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Bocznica narodowa.
Za lat dwa kończy się ćwierć wieku 

od chwili ostatniego powstania zbrojnego ku 
odbudowaniu Polski. Ćwierć wieku, to prze
ciąg czasu, liczony przez historyków na 
działalność jednego pokolenia Zbliża się 
więc chwila dziejowej perspektywy dla wy
padków 1863 roku.

W ypadki te krw ią oblały ojczystą zie
mię, napełniły ją  dymem całopalnych ofiar, 
lecz wśród jęków  boleści i drżenia posad 
społecznych, unosił się czysty ideał ojczy- 
zn) \  będący dusz szlachetnych pokarmem, 
wzywający do nadludzkich poświęceń; w sa 
mej katastrofie zniszczenia rodziły się na
siona lepszej dla narodu przyszłości.

L at temu dwadzieścia trzy, pękły 
zewnętrzne hamulce, wstrzymujące starcie 
się dziejowych sprzecznych potęg, sprze- 

D interesów społecznych, prądów naro
dowych, sprzecznych z ustanowionym po 
rządkiem państwowym. Bywały chwile sto
kroć lepiej wybrane dla śmiertelnych zapa
sów, bywały w dziejach usiłowania lepiej, 
systematyczniej i wytrwałej podtrzymane 
przez społeczeństwo, lecz nikt, ani wróg naj- 
zacieklejszy narodu polskiego, nie odmówi 
wypadkom z r. 1863 piętna dziejowej ko
nieczności, a najgłębszego poczucia patrjo- 
tyzmu walczącemu narodowi. Patrjotyzm  na 
ziemiach polskich nie zniknie wprzódy, do
póki me zginie ostatni syn Polsk i; panowa
nie więc obce, przeczące wszystkim dąże
niom narodowym, nie porzucające nigdy dro
gi zagłady i posuwające stale coraz dalej 
od W schodu dzieło zniszczenia i wywrotu 
społecznego, musiało prowadzić do zapasów 
krwawych o śmierć i życie — a wr podję
ciu t e j  fatalnej, dziejowej walki nie było 
czystszej i świętszej ofiary dla narodowych 
celów, jak  zapasy z 1863 i 1864 r.

Pierwsza myśl tych, którzy podjęli bój 
śmiertelny, zwróciła się ku związaniu naro
du jednym  obywatelskim w ęz łem ; pierw-

o ' ■jwłwt"' byłt ogłoszenie zniesienia  
ostatnich śladów poddaństw a ludowego, pań
szczyzny gospodarskiej i rolniczycfc w yku
pów. A  zaledwie naród przyjął solidarność 
z wybuchłem powstaniem, na całej ziemi 
polskiej pod panowaniem rosyjskiem nie 
było —  pomijając kilkudziesięciu wyjątko
wych — nikogo pomiędzy właścicielami ziem
skimi, ktoby z woli własnej nie spełnił dzieła 
osobistego poświęcenia, wstrząsającego jego 
egzystencją. Społeczna, ekonomiczna i na
rodowa rewolucja została dokonaną pod ha
słem patrjotycznej ofiary, i pow stała też w 
ogniu powstańczym, wszystko trawiącym , 
granitow a podstawa przyszłych narodowych 
losów.

Nie zaszkodzi przypomnieć, że u ko
lebki narodowego ruchu, którego fatalnego 
rozwiązania nikt może nie przewidywał, stoją 
tuż adresa szlachty polskiej na ziemiach R u
skich, na Litwie, w Kongresówce, zadające 
uwłaszczenia włościan, okupione karam i od 
dzierżących siłę wykonania, a pierwsza krew  
rozlana na ulicach W arszawy w d. 27. lu
tego 1861 roku oblała tak  zwane •konklu
zje* Tow arzystw a rolniczego, regulujące w
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krwawi świadkowie ruchu narodowego, pier
wsze ofiary warszawskie, stoją z owemi kon
kluzjami w bezpośrednim związku

A dalej, dalej w lat parę potem, wśród 
zmiennych losów walki, bohaterskich wy- 
sileń , ofiar bez miary i  męczeństw ob
jaw ił się umysłom wszystkich ideał państw a 
narodowego, i rząd narodowy bez siły ma- 
terjalnej, panował nieograniczenie, wszechpo- 
tężniej niż każdy inny regularny. O rgana 
jego, bez żadnych zawiązków władz ustano
wionych, odradzały się w społeczeństwie, 
sięgały do najgłębszego jego wnętrza, w ią
zały społeczeństwo. Naród dowiódł wśród 
nieszczęść bez miary, że zdolny do odrodze
nia i zdolny do rządzenia sobą wśród ja 
kichkolwiek możliwych warunków.

Dziś na tych samych ziemiach, gdzie 
płynęła krew ofiarna bez zmazy, głoszą 
światu koniec polskiego społeczeństwa i upa 
dek wieczysty polskiej narodowej idei. Puste 
to głosy, choć grzmiące wśród jęku dręczo 
nego społeczeństwa i trzasku rujnowanych 
instytucyj i bytu rodzin. Idea, świadczona 
przed Bogiem i światem takiemi ofiarami, 
jak  były nasze narodowe, nie umiera nigdy, 
a dzieła spełnione przez społeczeństwo, mogą 
się przekształcać wśród zmiennych stosun
ków i warunków, lecz nigdy nie giną Nie 
giną one ani tam, gdzie były spełnione, ani 
gdziekolwiek sięga związek wewnętrzny n a 
rodowy. Idea narodowa polska, świecąca 
wśród wypadków narodowych 1863— 1864 
roku w cierniowej koronie, a poświęcona 
krwią i całopalnemi ofiarami, ma moc pu
szczania nowych, żywotnych pędów.

Niezbadane są wyroki Boże i koleje 
narodów. Lecz to jest niezaprzeczonem, że 
ta  sama idea narodowa, i ten sam patrjo
tyzm, które wiązały społeczeństwo w dniach 
jego próby najcięższej i wołały do wysileń 
nadludzkich, te same uświęcają wśród le p 
szych warunków, w jakich my żyjemy, na
sze usiłowania organiczne. Piętno patrjo ty- 
zmu podniosłego leży na naszych dążeniach 
do życia i urządzeń autonomicznych, do zbu
dowania jedności społecznej, związanej mi 
łością ludu i bratnim , narodowym polsko 
ruskim  węzłem. Oto są te nowe, pełne ży 
wotności pędy prastarej idei, pobudzone do 
życia wBkrzeszonemi ideami ojczystemi i nie 
zmiernością ofiar narodowych.

Umiemy się dziś liczyć przy naszej or 
ganicznej budowie z okolicznościami i waran • 
kami, wśród których żyjemy, wdzięezniśray 
tym siłom i czynnikom, które dają  spokojny 
przytułek skarbom narodowym i pod których 
egidą rozwijać się i kwitnąć mogą odrodzo
ne dążenia narodowe. Lecz nie zapominaj
my na chwilę o strasznym koszcie poświę
ceń i ofiar, którym to odrodzenie okupione 
zostało, i nie przenośmy środka ciężkości 
tak uświęconych dążeń organicznych na ze
wnątrz, bo toby było ich wynaturzeniem, 
ich zabiciem i świętokradezem zmarno 
waniem najwyższych ofiar. Dlatego to na 
ród na  innych dzisiaj, organicznych, a da 
Bóg pomyślnych drogach, przyjął z takim 
wstrętem i oburzeniem zapam iętałe krzyki 
niewczesnej straży pożarnej, a przy całej roz
wadze i wdzięcznem uznaniu warunków, wśród 
rtórych my tutaj żyjemy, z niemniejszym 
wstrętem wszystkie podszepty serwilizmu i 
ekkomyślne rady szukania oparcia nie na

potęgom i władzom. Instynkt narodowy od
czuł, że te krzyki, podszepty i rady pędzą 
do otwartego grobu odrodzone dążenia i 
drogo okupione doświadczenia narodowe.
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Bnrza językowa w sejmie czeskim.
Nie minęło jeszcze troje pokoleń od czasu, 

jak  zebrała się garsteczka zrozpaczonych patrjo- 
tów czeskich, aby w postaci słownika zbudować 
językowi czeskiemu —- n% robek. Język ten zda
wał się im  skazanym  na  zatratę, tak rozmogła 
się była germ anizacja w znękanym narodzie. P a
miętamy jeszcze, jak  rekrutow ana z pośród Cze
chów beam terja okrywała^srem otą niew inne imię 
czeskie na wszystkich punktach Austrji, W ęgier 
i Kroacji. I  pam iętóm y, jak ścigani następnie 
przez centralizm  Czesi odgrażali się wszelkiej 
wolności narodowej negacją — Moskwą.

A oto z owego nagrobka powstała arka ży
wota języka ezeskiego.r A oto imię czeskie da
wno z owej sromoty obmyte. A oto do dawnego 
hasła  czeskiego „Nie dajmy się!“ przybyło no
we, wielkie, całym m ajestatem  poczucia samo
dzielności narodowej jaśniejące „Naród sobie 

Dzisiaj język czeski stanął w nauce, pi
śm iennictw ie i poezji na równi z językami n a j
wyżej wydoskonalonemu Dzisiaj świadomość 
praw i obowiązków względem narodu tętn i w 
piersi najuboższego zarobnika czeskiego tak dziel
nie, jak  u innych narodów  tylko w piersi wy
brańców tętn i. Dzisiaj naród czeski szuka przy
jació ł, sojuszników — odpycha protektorów.

I  tak dzielnym okazał się rozbudzony ge
niusz narodu czeskiego, że zarazem cuda zdzia
ła ł na polu bytu m aterjaluego. Nawet włościa
nie zaw iązują spółki fabryczne, na pogorzały te
a tr  czeski naród w niespełna pół roku złożył 
milion zł., żydzi uchylili czoła przed narodowo
ścią czeską, aby się módz ostać, posiadłość cze
ska coraz dalej na północ i południe wypycha 
posiadłość niem iecką w Czechach.

Tak więc z sześeiomiliąnowego dzisiaj n a 
rodu, który już był widocznie tylko mierzwą dla 
germ anizm n, który już staw ał się najstraszliw 
szym, do w szystkiego zdolnym ajentem  molocha 
germ anizacji — urosła słowianizmu twierdza, 
najbardziej w ysunięta, najbardziej narażona — 
ale też obecnie z ducha i ciała najbardziej 
zbrojna — niezdobyta 1

Zrozumieć przeto łatw o, że wąż dusiciel 
germ anizatorski w coraz większą wpadał furję, 
gdy ośliniona już ofiara z paszczy rau się obu
rącz w ydarła, na w łasnych nogach stanęła , a n a 
reszcie całym żywotności urokiem  w oczy jego 
zajrzała; gdy ci, co mieli być helotam i i narzę 
dziam i do dalszego szerzenia helotyzm u na  zie 
m iach nie-niem ieekich, w sejm ie czeskim  odzy 
skali przewagę, i gdy już ani fintam i konstytucyj 
nemi bodaj dokuczyć nie było m ożna narodowi, 
który młotem zgnieść się nie dał, a poczuł się
gospodarzem we własnym domu-— w „królestw ie 

zech .“
Tem bardziej piekła duchy germ anizatorskie 

la  okoliczność, że najwyższa rozwoju czeskiego 
doba przypadła w łaśnie w te la ta , kiedy po Se- 
danie buta germ ańska przeszła prawie w obłą
kanie, i po obaleniu gabinetu H ohenw arta n a 
m acalnie się wydawało germ anizatorom , że na
ród czeski jeśli nie złam any, to rzucony zosta
nie pod stopy centralizm u germ ańskiego na ła 
skę i niełaskę — zwłaszcza gdy Niemcy czescy 
rej wodzili w rządzie i parlam encie austrjackim .

Po upadku centralizm u, ważnym dla Cze
chów nabytkiem  stał się — oprócz wszechnicy 
czeskiej — takzwany okólnik językowy, którym 
rząd przywrócił choć po części prawa języka 
czeskiego w sądzie i urzędzie Czechów okólnik 
niezupełnie zadowolił, gdyż nie nadaw ał im pra
wa używania swego języka w stosunkach z w ła
dzami rządowemi n a  k a ż d y m  p u n k c i e  „kró
lestw a Czeskiego," a już wcale nie zadowolił Niem
ców dlatego, że hegemonia języka niemieckiego 
w Czechach runęła, że do urzędów trzeba było 
konieczuie przyjmować Czechów, zaczem liczba 
posad dla młodzieży niem ieckiej zm alała, i w sa
mowładną biurokrację niem iecką wbity został 
żywioł, je j sprawkom przeciwny a nadto wielce

czujny. Rugowania języka czeskiego z okolic wy-1 Przemawia ze mnie miłość tego pięknego kraju, 
łącznie albo przeważnie czeskich Niemcy żądać  I którego wiernymi synami moje dzieci uczynię “ Iuczynię.
nie rnogli ale natom iast zażądali, aby Niem
cy w całych Czechach mieli prawo komunikowa
nia się z władzami po niemiecku, wszelako w 
okolicach niemieckich aby wyłącznie i jedynie 
m ógł być używanym język niemiecki, z wyklu
czeniem czeskiego.

Żeby zaś to wykonać i ustalić, zażądali Niem
cy, aby tak, jak są osobne niemieckie okręgi 
szkolne, były zaprowadzone osobne polityczne i 
sądowe okręgi niemieckie - -  słowem, zażądali 
formalnego rozbioru „królestwa Czeskiego".

Oto rdzeń sprawy, nad którą od wielu lat 
toczy się walka wewnętrzna w Czechach, a któ
ra przed kilkoma laty weszła formalnie na stół 
sejmu czeskiego, wywołała była naw et wniosek 
ze strony H erbsta — a temi dniami przejściem 
do porządku dziennego nad wnioskami P lenera, 
a przyjęciem wniosków zmienionych Trojana 
przez większość czeską załatwioną została, ale 
bynajmniej nie ubitą.

Muterjalne zwyeięztwo jest po stronie Cze
chów, po ich stronie je s t też prawda, jak i mo
ralne zwyeięztwo przez ta, że bronili sprawy 
swojej z całą powagą mężów, podczas gdy prze
ciwnicy do zwrotów trywialnych a nawet uli
cznych się uciekali, a stary hetman centralizm u, 
dr. Schineykal nawet Rzeszą niemiecką Czechom 
zagroził.

Po czyjej stronie będzie ostateczne kiedyś 
zwyeięztwo, wątpić nie można, a to nie jeuo ze 
względów prawdy, prawa i słuszności. Owe Ple- 
uery, Knotzy, Schmeykale i t. d. są tylko krzy
kaczami. P. Mattusz wykazał, że masa narodu 
niemieckiego w Czechach wcale nie stoi po ich 
stronie. Tak np. — źe pominiemy inne objawy— 
lud ten niemiecki wcalo nie życzy sobie roz
działu Czech na okręgi ściśle narodowe, skoro 
mimo szalonych agitacyj, od tego ludu weszły 
tylko dwie petycje za rozdziałem, a weszła n a 
wet jedna, żądająca odłączenia od istniejącego 
już powiatu niemieckiego.

Tosamo wykazał jeneralny mówca Czechów, 
hr. Claiu-M artinic — a mamy sobie za obowią
zek przytoczyć cały dotyczący u s tę p :

„Jeszcze się, chwała Bogu, nie wdarła waśń 
w szerokie masy ludu, mimo luŹDych wybryków. 
Ale następstwa dają się uozuwać już w dość sze
rokich kołach. Objawiają się one małodusznem, 
podejrzliwem, zawistnem ważeniem i mierzeniem 
każdego jednej strony sukcesu, każdego umysło
wych i materjalnych interesów popierania, które 
się jednej stronie dostanie, i to tak  dalece, że 
rozwój interesów jednej strony, druga uważa za 
pokrzywdzenie swoich interesów

gorąco przemówił za wnioskami czeskiemi, wy
kazując, że „jeśli panuje w kraju rozczarowanie i 
rozjątrzenie, jest to waszą winą, Niemcy ! Wy 
we wszystkiem, co od nas pochodzi, zły zamiar 
upatrujecie!"

Naród, który nie mając w ręku przewagi 
władzy, nie dysponując żadnemi z tych zaszczy
tów, odznak, jakiem i się ludzi nieśmiertelnych 
kaptuje - naród, który tylko mocą swego du
cha i prawdy swojej takie czyni zdobycze 
zwyciężyć musi!

Korespondencje „Gazety Xarodow<jM.

Praga czeska d. 19. stycznia.
(X )  Ściślejsze wybory do Rady miejskiej w 

Pradze, a mianowicie w pierwszym oddziale Sta
rego m iasta między czterem a Niemcami a trze
ma kandydatam i „Jednoty obczańskiej," i w 
trzecim oddziale tej samej dzielnicy, między 
trzem a kandydatam i klubu młodoczeskiego i ty
loma „Jednoty", odbyły się w poniedziałek przy 
licznym udziale wyborców. W skutek kompromi
su między obiema stronam i czeskiemi w kurji 
pierwszej, otrzymali kandydaci „Jednoty" wię
kszość absolutną, podczas gdy Niemcy w mniej
szości zo sta li; zachodzi więc bardzo ciekawe py
tanie, czy komisja wyborcza uzna czwartego 
Niemca, a więc dr. Bendienera, który otrzymał 
największą ilość głosów, bo 222, a więc tylko o 
kilka głosow poniżej większości absolutnej, za 
wybranego, i jak  się w ogóle w sprawie tej za
chowa. W każdym razie Niemcy nie tak łatwo 
dadzą za przegranę i bronić będą swego prawa 
aż do najwyższej instancji, tj. do trybunału pań
stwowego. Prawnicy tutejsi są tego zdania, że 
ponowny ściślejszy wybór musiałby się pomiędzy 
obydwoma Niemcami, Beudienerem  i Knollem 
odbyć, w którymby naturalnie Czesi nie uczest
niczyli, a takim sposobem dostałby się jeden z 
Niemców niezawodnie do Rady miejskiej.

W kurji trzeciej, pomimo ogromnej presji 
młodoczechów, wyszli zwycięzko kandydaci staro- 
czescy tj. „Jednoty obczańskiej." Tak więc skoń
czyła się w tym  roku cała sprawa wyborcza, 
która się aż o kratki sądowe oparła. Przewódzca 
klubu młodoczeskiego, adwokat tutejszy dr. Pod- 
lipny, oskarżył członka „Jednoty" p. T ham a, o 
obrazę honoru, ponieważ tenże na zebraniu „ Je 
dnoty" w mowie swej użył słów, k tóre dr. Pod 
lipnego miały urazić. Rozprawa sądowa była 
bardzo zajm ującą, i skończyła się uniew innie-

rj. „ . . . . . .  , . , . , .n iem  p. Tham a. D r. Podlipny skazany został na
„Te następstw a odbijają się także w owych zapłacenie kosztów sąd owych 

jednostronnych, i właśnie przeto, źe  zawsze wzgląd I Wnlno-inm ,
narodowy podnoszonym bywa, krzyżujących sięL  3kfa(j a f j e z JUŻ więc kom pletne
wielorako i paraliżujących zabiegach na tem polu, I Wybiera ze sweo-n Jon Od V\ x  ^  D 
na którem przecie tylko łączną pracą -wszystkich I miejs Iri|»j Tu o s t a t n i  A * r  Członków do Rady 
mieszkańców kraju sukoes osiągnąć można,: na li wra7 „ a ?*? ,s l§ n f  różne sekcje
polu materjaluego rozwoju i pracy duchowej. N ie -j p _ „ jłp  m agistratem , który je s t w
obliczona powstaje szkoda z tego rozszczepienia I n j  władzą polityczną, wszystkie spra- 
co do materjalnych interesów, i nieobliczoną jest J  weh°dz\ ce w zakres czynności gm iny. Z te- 
szkoda, która jeszcze w przyszłości powstać może f ?  P0»Wf  8Praw J  mjeJsk .f t bardzo pręd-
Tak więc, że tn zastosuje łacińskie przysłowie — załatw iane, a skarg  na przew lekanie spraw  
stronnictwa się kłócą, a cięgi naród ponosi" I ze strony m ieszczaństw a praw ie nigdy niema.

■ J a t  ogrom ną je s t czynność reprezentacji miej-
................   który za

luje.

podniosli mu naszego^ obywatelstwa duchowi, I przynoszą^teiegr 7 ‘^ K r a k o w r r k o U s p o n d e n 6

stanu
Jakżeż ta bolesna uwaga czeskiego męża 8k? ej; »  

iu  dałaby się zastosować i do naszego kraju rok 1885 około 220.000 numerów wykazuje, 
tylko ze dzięki wnioskowi p Romańczuka i D zisiejsze niem ieckie dzienniki p^ag

- ni osłem a H ożego obywatelstwa duchowi, przynoszą telegram y z K rakowa o korespondea- 
sprąwa uczyniła krok do zgody, najcięższy a naj- eji oragskiej do Reformy, w której m aja być 
ważniejszy — bo pierwszy a szczery ! Ależ tem wielkie zarzuty przeciw Czechom za ich poste- 
lardziej ubolewać musimy, że w Czechach jo -lnow an ie  rusofilskie, a to z powodu występów 
szcze tak daleko do porozumienia, i tem świętsze Chóru rosyjskiego (który pod dyrekcja niejakie- 
mamy prawo życzyć Czechom pomyślnego zała- g0 p. Sławiańskiego objeżdża Słowiańszczyznę) 
tw ienia owej głównej, taksamo jak  u nas, spra- w teatrze narodowym w Pradze, 
wy dziejow ej! I Dotyczącej korespondencji Reformy nie czy-

Bądź co bądź, droga do ostateczuego zwy- tałem . Ograniczyć się więc muszę na podaniach 
cięztwa ułatw iona Czechom przez to, że szlachta I źródeł niem ieckich i sprostować je , nie wdając 
ństoryczna, zwłaszcza w rozbieranym  powyżej się w żadną polemikę z nieznanym  mi osobiście 
wypadku, stanęła  murem przy narodzie czeskim, korespondentem. Tendencja całego listu zdaje mi 
jego prawach i żądauiach — co z okropnera we-1 się być przesadzoną, bez znajomości stosunków 
stchnieniem , jako ciężki dla tej szlachty zarzut I czeskich, w ogóle strzałem  bez celu. Praw dą 
wytknął jeden  z mówców germ anizm u. Co wię- jest, że Chór rosyjski dawał koncert w teatrze^ 
cej! Poseł hr. Palffy, po raz pierwszy zabierając a osobliwie staroruskie dumki i pieśni rosyjskie 
głos w sejmie czeskim, oświadczył zaraz na wstę- z prześlicznemi melodjami spraw iły na publi- 
pie: „Nie jestem  ani Niemcem ani Czechem .jczności tak muzykalnej, jaką je s t czeska, wielkie
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Bielica Liwoczańska.
Pow ieść historyczna, z węgierskiego ,

Maurycego lokaja.

(C iąg dalszy).
Tym razem  nadszedł z W iednia tylko jeden  lis t do 

palatyna. ra n n e g o , 0d pewnego anonim a, będącego w bar
dzo bliskich stosunkach z cesarzem , pisany szyfram i, k tó
rych klucz atoli jenerałow a Lóffelholzowa jak im ś sposobem 
posiadała. Wszyscy z ciekawością wpatryw ali się w twarz 
doktora, który szytry sobie odczytywa{. aie z n iej niczego 
domyśleć się u ie ^  mo na‘ ^ ta ń c z y ł wreszcie i chrzą-

k n ? ł ' — Hm mały wypadeczek.
  q 0 tam ? co takiego ? zawołały przestraszone pa-

° ie W—ZNie^tjl(f wypadeezelt *'« W dzo wielkie
niebezpieczeństwo. _ r7vkMła  Julianna.

— Na rany  Boskie! krzy « rany Boskie 1* a dalei 
8to. — I  ten lis t poczyna s i ę . n1™ r 3 aaleJ

jac Ce2aWrZyJ’ Pan P°kÓJ natyChhm wał nLekarzeU^obawfcja 
s ':e 'katasafrZ rIliebezpieCZni-e f w s z e l k i e  rokowania

cesarska *'8tu> Teraz jeszcze, mając plenip J?
rei nie dai wszystko uczynić; ze śm iercią cesarza,
szei D o s to in ^ i^ ’ PIenipotencja pańska ustaje. Zam iast W 
striackififfo ion*’ ?68zlą Rakocowcom na kark jakiego au- 

J nera ła , który bezwarunkowego poddania się

zażada i cofnie wszystko, co komu dotychczas przyrzeczono. 
Każda chwila grozi niebezpieczeństwem."

Ju lianna zemdlała, i ledwo zdołano ją  otrzeźwić. 
Ocknąwszy się, chciała natychm iast wyruszyć do Wie-

dnia ' _  A to czego? zapytano ją ;  wszak nie potrafisz 
p rzyw rócić zdrowia cesarzowi.

_  Muszę z nim mówić, choćby mi niebiosa szturmo
wać p rzysz ło .

I  ledwo zdołano ją  przekonać, że conajmniej do rana 
7ac7e tać  m usi: wszakże konie rozstaw ne są dopiero na ju 
tro zamówione; lepiej zatem, niechaj pół dnia w łóżku

przeleży.^o ^  pani Loflelholzowa sam*1 — Pan‘
Korponajowa wyjechała i zabrała z sobą Krystynę.

S zczeg ó ln e j to serdeczności przy jaźń , zawołała je 
nerałowa przerażona. Ta młoda mężatka przenosi przyja- 
niółlro n d męża Pozostawia go samego w obozie, chociaż 
ciołkę nad męża ro  * przyjaciółce do W iednia,
wojdii ‘ S m  to p o r ó M o m .w i ta ,  gdy « !
d o " i« !  A Ief.4  d e m u  poruceyl io n f  te jw a rja tc e?  K tói tam 
odgadnie jej m atactw a!

** *

P 4 in „  popoludi u

Kf°Jł taSS? » SIed! 4 M d u k iem  i
cem pieszo Stary H uss siedział w s ie n i , kurząc fajkę, A 
drńszy wybiegł schodami do sieni; stary Huss naw et czapki 
nie uchy lił, a z karła już wcale się n.e ruszył.

-  Przeklęty ło tr I -  zawołał przybysz na powitanie.
-  C z y  to do m nie? zapytał stary H uss, przesunąwszy 

fajkę z jednego kąta ust w drugi.
-  Ale nie do was. Tego p rzek lę teg o  woźnicę wbił 

bym na pal. Przed wyjazdem nie opatrzył należycie .kolasy, 
i tak w podróży nam obręcze z kół spadły. Szczęście jeszcz , 
że się kolasa nie rozleciała Nie ma tu jakiego kowala?

Kowala nie miało by być w Popradzie ? Stary Huss 
jeszcze niżej czapkę nasunął.

— Mamy ich ty lu , odparł, co syndyków w Liwoozy,
ale żaden nie je s t warjatem .

— A więc na jednej nodze niechaj dadzą obręcze, 
abym za dwie godziny mógł dalej pojechać.

— M aciuś, zawołał stary  Huss na sy n a , który sapiąc 
przybył drugierai schodam i, i mimo swoich jakich 56 lat 
wieku , stanął jak  żołnierz przed ojcem. Żywo chłopcze, 
zanieś pakunki wielmożnego pana do zielonego pokoju i do
brze zapal w kom inku; potem pobiegniesz do matki i po- 
wiesz aby wieczerzę zgotow ała; podróżny pan zanocuje 
tu taj i dwa dni zabawi.

A do djabła, któż wam mówił, źe ja  tu dwa dui

~  Ostrożnie panie z djabłem , lepiej z nim nie za
czynać; a jużcie też każdy rozsądny człowiek zrozumie, że 

owal na poczekaniu nie oderwie obręczy, i nie wykuje 
i nie nałoży nowych. Będzie dobrze, jeżeli do ju tra  wie
czora kowal się uwinie.

Tak się też spodziewał Andraszy, ale udawał rozgnie
wanego. Lecz i stary  Hus nie w ciemię bity. Nie rzadko to 

wiem wydarzało się, że podróżnym panom jakaś śruba 
y eciała w kolasie, więc m usiał się zatrzym ać w Popra- 

/ i - P°czem inna przybyła kelasa z jakąś damą, która ową 
zostawali Można było tedy dalej jechać, a jednak

Nazajutrz dzień był ponury, mglisty, nie można pójść 
nawet na polowanie, nie było więc innej rady, jak  tylko 
grac ze starym  w warcaby i czekać do wieczora, kiedy to 

lanna przybyć m iała, jak  z jej słów wnosić należało.
Jakież przeto było zdumienie Andraszego, kiedy w po

łudnie mgła się podniosła, i sługa doniósł grającym, że 
jakaś czworokonna kolasa całym pędem zbliża się do Po- 
pradn — kolasa pom alowana na karmazynowo.

Taki pojazd tylko Ju lianna posiadała, więc pewnym 
był, że piękna dam a dotrzymuje umówionej schadzki. W stał

zatem i w bramie gospody czekał, aby ją  powitać i wysa
dzić z kolasy.

Czerwona kolasa pędzi, a pocztylion z całej siły dmie 
w trąbkę, aby się ludzie ustępywali. Okienka zasunięte, 
i tylko małą okrągłą szybą można było ze środka na świat 
patrzeć. Na koźle poznał Andraszy już z daleka lokaja 
i pokojówkę Ju lianny  i poufale podszedł ku kolasie. Kolasa 
jednak nie zajechała do gospody, ani się naw et nie zatrzy
mała, owszem właśnie koło wjazdu pocztylion zaczął trąbić 
jeszcze mocniej i śm ignął batem na konie. Kolasa minęła, 
i nikt z niej ani nie wyjrzał.

Andraszy patrzył za kolasą, dopóki ją  widzieć niożua 
było. Zrazu mniemał, że Ju lianna  każe pod jakim  pozorem 
stanąć koło kowala, gdzie stała jego żółta kolasa z pod- 
partemi osiami. Ale i przed kuźnią karmazynowa kolasa 
tylko się mignęła.

— Kiepskie ż a r ty ! pomyślał sobie Andraszy, a zara
zem przypom niała się mu przestroga Bellevilla: „Strzeż 
się, aby i tobie ten szatan w spódnicy nie w sunął do ręki 
kluczy od kojca zamiast kluczy od sypialni". Tego jednak 
w żaden sposób nie przypuszczał; kobiety zanadto go roz
pieściły, żadua dotychczs go nie oszukała.

To przecie niepodobna, aby go nie spostrzegła w bra
mie. Nareszcie wytłómaczył sobie, że Ju lianna  ostrożna, 
nie chce się narazić na obmowy. Pojechała, z pewnością 
na pocztę, która leży na drugim  końcu m iasta, tam  n a tu 
ralnie musi stanąć, aż świeże konie zaprzęgną, a w ig ie r
skie poczty nie słynęły z pośpiechu.

W ziął więc swój czekan z srebrną gałka i poszedł na 
pocztę. Ale karmazynowej kolasy już  tani nie było- wróble 
I rzebierały w porzuconym owsie. Od sługi dowiedział sie 
że tam kom me zmieniano, tylko chwilę popasano. '

  rC. d. n.)



w rażenie. W szelako identyfikować śpiew rosyj
ski, po raz pierw szy słyszany tutaj, zaraz z ja - 
kieraiś sym patjam i czesko-moskiewskiemi, to spo
sób nielogiczny. K orespondent zdradza się tem, 
że nie zna Czechów i nie żyje z n im i, a może 
sam naum yślnie nie szuka styczności, ażeby po
znać, ja k  ogół narodu czeskiego myśli. Źe Chór 
rosyjski nie śpiew ał pieśni polskich, je s t n iepra
wdą. N a program ie z d. 1. stycznia były pom ię
dzy innem i i dwie pieśni polskie, które się b a r
dzo podobały. A że p. S ław iański kaza ł śpiewać 
pomiędzy hym nam i słow iańsko-narodow em i i „Bo
że caria eh ran i" , — a nie dodał hym nu polskie
go, to zapewne zmuszonym był tak uczynić, i 
jak  z w iarygodnego źródła dow iedziałem  się, 
rząd rosyjski, wydając Towarzystwu jego pasz 
porty, zakazał mu w ogóle śpiewać „o Polakach" 
E ntuzjazm u szalonego trzeba  było chyba szukać 
na g a lerjach ; i napróżno szukałem  dr. R iegera 
dr. Szkardę i kilku innych znakom itości w ich 
lożach podczas śpiewu „Boże caria ch ran i“, i 
przecież panowie ci byli na koncercie. Dla uspo 
kojenia' więc Reformy dodam, że S ław iański do 
s ta ł rozkaz nie od Czechów, ale zupełnie zkąd 
innąd  śpiewać hym n ro sy jsk i; a żeby go m usia ' 
pow tarzać wskutek szalonych oklasków, je s t nie 
praw dą. W końcu nadm ienię, że o lis tach , pisa 
nych przez Polaków w P r a d z e  z a m i e s z k a  
ł y c h  do redakcyj pism  czeskich w tvm celu 
ażeby przeszkodzić dalszym  występom  Chóru ro
syjskiego, nic mi nie je s t wiadomo. Cała afera 
tego koncertu dokum entuje tylko szczerość i go
ścinność n iezrów naną Czechów dla w szystkieh 
Słow ian bez różnicy, a chociaż uczestnicy Chóru 
rosyjskiego byli M oskalami, to przecież nie re 
prezentow ali w P radze stron oficjalnych rosyj
skich, z którem i Czesi się nigdy nie identyfiko
wali, tylko naród moskiewski, który tak samo 
cierpi jak  i Polacy.

Przegląd polityczny.

Lwów dnia 22. stycznia.

Austro-Węgry. W o k r ę g u  g m i n  w i e j 
s k i c h  R a d o w c e - S u c z a w a  na Bukowinie 
w ybrany został posłem  do Rady państw a w miej 
sce b. m in istra  br. C o n ra d a , Izydor Zotta 383 
głosam i na 389 głosujących.

P. Szabó uczynił przed kilku dniam i pu
bliczny zarzu t w s e j m i e w ę g i e r s k i m  pre
zydentow i Tiszy, że najbliżsi z jego otoczenia 
roztrw aniają  m ajątek publiczny. Gdy prezydent 
wezwał mówcę do w ym ienienia nazw isk, oświad
czył tenże, że uczyni to tylko w cztery  oczy. 
Obecnie donosi Pesti N aplo,' że Szabó w ym ienił 
dyrektora domen br. A rm ina Podm aniczky’ego 
posła Belę Sandora, jako roztrw aniaczy fundu
szów publicznych. T isza zarządził natychm iast 
potrzebne środki, aby dojść, o ile zarzuty są u- 
zasadnione, okazać się miało atoli, że dyrektor 
Podm eniczky, choćby naw et chciał, nie może 
naruszyć m ajątku państw ow ego, albowiem spo
rządzane przezeń k o n trak ta  badane są przez 
dwie wyższe instancje .

Na ostatńiej konferencji s k r a j n e j  l e w i 
c y ,  s e j m u  w ę g i e r s k i e g o  om awiano stano 
wisko W ęgier do polityki zagranicznej. Gabrjel 
U gron doradzał postaw ienie w parlam encie wnio
sku o w ystąpieniu A ustro-W ęgier z tró jcesarsk ie- 
go związku, a zaw arcie ściślejszych stosunków 
z państw am i bałkańskiem i, z k tórem i ma się 
więcej in teresów  w spólnych. In n i posłow ie, zga
dzając się w zasadzie na ten  wniosek, uznali, 
że je s t on nie na czasie, skutkiem  czego U gron 
oświadczył, iż cofa go obecnie, postaw i go atoli 
później, gdy sytuacja na  W schodzie rozjaśn i się 
nieco.

Półwysep Bałkański. P etersburgsk i kore
spondent Pólit. Corresp., zapew nia w najśw ież
szej relacji o usposobieniu sfer rządow ych, że 
gab inet rosyjski niezrażony bynajm niej niepow o
dzeniem  pierw szych kroków, które dyplom acja z 
jego inicjatyw y zrobiła w c e l u  r o z z b r o j e -  
n i a  p a ń s t w  B a ł k a ń s k i c h ,  w y s t ą p i  
w k r ó t c e  z n o w ą  p r o p o z y c j ą .  „G abinet, 
pisze korespondent, p ragn ie  pozyskać jednom yśl
ność m ocarstw  dla uchw ały, w edług której pań
stw a w ystąpiłyby wspólnie, bez żadnego w yjąt
ku, przeciw  tem u państw u bałkańskiem u, bez 
względu na to, czy byłaby to Serbia, B ułgarja  
albo Grecja, któreby rozpoczynało nowe kroki 
n ieprzyjacielskie. U chw ała taka byłaby o tyle 
trudną do w ykonania, o ileby szło o wybór 
państw  lub państw a, którego siła  zbrojna m ia ła 
by interw eniow ać w kraju , przybierającym  po
staw ę zbrojną. Z tem  w szystkięm  przekonani są 
w P etersburgu , że i te truduości dałyby się po
konać ze w zględu na  stanow cze życzenie pokoju 
i że projekt nowy m a wszelkie szanse powodze
n ia ."  W końcu jednak  dodaje Polit. Corresp., że 
propozycja powyższa przyszłaby do zrealizow ania 
jedyn ie  w takim  razie, gdyby załatw ienie kwe- 
stji wschodniej nie wyszło z obecnych rokow ań 
w duchu, zapew niającym  pokój na W schodzie, a 
tem sam em  i pokój Europy.

W y c i e c z k a  k s i ę c i a  c z a r n o g ó r 
s k i e g o  z a  g r a n i c ę ,  nie ogranicza się je 
dynie do W łoch i F rancji, ale ma on także, we
d ług najnowszych doniesień, odwidzić dw ory: 
berlińsk i, pe tersburgsk i i w iedeński.

Francja. Zaledwie przebrzm iały  napom nie
nia prezydenta Grevy’ego i jego m inistrów  do 
zgody i jedności republikanów  w szelkich odcie
n i , a już donoszą o r o z ł a m y  w a n i n  s i ę  
w i ę k s z o ś c i  r e p u b l i k a ń s k i e j  na poszcze
gólne grupy. N asam przód utw orzyła się grupa 
lewicy skrajnej, a następn ie  lew ica radykalna , 
um ożliw iając przyjście do skutku unii lewic (union 
des gauchrs), obejm ującej reszty daw nej unii re 
publikańskiej i unii dem okratycznej. Między te- 
mi trzem a grupam i rozpocznie się ta sam a ry 
walizacja, co w poprzedniej Izbie, i to samo 
przeszkadzanie sobie w zajem ne.

Anglia. Pomimo, że sytuacja na półwyspie 
Bałkańskim  sta je  się z każdym dniem  groźniej
szą, k w e s t j a  i r l a n d z k a  opanow ała do tego 
stopn ia  wszystkie umysły w A nglii, że wszystkie 
inne sprawy wchodzą na plan drugi. Z jednej 
strony słychać, że Irlandczycy przygotow ują ja 
kąś w iększą akcję z drugiej ludność an g ie l
ska Ir lan d ji wysyła deputacje do Salisburego ze 
skargam i na  „tyranię* L jg j narodow ej i grożą
cą ru inę  kraju. pod. względem ekonomicznym. 
Salisbury  odpow iedział bardzo dyplom atycznie 
deputacjom , zapew niając je , że dołoży w szelkich 
s ta rań , aby odpowiedzieć godnie wziętym na  się 
obowiązkom.

Hiszpania. Jedno  z p ism  berlińskich dow ia
duje się, że Niemcy, A ustrja  i W łochy wystoso
wać m iały do H iszpanii notę zbiorową, w której 
ośw iadczają się z gotowością w spółdziałania w 
tem , aby potomek króla A lfonsa odziedziczył tron  
h iszpański. Jeżeli doniesienie to je s t  praw dzi- 
wem, to w spom niana przez nie no ta  doda n ie 
w ątpliw ie otuchy rządowi hiszpańskiem u do su
rowszego w ystąpienia przeciwko ruchowi repu

blikańskiem u i karlistow skiem u. Konzulom i a 
jen tom  swoim w południowej F rancji dał rząc 
hiszpański instrukcje  jzk  najszczegółow sze co do 
czuw ania nad  em igrantam i.

Ziemi polskie. P rasa  polska i niem iecka ła  
mie sobie głowę nad  tem  od chwili ogłoszenia 
pruskiej mowy tronow ej, jak ich  nowych środków 
chwyci się r z ą d  p r u s k i  celem skuteczniej
szego t ę p i e n i a  ż y w i o ł u  p o l s k i e g o  
K onserw atyw na Kreutz-Ztg. rzuca na tę sprawę 
pewne św iatło , wyrażające się w ten  sposób o 
działalności duchow ieństw a i szlachty  w W ielko- 
p o lsce :

„I szlach ta  i duchowieństwo zrobiło n iejedno
krotnie to doświadczenie, że krwawe pow stania 
z g łup ią  ludnością (s te p ie  Bev8lkerung) n ie mogą 
m ieć pow odzen ia ; zrozumieli też, że w ielkopol
skie dążności i nadzieje tylko wtedy mogą się 
spełnić, jeśli im się uda w szystkie w arstw y lu d 
ności ożywić równie silnem  i potężnem  uczuciem 
narodowości. Do tego też od la t wielu zastoso
wali swe usiłow ania.

„Jak  zaw sze, tak i tutaj duchowieństwo 
zrozum iało w pierw szym  rzędzie jądro  rzeczy i 
pojęło środki, prowadzące do celu. Aby obudzić 
uczucie narodowe, użyło ono dźw igni, k tóra n i
gdzie nie zawodzi, t. j .  re lig ii. D uchowieństwo 
wydało hasło , że Polak a katolik to jedno, że 
N iem iec i P rnsak  to sam o, co p ro testan t. P ru 
sak je s t Niemcem, a więc w rogiem  religii P o la
ków, relig ii polskiej, a więc i wrogiem narodu 
Gdzie duchowieństwo z osta tn ią  częścią tej do
k tryny dotrzeć nie mogło, gdzie uczucia narodo
wości nie można było dotąd rozbudzić, tam  te- 
teraz dociera aż do gruntu . Rozbudziło ono 
najniższe warstwy, a z pomocą walki kulturnej 
udało mu się aż dotąd z dala stojącą szlachtę 
pozyskać, albo raczej okuć w kajdany. Szlachta 
popiera odtąd wszędzie pracę duchow ieństw a, 
naw et wtedy, gdy chodzi o szerzenie pomię
dzy ludem tego, co wiek nasz nazyw a „ośw iatą", 
a co dotąd szlachta sta ra ła  się od ludu usuwać. 
Tak pracuje szlachta i duchowieństwo zgodnie 
w duchu polsko-narodowym  pod relig ijnym  sz tan 
darem . Gzem B randenburg ia  była dla P rus, tera 
Polacy pod Prusakiem  m ają stać się dla Polski...

„Aż do niedaw nego czasu wychodziło tara 
tylko kilka pism  polskich, wydawanych w więk
szych m iastach  — dziś je s t tam  mnóstwo dzien
ników, małych wprawdzie, ale sięgających aż do 
ostatniej chaty wieśniaczej, i obrabiających lud 
w duchu polsko-katolickich usiłow ań. W każdem  
mieście wywieszają po księgarniach, a naw et 
po in tro liga to rn iach  i hand lach  papieru  obrazy, 
przedstaw iające bohaterów  n a ro d u , ich czyny 
w ojenne, ich boje i m ęczeństwo.

„Różne stow arzyszenia, a m ianowicie wielce 
rozpow szechnione Polnische Vereinigung (?), każą 
m łodych Polaków kształcić na lekarzy i p raw ni
ków, aby po złożeniu egzam inu osiadali po m ia
stach i w ioskach, gdzie ich wszędzie duchow ień
stwo polskie popiera! Pod ich wpływem  wy- 
jory kom unalne wypadają często w duchu pol
skim , a gdzie burm istrzem  je s t  Niem iec, tam  go 
o ile możności w ciskają w kąt.

„H andle znajdujące się w ręku pro testan tów , 
lub w ogóle w ręku Niemców — upadają i p rze
chodzą w ręce żydów, lub katolików, m niejsza 
o to, czy Niemców, czy Polaków, byle tylko stali 
pod polską chorągw ią. K atolicy Niemcy n a ra 
żeni są na  tem  większą polonizację, gdyż po wię
kszej części są pod w zględem  kościelnym  osie
roconym i. J e s t  to jednem  z najw iększych nie- 
dom agań w owych dzielnicach, że gdzie m iesz
kają  katolicy narodowości niem ieckiej, tam nie 
masz zwykle niem ieckich kościołów, ani n iem ie
ckich księży. Nawet w Poznaniu  istn ieje  n ie 
słychany fakt, że fungujący tam  niem iecki ksiądz 
tatolicki nie może ani chrzcić dzieci, ani dawać 
ślubów. N astępstw em  tego je s t ciągłe przecią
ganie Niemców do obozu polskiego, rozpoczyna- 
ące się zwykle od polszczenia nazw iska. Za ko

ściołem idzie i szkoła.
„Nawet pomiędzy M azuram i (w P rusiech 

W schodnich), którzy chociaż są więcej zbliżeni 
do Polaków, niż do Niemców, jednakże są do
brym i Prusakam i, polska propaganda krzewić się 
zaczyna i zyskuje krok za krokiem  g ru n t pod 
nogam i. Jeszcze kila  la t takiej swobodnej (un- 
gehindert) agitacji, a M azury staną obok W ielko
polski lub P rus Zachodnich."

W końcu Kreutz-Ztg. daje taką rad ę : „Tyl- 
eo wtedy staw im y skuteczny opór polonizacji, 
gdy przyjdziem y w pomoc duchowej niedoli ka
tolików niem ieckich w W ielkopolsce, i gdy obok 
)ołożen:a tam y napływowi żywiołu polskiego z 
zagranicy, popierać będziem y osiadłych tam  N iem 
ców, zam iast patrzeć spokojnie na  to, jak  pro- 
jaganda polska gniecie ich i bujnie się między 
nim i ro z ra s ta .„

Tak więc p ro testancka Kreuz-Ztg. proponuje 
dla zgniecenia żywiołu polskiego: a) popieranie 
katolików  niem ieckich, b) kolonizację niem iecką 
w ziem iach polskich. P lan  nie zły, trzeba przy
znać, i już  tylko rzecz ciekawa, czy je s t on wy
razem  opinii sfer rządowych, czy tylko redakcji, 
pracującej pod znakiem ... krzyża.

pokryć wydatki utrzym ania arm ii z dochodów, 
k tóreby nie zabijały rozwoju ro ln ictw a i innych 
gałęzi gospodarki krajowej. Czas pokaże, czy 
się to uda.

Monopol gorzałczany, który zapewnić ma 
300 a jak  pessym iści u trzym ują, 200 milionów 
czystego dochodu, oparłby się nie na  gospodar
stw ie, ale na tem, co je s t ujem ną stroną  społe
czeństw a, na jego wadach, korzystałby ze sła 
bych stron  skłonności wielkiej części ludności, 
a opodatkowując takowe, pośrednio tylko działać 
by m ógł na um oralnienie tych w arstw , gdy w 
pierwszej lin ii starałby się je  dla siebie wyzy
skać.

Monopol gorzałczany dla rolnictw a, z obli
czeń, jak ie  projekt przedkłada, nie byłby uciąż
liwym. owszem, jeżeliby zasada stała, odpowia
dająca w arunkom  produkcji rolnej, została przy
ję tą , oddałby usługi gospodarstw u tem, że p ań 
stwo m usiałoby we własnym in teresie , rozwój 
tej gałęzi rolniczego przem ysłu popierać, że za
pewniłoby stałego odbiorcę, i uwolniło gospoda
rza od fluktuacji cen , powodowanych konjunktu- 
ram i hnndlow em i, w ytw arzanem i przez zmowy i 
stow arzyszenia spekulujących tym  towarem. Spo
dziewać się należy, że państw o dla zapew nienia 
włożonych w budżet dochodów, popierałoby ga
łę /  tę gospodarczą, dając zasiłki na am ortyzacje, 
któreby się przy odbiorze produktu potrącać 
dały.

Zdaniem  nasżem , przy zaprowadzeniu m ono
polu rządowego, zaszłaby tylko zm iana osób o tyle 
korzystna, że to co płynie po dziś dzień do 
worka tych, co wszystko na swą korzyść u nas 
zmonopolizowali, to co stanow i m ajątek i do
chody jednostek , stałoby się w łasnością ogółu, 
którem u przez użycie płynących z tego monopolu 
korzyści na poczet kraj ugniatających wydatków 
pewne ulgi z czasem m usiały być zapewnione

W prowadzenie monopolu gorzałczanego może 
tylko pewne zaw ikfania sprowadzić w spraw ie 
propinacji, n ie  wątpić wszakże, że ta trudność 
dałaby się ku zadowoleniu uprawnionych usu
nąć, a najw iększe niebezpieczeństw o w całej 
spraw ie zda się grozić ze strony straży skarbo
wej, której szykany i nie zawsze prawidłowe 
postępowanie słuszne mogą budzić obawy u tych 
itórych całe arm ie najróżnorodniejszych urzędni
ków, niepojm ujących swego zadania, i tak już 
nękają. Oto przy niew ątpliw ych projektu korzy
ściach, przyczyny pewnego dla spraw y niedo
w ierzania, przyczyn zaś niechętnych głosów 
gdzieindziej szukać należy.

N iechętnym i projektowi będą ci, k tórzy mo
nopol ten  w swoim mieli i m ają ręku, wielkie 
fabryki przerabiające surowiec, jakoteż i ogół 
tych, których podniesienie cen przy częściowej 
sprzedaży dotknie. Że wszakże gorzałka tak samo 
jak  używanie tytoniu lub opium, je s t zbytkiem , 
rtórego sobie pozwalają pewne warstwy, tak do
brze jak  inne warstwy, zastępujące nek ta r ten  
szam panem  lub innem i francuskiego pochodze
nia, ducha podnoszącemi am brozjam i, nie będzie 
to z krzyw dą ogółu, jeżeli za te ziem skie słody
cze więcej też płacić będą.

Przew adze w Niem czech żywiołów obozu 
ocjalistycznego, i tych, którzy jak  wszędzie fa ł

szywą, do ludu kierow ani m iłością w im ieniu 
rzekom ych jego krzywd w ystępują, może się po
wieść, że projekt ten  wrócić może do teki k an 
clerza, zrozum ieniu in teresów  rolniczych przypi
sać należy wnioskowanie, że gospodarze polscy 
w tej spraw ie wrogiemu sobie kierownikowi 
spraw państwowych w ażne oddać m ogą usługi.

Tak się spraw a na pierw szy rzu t oka przed
staw ia, a i  n iecierpliw ością wyglądamy szeregu 
artykułu naszych ekonomistów, by się przeko
nać, o ile nasze w idzenie rzeczy zgodnem  się 
okaże z praw idłam i ekonomii państwowej.

Jasło  20. stycznia 1886.
St. Dembiński.

nwa i
Lwów d 22 Stycznia.

Głos z kraju.
(Monopol gorzałczany).

Po wojnach, których celem było ustalenie 
dynastji na tronach  niedaw no zajętych, po kon
gresach  w yrokujących o losie państw , zajęły od 
pew nego już czasu, sprawy ekonomiczne uwagę 
ludów, a poniekąd i rządów, a jakkolw iek n ie
którzy z takiem  oburzeniem  o zm aterjalizow aniu 
wieku naszego piszą, życzyćby należało, by w ię
cej tym  sprawom  czasu i zdolności poświęcano, 
bo może n ie byłoby groźnej jak  zmora, Europę 
gniotącej spraw y socjalnej.

Do takich  ekonom icznych, ważniejszych za
gadnień , których rozw iązanie w ręku najpotęż
niejszego spoczywa państw a, a z teki najzdol
niejszego w tym  wieku wyszła polityka należy 
spraw a, monopolu gorzałczanego. Czy spraw a 
przejdzie, czy nie spotka ją  los ten  sam, co mo
nopol tytoniowy, to rzecz inna, tu ,zaznaczyć 
wypada, że myśl to śm iała, z k tórą prędzej czy 
później, w gospodarce państwowej, liczyć się już 
będą, chodzi tylko o ocenienie całej tej przez 
jednych  z niedow ierzaniem , przez innych z obu
rzeniem  przyjętej sprawy.

Nie wierzym y tej hypotezie, jakoby książę 
B ism ark postaw ieniem  spraw y rzeczonego mono
polu, um oralnienie w arstw  społeczeństw a go
rzałk i używającego zam ierzał, nam  się zdaje, że 
kanclerz  państw a, k tórego dochody m ilitaryzra 
pochłania, a któreby n a  raz zajętej wyżynie u- 
trzym ać należało, chce nowe źródła stworzyć 
dochodów, z którychby znaczną część tych u gn ia 
tających państw o wydatków pokryć m ożna było. 
Ks. B ism ark, którego imię i tak  już na  kartach 
dziejowych wielkiem i zapisane stoi głoskam i, 
zasłużyłby sobie niezaprzeczenie na przydomek 
W ielkiego, gdyby mu się choć w części powio
dło zdjąć ciężar ugniatający rolę i przem ysł, i

Zgromadzenie komitetu obszerniejszego
w sprawie wyborów do Rady miejsku j.

W czoraj wieczorem zebrał się w sali ra tu 
szowej kom itet obszerniejszy na posiedzenie, a 
po niezbyt długiej dyskusji, przyjąw szy za pod
staw ę listę kandydatów  do Rady m iejskiej, u ło
żoną przez kom itet ściślejszy,— większością g ło 
sów uchw alił polecić wyborcom następujących 
kandydatów  przy wyborze, który się odbędzie w 
poniedziałek d. ‘25. b m .:

Aleksandrowicz Adolf, ks. kan. Axentowicz, 
Baczewski Jó zef Adam, ks. Baczyński A leksan
der, Badowski Józef, Balłaban Józef, Bardasz 
Ferdynand Stanisław , fiaumann Mojżesz, Bauro- 
wicz W incenty, B eiser Jakób, dr. Bluinenfeld 
Bodyński Maksymilian, Breuer Emil, dr. Byk E- 
mil. Ciuchciński Stanisław, Czerny Antoni, dr. 
Czyżewicz Adam, Dąbrowski W acław, Duniewicz 
Edmund, Dymet Michał, dr. Engel Karol, Gall E- 
mannel, dr. Gerstman Teofil, G etritz  A leksander, 
Głodziński Franciszek, dr. Goldman Bernard, 
Gołąb Jędrzej, Górski Paweł, Gostkowski F ra n 
ciszek, Grafl Emil, G rzeżnlka W iktor, Heppe 
Edward, Hoffman Maurycy, Horowitz Samuel, ks. 
Unicki Bazyli, Janow ski Jó zef K ajetan , K ędzier
ski Zygmunt, K iselka Karol, Klimowicz Jan , Ko- 
bielski Franciszek. Kochanowski Andrzej, Koh- 
rnan Antoni, K rasucki Mikołaj, dr. Krńwczyński 
Żegot-a, Kuźniewicz W incenty, Lbwenstein B er
nard , Ładoś Jan  , doktor Madejski Marceli, 
dr. Małecki A ntoni, Marchwicki Zdzisław, 
Markkeim Maurycy, Markiewicz Stanisław', Mar- 
schal Franciszek, ks. M azurak Andrzej, Michal
ski Michał, Miłasąewski Ignacy, Mikolasch J u 
liusz, Mochnacki Edmund, Momocki Franciszek, 
Motylewski Franciszek, Niemczynowski Stanisław , 
dr. Ogonowski A leksander. Ohly Ferdynand, Orn- 
stein Hersch, ks. Pawłowski Mikołaj, Piątkowski 
Franciszek, Piepes Jakób, dr. P ię tak  Leonard, 
Południewski Franciszek, P ru g ar Marcin, dr. R a
dziszewski Bronisław, Rewakowiez Henryk, Riedl 
Edmund, dr. Roszkowski Gustaw, Rudkowski Jan . 
Rucker Zygmunt, Rossman Ignacy, dr. Saniole- 
wicz Zygmunt, dr. Schaff Szymon, Schayer Karol, 
Senibratowicz Michał, Sokal Henryk, Snleski J ó 
zef, dr. Stroynowski Edward, SwiRterski W iktor, 
Syroczyński Leon, Tliora Leon, dr. Till E rnest, 
Tyniecki W ładysław, W alichiewicz Michał, W a
lewski Leon, Walloch Józef, ks. W asilewski A- 
dolf, W ilczyński A lbert, dr. W itz Herman, Za- 
charjewicz Ju lian , dr. Zgórski Alfred, Zima 
Franciszek, dr. Zncker Filip , Żebrowski T a
deusz.

Głosujących było 90. N ajm niej, ale ab 
solutną większość " otrzym ali pp. Południew ski 
F ranciszek  (61 głosów) i Gołąb Jędrzej (74 gł.) 
Najwięcej natom iast, chociaż nie byli propono
wani i um ieszczeni na  liście, a tem sam em  i ab
solutnej większości 46 głosów nie uzyskali, pp. 
Gross F erdynand, cukiernik 37 głosów, dr. Gry- 
ziecki 21 g ł. i pp. Berski, Lewicki i Łukaw ski 
po 10 głosów.

* W 23 -Cią rocznicę powstania narodowego z 
r. 1863, odbyło się dziś o godz. 10. w kościele 
archikatedralnym  uroczyste nabożeństwo za pole 
głych bohaterów i męczenników. Nabożeństwo to 
i egzekwie odprawił ks. kanonik Turzański z a 
systą, część zaś mnzykalno-choralną służby Bożej 
wypełniło Towarzystwo śpiewackie młodzieży han
dlowej.

K atafalk  był rzęsiście oświetlony i przyozdo
biony odznakami walki za wiarę i w olność: lancą 
i kosą i koroną z wieńca wawrzynowego ze sto
sownym napisem. Krzewów i kwiatów, tym razem 
nie było; ogrodnicy bowiem obawiali się uszko
dzenia roślin  przez zimno...

Po Salce regina odśpiewano suplikacje i hymn 
„Boże coś Polskę." Kościół był przepełniony po 
bożnymi, wśród których, oprócz weteranów z r. 
1831 i uczestników w wypadkach z r. 1863, p rze 
ważały liczbą niew iasty i młodzież.

* Z uniwersytetu. Z powodu, że profesor dr. 
Edward R ittn e r, jak  wiadomo, mianowany radcą 
m inisterialnym, opuszcza dotychczasowe swe u 
nas stanowisko, uniw ersytet tu tejszy  cały iw cor 
pore, więc władze akademickie, profesorowie 
ucząca się młodzież, postanowili go uczcić publi- 
cznem, uroczystem pożegnaniem, które się odbę
dzie w auli uniw ersyteckiej, w niedzielę d. 24. 
b. m., o godz. 11, z rana.

Powyższy komunikat uniw ersytetu, uzupeł
niamy następnjącemi wiadomościami, zaciągnięteini 
pryw atnie ze źródeł dobrze poinformowanych 
Uroczystość pożegnalną urządzają profesorowie 
uniw ersytetu i młodzież akademicka. Imieniem 
grona profesorów przemówi najpierw rek to r uni
wersytetu, następnie imieniem wydziału prawnego 
prodziekan p. dr. Tadeusz P iła t, poczem wręczony 
zostanie p. dr. R ittuerow i wspaniały pierścień bry
lantowy, opatrzony wewnątrz napisem : „Edw ar
dowi R ittuerow i - U niw ersytet lwowski". W 
końcu imieniem młodzieży przemówi prezes czy
telni akademickiej.

Cale to pożegnanie będzie mieć cechę nader 
uroczystą, a niemniej serdeczną, gdyż nie tajno 
nikomu, iż ustępujący prof. dr. R ittn e r  cieszył 
się ogól nem poważaniem i niezwykłą sympatją 
zarówno w gronie profesorów, jak  i wśród całej 
młodzieży akademickiej.

* Kronika karnawałowa. Kom itet urządza
jący piknik bankowy, podaje do wiadomości, że 
po odbiór zamówionych biletów wstępu dla pań, 
zgłaszać się należy do p. R. L ipińskiego w banku 
hipotecznym II. piętro, oddział likw idatury, naj
dalej do dnia 25. bm., z którym to dniem także 
lista  zgłoszeń dla pań zostanie zamkniętą. P i
knik odbędzie się dnia 4. lutego b. r. w salach 
kasyna miejskiego.

D nia 6. lutego odbędzie się w przepysznie 
urządzonych salach kasyna miejskiego bal na do
chód funduszu emerytalnego członków stow arzy
szenia młodzieży handlowej, urządzony staraniem  
tegoż stowarzyszenia. K om itet balowy k rzą ta  się 
energicznie, aDy bal ten udał się św ietnie. Sale 
kasyna mają być nadzwyczaj gustownie udekoro
wane, porządki tańców oryginalne i dowcipnie 
przedstaw iające księgę główną en m iniaturę z o- 
tw artem i kontami dla tancerzy. K to raz był na 
balu kupieckim, tego do wzięcia w nim udziału 
zachęcać, nie potrzebujemy, zabawy te zyskały so
bie swoją oclroczością dostateczny rozgłos i nie- 
uiega wątpiiwośęi, że bal już  ze względu na cel 
szlachetny uda się wybornie.

Obowiązki gospodyń peluić będą panie: B ra tk o w 
ska Leonowa, C iuclicińska, Drexlerow a Ignacowa, 
Ehrbarowa Frytzow a, Gebhardtowa, Hofmauowa, 
Hryniewiczowa, Ihnatowiczowa, Friedrichow a Ed. 
Fridricow a J ., Krokowska, Langnerow a Pawłowa, 
Mańkowska, MiiHerowa Henrykowa, Neumannowa, 
Okornicka, Padewska, Reissowa, Schnyerowa Jn - 
ljanow a, Stromengerowa Jan o w a , Seyferthowa 
Wilhelmowa, Sołtyńska Augustowa, Solecka, Skle- 
pińska i W ernerowa A rtura wa.

B ilety wstępu pojedyncze 3 zł., fam ilijne 6 
zł., nabyć można w handlu pp. Michała Dym eta, 
K. et. J .  Schayerów i Jan a  Bromilskiego, tyko za 
okazaniem zaproszenia. Je ś li kogo zaproszenie 
nie doszło, zechce zgłosić się po takowe do lian- 
dln J .  M. Dymeta.

* Wieczorki maskowe. W ydział Stow. rękodz. 
Gwiazda" urządza tego karnaw ału na dochód

fnndnszn Stow arzyszenia trzy  w ieczrrki maskowe, 
z których pierwszy odbędzie się 1. lutego, drugi 
20. lutego a trzeci 6. marca b. r. Osoby życzące 
sobie wziąć w nich udział, raczą nadesłać swoje 
adresy do biura stow arzyszenia (ul F ranciszkań
ska 1. 7.)

* Mianowania. Sąd krajowy wyższy w K ra 
kowie zamianował Izaaka Markowicza, p rak ty 
kan ta  przy sądzie krajowym w krakowie, bez
płatnym ausknltantem .

t  Zmarli. Józef Gąsiorowski, porucznik arty - 
lerji konnej, kurator krzyża Yirtuti militari zmarł 
w W ielkopolsce d. 15. b. m. B rał on czynny u- 
dział w r. 1830, 1848 i 1863.

Emil Kołpakiewicz, b. oficjał pocztowy, zmarł 
w Kulparkowie d. 20. b. m.

D nia 31. grudnia z. r. zm arł w Tnligłowach 
pod Koraarnem, proboszcz miejscowy, jub ila t, ks. 
Bronisław  ze Sielca Nieczn.ja W itosławski, w 83. 
roku życia. Pochodził z rodziny zamożnej, która 
przy katedrze przemyskiej ufundowała kanonię 
imienia W itosławskich. S try j jego piastował tę 
kanonię kilkadziesiąt la t, zmarł mając 113 lat. 
Ojciec ks. Bronisława trzym ał w dzierżawie kilka 
folwarków, należących do dóbr stołowych biskupa 
przemyskiego. Zaranie życia jego przypada na 
owe czasy, w których nadzieje odzyskania niepod
ległości ojczyzny opierano o potęgę Napoleona I. 
W ykołysauy dumami historycznemi Niemcewicza, 
które matka nad jego nuciła kołyską, przysłuchu
jąc się pieśniom legionistów, młodziutki Bronisław 
marzył o rycerskiej służbie. Lecz gdy jego ra 
mie dorosło do czynu, minęła już pora służenia 
ojczyźnie w zawodzie wojskowym. W stąpił do n- 
łanów austriackich, ale rozpatrzywszy się w po
łożeniu, przyszłości tu dla siebie nie widział. P ro 
sił tedy bisknpa przemyskiego o przyjęcie do 
stanu duchownego. W ysłany do nauki do semi
narium duchownego w W iedniu, zaprzyjaźnił się 
z Maciejem Hirschlerem , późniejszym biskupem 
przemyskim, ks. AVitoszyńskim, późniejszym profe
sorem teologii. Podczas'w akacji robili wycieczki 
po A ustrii, do Pesztu, najczęściej pieszo, ks. B ro
nisław był zazwyczaj ich kwaterm istrzem . W y
święcony na kapłana w Przemyślu r. 1828, przez 
la t  siedm jako wikarjusz pracował przy parafii w 
Przeworsku. Zapoznanie się z ks. Kilianem, zna
komitym ówczesnym kaznodzieją, oddziaływało nań 
bardzo korzystnie. Tuligłowy były pierwszem i 
ostatniem jeho probostwem.

O. Modest Ścieszka, były kustosz klasztoru 
0 0 .  Bernardynów w Krakowie, na Stradomiu, 
zmarł w Krakowie w 68 roku życia, a 35 kR-
p! ■-+

* Przerwany pogrzeb. Sekcja zwłok ś. «
Naymayera wykazała, że N. zm arł na zapale® 
płuc. Na zwłokach uie znaleziono śladów P 
bicia. Doniesienie w ię c , które spowodoW^1
przerw anie pogrzebu, było bezpodstawne.

* Bank szmaciany, do którego m ajątku & 
już  otworzył konkurs, je s t obecnie przedm iotu 
ciągłej dyskusji. W  sprawie wyboru zarząd 
masy, otrzymujemy od osób interesowanych, B*1 
stepujące pismo: Obecnie należy z całą stano!" 
czością domagać się, aDy przeprowadzenie ko*» 
kursu oddaue zostało w ręce człowieka, któlT 
s ta ł dotąd w oddali od tej instytucji, a zacności1 
charakteru  dawać będzie rękojmię, że z całą ści 
słością przeprowadzi tę sprawę, nie oszczędzaj* 
nikogo z winnych. Obrażone sumienie ogółu gł® 
śno się tego domaga.

Urzędnicy cenzury nieumiejący czytać. K®
respondent warszawski Dzień. pozn. pisze :

„Zapewne nie dacie wiary, gdy wam powie: 
że w adm insracji rosyjskiej są posady, które nr 
gą zajmować tylko ludzie czytać i pisać nie uml 
jący! Sam bym w to nie uwierzył, gdybym 
własne oczy tego nie sprawdził. Będąc w tych dniac 
za interesam i w sławetnym komisarjacie cenzurj 
spotrzegłem w kącie dwra osobniki męzkie, antom* 
tycznie rozdzierające jakieś papiery.

— A co to robicie, nytara.
Niszczymy papiery „zakazane."

— No, zakazane, których, n i k o m u  czyt* 
nie wolno.

— J a k  to nie woluo, a toć wy pierwsi mo  ̂
glibyście je  przeczytać!

— Nie moglibyśmy, bo jakeśmy tę posadę o 
bejmowali, tośmy, czytać uie umieli i przyrzekł1 
śmy, że się nie nauczymy.

Po sprawdzeniu rzeczy, okazało się, że o« 
papiery zakazane, są to wycinki z dzienników zi 
granicznych, które cenzorzy, w miarę gromadzi 
nia się się, odkładają i które następnie owi dwi 
n i e c z y t e l n i  u r z ę d n i c y ,  co dwa tygodni 
niszczą."

* Praktyczną nowość postanowiła wprowadzi 
brukselska R ada gminna, w dziedzinie wychowa' 
nia żeńskiego. We wszystkich szkołach gminnyc: 
nauka gotowania ma być nadal obowiązkową, i p 
dzieloną zostanie na kurs praktyczny i teorety 
czny, który między innemi obejmować także h 
dzie „sztakę czynienia zakupów" i „naukę pro 
wadzenia rachunków targowych i kuchennych.
W  wyższych szkołach żeńskich, nauka gotowani 
również ma być wprowadzoną.

* Z Czytelni akademickiej. W skutek wyraźne# 
żądania senatu uniwersyteckiego, wszyscy człon 
kowie W ydziału Czytelni, którzy otrzym ali absc 
lutorjum na tu te jszej W szechnicy, wraz z prze 
wodniczącym Aleksandrem Lisiewiczem na czele 
złożyli swe mandaty.

Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa po 
litechnicznego, odbędzie się w sobotę d. 23. b® 

godzinie 6, wieczoiem w sali rysunkowej miej' 
skiego muzeum przemysłowego w ratuszu. Na p' 
ządku dziennym : Sprawozdanie komitetu przeć 

wyborczego.
Walne zgromadzenie członków Oddziałn iwo 

wskiego Towarzystwa „Rodzina", odbędzie się <■ 
24. stycznia o godzinie 11. przed południem 1 
małej sali kasyna miejskiego przy ulicy Akade 
raickiej 1. 5.

* Dar. Pan K arol K iselka, radny m iasta Lw® 
wa, darował dwanaście par butów dla ubogich ® 
czniów tu tejszej szkoły męzklej im. św Marcin"
Za t e n  dar wyraża R ada szkolna okręgowa 
myśl uchwały dnia 9. stycznia 1886 szan. ofiar!
dawcy winne podziękowanie.

’ S tan  pow ietrza. Obserwatorjum szkoły P° 
litecknicznej donosi:

N ajniższy stan barometru zredukowany d® 
poziomu morza 746 mm. nastąpił wczoraj wiecz® 
rem. P rzed  wieczorem zaczął deszcz padać, wi< 
czorem i w nocy padał zmlęszany ze śniegiei 
opad wynosił na dobę 4,3 ram. Średnia temper* 
tu ra  dnia była - -  0.°,, najwyższa Ą- 1, “ , naj'
niższa dziś z rana — 0,'’5 C.

Prognoza na dobę następną od 12. go<P
w południe dnia 22. s ty czn ia : P rz y  wietr?*
przeważnie zachodnim i średniej temperatur** 
dnia około 0,°, niebo zamglone, powietrze jeszc*® 
wilgotne, opad nieznaczny.

* Wiadomości policyjne z d. 21. Stycznia r. b'
Z g u  b i o n o kuferek ręczny z rzeczami, a w dro' 
dze na dworzec kolei K arola Ludwika pugila’'**1 
z kwotą 15 zł., na ulicy Furm ańskiej.

Z n a l e z i o n o  krótki, gruby łańcuszek ćj 
zegarka, ze złota 14-tu karatowego, i koc z k1' 
nia, w białe i czarne kraty .

Jutro w sobotę dnia 23. styczuia : Z a ś  
N. M. P . ; — św. Fteodozja.

jn«s

— Kraków d. 20. styeznia. W  niedzielę d. 7 
lutego o 3. popołudniu odbędzie się w tutejsze] 
Muzeum techniczno-przemysłowem 13. zwyczaj 
walne zgromadzenie Towarzystwa ta t r z a ń s k ie j  
na którem odbędzie się wybór prezesa, tudzież/ 
członków wydziału i wybór komisji kont!®’ 
lującej.

— Czerniowce d. 20. stycznia. Coraz rządzi4 
przychodzi nam notować dodatnie fak ta  z iytł* 
Polaków bukowińskich, to też z prawdziwą pr*J' 
jemnością pragniemy się podzielić z czytelnikami 
Gaz. bar. wiadomością o zakupnie domu na p° 
mieszczenie tutejszej „Czytelni polskiej". F ak t 
że- od te raz  jedyne na Bukowinie Towarzystw® 
polskie, nie potrzebuje się tu łać komornem po ro* 
maitych, najczęściej nie odpowiednich lokalach, p f  
winien stanowczo i pomyślnie wpłynąć na d a l ^  
rozwój tegoż Towarzystwa i zapewnić mu p rzf ' 
szłość, jeżeli nie św ietniejszą, to przynajmni*1 ! 
taką, jaką miało w początkach swego istnienia.

Główną, a prawie rzec można, jedyną zasł1 
gą osiągnięcia tego, do czego poprzednie zarząi 
Towarzystwa platoniczm e wzdychały, zawdzięcz; 
należy energii obecnego prezesa dr. D ylew skie# 
który potrafił zwalczyć trudności i przeszkody st* 
wiane mu nawet z tych stron, z k tó ry ch  by si 
tylko poparcia i pomocy dla swych celów i celo* 
Towarzystwa spodziewać był w prawie.

J a k  wszędzie, tak  i u nas, brały osobiste ań> 
bicyjki górę nad interesem  ogółu, i osobistość 
pragnące obrócić fundńsze C zytelni na cel innf 
więcej im, niż Towarzystwu korzyści przynoszący 
stara ły  się plan zakupna domu udaremnić, a gdy 
by się to nieudało, przynajm niej całą zasługę dl1 
siebie rezerwować. Tem większą tedy zasługa d1 
Dylewskiego, że cel swój osięgnął j uje wątpi®! 
że zbierające się 31. b. m. "Walne zgromi 
potrafi zasługi te  uznać i powtórnym wybór®' 
dr. Dylewskiego na prezesa C zytelni dać mu 
tum zaufania i satysfakcję za przykrości, które 
spotykały. Wybór dr. Dylewskiego zdaje się ni 
jedynie możliwym i z te j przyczyny, ile że z 
mienianych ogólnie kontrkandydatów, o jedn; 
ja k .n p . o p. M orgenbeserze wiadomo, że kandyd* 
wać niechcą, a inne kandydatury są ta k  dziwac*®1 
że.,i mówić o n ith  nie warto.

W Warszawie niebawem, bo w czerwcu Jjj 
Ir . o tw arte zostanie muzeum zoologic^no-einol®^

I



ezne. Założenie tego muzenm W arszawa zawdzię 
czać będzie hr. B ran ick im : Ksaweremu i W łady 
sławowi, albowiem ma mieścić się w posesji F ra  
scati, będącej własnością tej rodziny — i to w 
budynku zasługującym na uwagę z tego względu 
że kilkadziesiąt la t temu, był siedliskiem osta 
tniej tam loży wolnom ularskiej: zbiory zaś, które 
stanowić mają zawiązek muzeum, pochodzą prze 
ważnie z A fryki, gdzie zgromadzone zostały przez 
jednego z hr. Branickich wraz z pp. prof. Tacza
nowskim i Stolzmanem. Dwaj ostatni zajmują 
®ię również wewnętrznem urządzeniem muzeum i 
uporządkowaniem cennych zbiorów. P rzy muzeum 
do którego wstęp będzie dla publiczności otwąrty, 
ma także mieścić się biblioteka, złożona z dzieł 
przyrodniczych.

— Z Londynu otrzymujemy następujące pismo 
od Towarzystwa robotników polskich, tam zamie
szkałych : Od czasu jak  rząd niemiecki zaczął 
wypędzać Polaków ze swego kraju i Wielkiego 
księstwa Poznańskiego, wielu z nich dla znale
zienia przytułku i chleba udało się na Zachód, a 
mianowicie do Francji i Anglii. Przybywuli 
przybywają oni tn ciągle, jużto w zamiarze osie
dlenia się w tym kraju, jużto  w przejeździe do 
Ameryki. Największa ich część, będąc bez spo 
sobu do życia, udawała się do nas, jako jedynego 
uorganizowanego i znanego ciała wychodźtwa pol
skiego w Londynie. Robiliśmy dla nich cośmy 
tylko mogli, lecz nakoniec zasoby nasze wyczer
pały się.

Udajemy się przeto do publiczności polskiej, 
aby ta  zechciała przyjść w pomoc nieszczęśliwym 
ofiarom nienawiści Bismarka. My niżej podpisani 
w imieniu Towarzystwa robotników polskich w 
Londynie, solennie zobowiązujemy się ogłosić w 
pismach polskich w kraju i za granicą każdy, 
choćby najmniejszy datek, a w swoim czasie o- 
glosić także w tychże pismach rachunek z do
chodu i rozchodu pieniędzy na cel powyżej wy- 
°1„1=ê .lon^ zł°śonych. U praszając o rychłą pomoc, 

serdeczije pozdrowienie. W imieniu To- 
Tolkemił & °,ttt!ków Polskich w L ondynie: Jan  
ta r?  A I ‘ ezyduJ4cy. Józef Krzanowski, sekre- 
nads-cło °- i '*ruczka, gospodarz. Uprasza się o

cznia rozpoczął swą czynność, będzie mogła i dy-1 pierwszej parze poloneza, i idzie z nim przed oł- 
rekcja teatru  lwowskiego, otrzymywać i przed-1 tarz , by ślub zawrzeć.
stawiać wszystkie nowości francuskie." Że takie libretto  mocno skrzywdziło muzykę

Przyjmując to wyjaśnienie, życzymy dyrekcji, to zbyteczna mówić. Dzięki jednak swej isto- 
[ J S  ^ f l , n°WyCl1 , sztuk tnej, wewnętrznej wartości muzyka . Jadw igifrancuskich, aniżeli w ogóle je j się to co do no 

wości w tegorocznym sezonie udawało.,.
choć wskutek tekstu ucierpiała, to jednak wyszła 
zwycięzko, i pośród dotychczasowych oper polskich

— R e p e  r t o a r  t e a t r a l n y .  Dziś w |śm iało  może zająć miejsce w pierwszym rzędzie., 
piątek dlda f"- m> na benefis Feiicji Sta-1 Pod względem ogólnej formy i układu, mu- 
chowicz „ A d r j a n n a  L  e c o u v r  e u r “, dram atIzyka ta  trzym a się szkoły wagnerowskiej, ale to 
w > aktach Eugeniusza Scribe. I głównie w tern tylko znaczeniu, że nie koncen-

W  sobotę d. 23. bm. szósty gościnny występ truJe si<2 w poszczególne arje solowe lub chóralne, 
panny E lly  Russel „ C y r u l i k  S e w i l s k i 11 o p e -h ecz stara  się ilustrować tonami tekst rzeczy,
ra w 4 aktach Rossiniego. W  tytułowej roli w y - |id4c wciąż za jego śladem tak w ogóle jak  i w
stąpi p. Souvester. I poszczególnych scenacb, które znów, kwoli warun-

W  niedzielę d, 24. bm. na dochód Amelii ków mazyczaych, tak zestawione zostały, żeby 
Kasprowiczowej „ G a s p a r o n e 11, opera komiczna koleino m°ffły alternować z sobą śpiewy solowe
w 3 aktach K. Millóckera.

nadsyłanie datków pod adresem - M. J . Tolkemit, 
’ erstein Road, W andsworth, London, S. W. 

, . Bolonii odbył się nały szereg pojedyn-
Pnt . ™ ła“ y‘ k P°leniiką miedzy dziennikami 

„ ^ * Gazzetta deU'Emilia. Najpierw bili się
aktorzy naczelni p. Belvederi z Gazzetta i p. 

acerdoti z Patria; placem boju było biuro redak- 
... Corriere di Bologna.Obaj przeciwnicy ode

brawszy lekkie rany, pogodzili się. Drugi poje
dynek miał miejsce w Casalecchio pomiędzy re
daktorami Oenacchi z Gazzetta i Chiusoli z Pa- 
™a- O statni odebrał ciężką ranę w prawą rękę. 

•Na] oniec bili się redaktorowie Lelli i Garagnani 
z Gazzetta oraz Garagnani i Biagi z Patria.

— W Kolumbii, w A m eryce, odkryto krzew, 
zwany „A liza11, który wydaje z siebie sok, mogący 
być użytym do łatwego zatamowania krwi przy 
ranach.

— Wyspy Sandwlch weszły do związku pocz
towego z Europą za pośrednictwem Niemiec.

— Dziennik Paris domaga się, aby m alarz P a 
weł Baudry pochowany był kosztem państwa.

—  Uniwersytety austrjackie. W edług zesta
wień dat urzędowych, które ogłasza Fremdenblatt, 
uniw ersytet wiedeński liczy w tym roku słucha-

5w 5157, pragski czeski 1952, pragski niemie-
in n i ’ £radecki 1175, krakowski 1025, lwow

ski lOOo, insprucki 797, czerniowiecki 263. Z 
ak&domij technicznych liczą i w iedeńska słucha
czów 844, p rag sk a  o seska 391, p rag sk a  niem iecka 
263, g radecka 184. lw ow ska 178, berneńska 142. 
W szystkie u n iw ersy te ty  au s trjack ie  lic zą  razem  
12.891 słnchaczów; wszystkie szkoły politechni
czne 1972 słuchaczów. Frekw encja w tych o sta 
tnich jeszcze ciągle się zmniejsza. W wiedeńskiej 
akademii rolniczej je s t na ten rok zapisanych 306 
słuchaczów

dueta, kw arteta różnych odcieni i tonów, chóry 
pojedyńcze, zbiorowe i t. p., nielicząc wprowa
dzonych dla dalszego urozmaicenia takich dodat-Literatura. „ D o l a  i n i e d o l a 1- nowieśćJ  T Kra R7ewatioo-o ma hal „ „  ’ Hułvlc0  ̂| uzouy cii cia uaiszegO urozmaicenia » i v u  uuuau-

język łotewski i zamieszczoną w T e i S ^ l i B m  ^  “ T  (Gni®W°?Zt f  Delew‘o)’
wychodzących w tern narzeczu w Rydze P f  f  T l  , W, i o ° le ^  (^akow iak ) ustępów orkie-

^ stralnjrch (Alla PoUacca przed IV odsłoną) i m-
- " d r o b n a  s z I a c h li a p o l s k a " ,  stu- nych. A przy sposobności, gdzie sytuacja to wska- 

jum , etnograficzno-społeczne przez W ład. Sm o-lzywała, autor nadał motywom cechę swojską, na- 
e skiego, opuściło prasę nakładem warszawskiej rodową; wprowadzony zaś do I  aktu miły hejnał 

spółki nakładowej. ■-kiakowski, zachował nawet w oryginale, tak jak
„ O g n i s k o  d o m o w e "  od la t dwóch ofia- g0 do dziś dnia z wieży Marjackiej wygłaszają.

rami wydawców podtrzymywane, rozwija się coraz 
bardziej, a obecnie wypełniło już lukę w piśmien
nictwie polskiem, jaka czuć się dawała z powodu 
braku pisma illustrowanego, nieoszpeconego piętnem 
cenzury rosyjskiej. Tendencja „Ogniska" pełna pa- 
trjotyzmu, ścisłe przestrzeganie moralności w na-

D. n.

Dział ekonomiczny.
Tslogramy targowa z dnia 21. stycznia: 
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo 7.88 zł. 

rodzie, stanie na straży ideałów narodowych, oto I do 7 90 zł.; żyto 8.02 zł. do 8.04 zł. Okowita
nn ar, „„U-1_1________ i.  _________ ■ I 1 O .1 „ OK A .. J ______„ .  . TJ___co za rozpowszechnieniem pisma tego przemawia. 25.12 do 25.— zł. B u d a p e s z t :  Pszenica za 

Pod względem literacko-artystycznym , „O gni-1100 kilo na wiosnę 7.81 do 7.83 zł.; rzepak na 
sko11 ma także pewną wartość. Powieści i poezje I sierpień-wrzesień 151.*/, do —.— zł- W r o c ł a w  
w niem pomieszczane, odznaczają się pięknym, Pszenica —.— d o —.— m. ż y to —. — d o —.— m 
czystym i barwnym językiem, a „Obrazki z ka-1 owies — . m.; rzepak, s p i r y t u s m  , 100 m.== 
torg i11 K . Brzozowskiego, są cennym m aterja łem l—•— zł. B e r l i n :  Pszenica żół. na kwiecień-maj 
pamiętnikowym, należącym do wyjątkowych z ja -1 149.3/t ; ż y to —.— m.; okowita 38'30 m.; olej rze- 
wisk w naszem piśmiennictwie. A rtykuły treści I pakowy —.—. P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 49. V, 
historycznej i bibliograficznej są starannie dobie- franków; olej rzepakowy fr.; okowita 24.87 -25-12
rane, jakkolwiek należałoby je jeszcze nieco oży-| Nafta W i e d e ń  dnia 21. stycznia-. — .— do 
wić i urozmaicić D ział przyrodniczy i k ro n ik a !— ’— zł-> Brema loco 7'05, Hamburg loco 7.20, 
wymagałyby również rozszerzenia. Ulepszenia t e | na styczeń 7.20, na sierp.-grudz. 7.60, A nt- 
jednak oczywiście tylko w takim razie mogą być J werpia.: na styczeń 18. ®/4, N o w y -Y o rk : 7 *(4
dokonane, jeśli będzie i odpowiedne poparcie ze I Filadelfia 7 '/ , .
strony publiczności, którego obecnie już po części Wiedeń d. 19. stycznia. Na ta rg  dzisiejszy do- 
„Ognisko" doznaje. I wieziono nierogacizny żywej a mianowicie : Cięż-

Strona typograficzna, nie pozostawia wiele kich węgierskich i średniociężkich 4088, galicyi- 
do życzenia a przewyższa wszystkie dotąd wyda- skich warchlaków 2762 razem 6851 sztuk

o o  Tir f-Lo 1 »m i  m o m o  1 1 m  £ił-.l*rtw an  A  i  I r y m c l r  n . I  t-tt, ’ _    wane w Galicji pisma illustrowane. „Ognisko" po 
mieszczając także własne, oryginalne rysunki, daje i i  —

Płacono ciężkie węgierskie od 3 7 c|, zł. do 40 
średniociężkie węgierskie od 32 zł. dozarobek i sposobność do doskonalenia się krajowym 37 ’ 7} J , , , , .  T a n  a ac • Óo

artystom i typografom, a jest to rzecz waż™ za ToSk i ° d 30 d°36i 38 zŁ
Gorąco też polecamy „Ognisko domowe11 wzgle- ZyW6'! Wa&1‘

dom czytającej publiczności. I Wilhelm Amarowicz <& K. Schels
- -  Ostatni zeszyt czasopisma francuskiego Wiedeń dnia 18. stycznia. Na dzisiejszy tar, 

l' lUustration zamieszcza artystycznie wycięty r y - ! PrzyP,S,50110 bydła rzeźnego 2555 
sunek Andriollego p. t.: Le Reoeil (Przebudzenie)
Drzeworyt zaopatrzony jest podpisem : „Andriolli 
z W ilna."

 j . vvuiijs n ui _ _ sztuk, między
Andriollego p. t.: Le Reoeil (Przebudzenie I tem i sztuk paszowych, a mianowicie: 668
oryt zaopatrzony jest Dodnisem : 18^tuk galicyjskich i bukowińskich, 423 sztuk wę-

p e rsk ich  i 1464 sztuk niemieckich.
Płacono za woły galicyjskie i bukowińskie od 

51 do 5 5 1!, osobliwe 57 do —, za węgiei. od 52 do 
59, osobl. 60 do 62, za niemieckie od 54 do 
60 zł., osobl. do 63 zł., za bawoły od — do 

zł. za 100 kilo bitej wagi.
Za paszowe galicyjskie płacono od — do — 

zł. za 100 kilo bitej wagi.
Targ był ożywiony, cena poprawiła się o 1 złr. 

za 100 kilo.

— Ludzie fenomeny. Pod tym tytułem wyszło w 
Paryżu dziełko p. Guyot-Daubćs, bardzo ciekawej 
treści, traktujące o nadzwyczajnych istotac, obda
rzonych nadludzką siłą i zręcznością. Bywają oso
bistości, posiadające nadzwyczajną siłę np. w r ę 
kach. Panna G authier z Komedji Francuskiej, 
brała do ręki srebrny talerz, i urabiała z niego 
kubek ; raz  tylko m arsałek de Saxe, potrafił prze
giąć jej rękę, a przecież był to człowiek takiej 
siły, że pewnego dnia na polowaniu, gdy zapotrze
bowano korkociąga, zrobił go w jednej chwili z 
grubego ćwieka, który okręcił w około palca. 
Zręczność i wprawa w każdym takim wypadku, 
główną grają rolę. Mieszkańcy dalekiej północy, 
bywają bardzo silni. Jeden  z książąt Orłowów, 
jak  mówią, potrafił zawiązać węzeł na grubym 
pręcie żelaznym. W Szkocji i Anglii spotyka się 
także ludzi obdarzonych wielką siłą w rękach lub 
szczękach. Tnni znowu mogą uchodzić za „szybko- 
biegów“ robią bowiem na godzinę po 12 kilome
trów Niejaki E rnest Mensa, odbył w 14 dniach i 
18 godzinach, podróż z Paryża do Moskwy, co 
znaczy 2500 kilometrów. .

Skoczki dochodzą nieraz do nadzwyczajnych 
r ezultatów. W Indjach, często można widzieć wio
ślarza , skaczącego z rozkrzyżowanemi rękami 
wzdłuż dwudziestu osób siedziąeych w łodzi. W e
dług reguł gimnastyki, skok je s t możliwy z ka
żdej wysokości, bez wielkiego narażenia, jeżeli 
tylko skacząc uderzy się końcem nóg silnie o zie
mię, a całe ciało się skurczy, w celu skoncentro
wania siły uderzenia w kończyny, muszkuły i ścię
gna Można także osłabić siłę upadku za pomocą 
^sobnego przyrządu. W ten właśnie sposób uciekł 
cztelęZ*en*a Pew*en skazaniec: przywiązał on do 
w rek*51' kobc<,,w Prześcieradła sznury, które miał 
nnroiot1!.’ Prześcieradło wzdęło się wskutek prądupowietrza, i osłabiło Upadek>

ia D rze / pokazuj4cy łamane sztuki nabywa-
kicli kości.P2d S  n8i dZWyCf jnej gi*tk(>śc? wszyst- 
0d najmłodszych , a f ’ *e. ^ ledziczność  i wprawa 

• • wiele s ię  przyczyniają dorozwinięcia w nich g ie ttn i„ - • . • »
j  bnnnin ? masowanie i ciągła

praca dokonują leszty . K uglarze połykający sza-
ble, w le 1 J *  *’ ?zyni  ̂ *o dzięki zupełnemu, 
wskutek cwiczema, znieczuleniu gardła, i przewo
du pokarmowego, dziś mogą to czynić już z całą 
łatwością, dzięki kokainie, zm eczulająCej w nętrze 
organu.

Teatr, literatura i vufv
Teatr. Dyrekcja tea tru  nadsyła nam nastę- 

buiący kom unikat: „W ostatnich c z a s a c h  czyniono 
Wow8kiej dyrekcji teatru  zarzut, iż nie prze 

z awia nowości francuskich. Stało się to jedna 
Powodu, iż zaszły nieporozumienia między wie- 

c u sk ^ m ag,eiltem dramatycznych nowości fran- 
d .y /k '1- na a agenturą paryzką. Żadna
o e cja  tearalna w A ustrji, od jesieni nie mogła 
cnie^ma<̂  n°wych sztuk francuskich. Dopiero 'be- 

’ agentura paryska ustanowiła nowego a- 
5 ta  w Wiedniu J .  W ilda i ten z dniem 15. sty-

„J a d w t g a*
opera w 4 aktach Henryka Jareckiego. 
Zaznaczywszy już poprzednio piękne przy 

jęcie, jakiego to dzieło doznało w sobotę za pierw 
szem ukazaniem się na scenie, kolej teraz, po 
wczorajszej reprezentacji, na bliższą ocenę — ro 
zumie się niefachową — bo t.p 
usci, ieez przynajmniej z naszego dyletanckiego 
stanowiska.

O treśc i tekstu nie mamy co mówić, bo tę zna 
każdy z historji. Nam tu wystarczy zapisać, że 
lib retto  je s t niejako wyciągiem z wierszowane, 
„Jadw igi" Szujskiego i właśnie też dla tego je s t 
nader niewdzięczne. Ś. p. Szujski był bezwątpie- 
nia znak imitością, ale roboty jego rymotwórcze, 
które zresztą sam poczytywał za zabawkę, są 
bez większej wartości, a jako tekst do muzyki p ra 
wie niemożliwe. W iersz ich co do treści snuje po 
większej części myśli zupełnie obce muzyce, a co 
do formy je s t ciężki,chropawy, pełen archaizmów 
a w dodatku zdania są w niezgodzie z rytmem 
kończąc się na początku wiersza lub za czynając 
w środku, co w śpiewie wychodzi na dziwolągi, 
Oto próbka tego śpiew Jadw igi.

„O drogi mój Wilhelmie, chcę być d u s z ą  
I d ą c ą  w niebo do skarbnicy łaski,
Słaba dziewczyna, którą ludzie m u s z ą ,
By zabić spokój na zawsze, na wieki.
Chcę się modlić Bogu, by miał ł a s k a w s z e  
S e r c e  niż ludzie, by nie chciał nad siły 
Od grzesznej, której uczucia spokój zmąciły.
Od ludzi tylko ludzkiej chcę ofiary.
Będę się modlić, by słabą na w z g l ę d z i e  
M a j ą c ,  silniejsze wziął sobie n a r z ę d z i e  
Do  w y p e ł n i e n i a  swych świętych wyroków. 

Podkreśliliśmy niektóre wyrazy, lecz wido
czna, że trzebaby to zastósować i do wielu in 
nych, bo jakże można ta k ą  barbarję wypowiedzieć, 
a cóż dopiero wyśpiewać?

Czasem znowu sens wlecze się w tak i spo 
sób: Wilhelm, Gniewosz i dwóch krzyżaków :

„Ha! nie ma rady, tylko t a k a :
Z Niemcem miłością nie złączy Polaka, 
Poddaócze plemię zdradliwych Słowianów 
Musi swych dawnych nienawidzić panów.

CHÓR STRAŻY.
Czuwajmy bacznie 
By Krzyżak zdradnie 
Na Wawel nie wdarł się.

CHÓR KRZYŻAKÓW.
Zuchwalców nkarzem."
Albo np. próba rymu : śpiew starosty 

„Hej ktoś ty co z z b r o j n y m  o r s z a k i e m  
Śmiesz stanąć przed królowej z a m k i e m ? "  

Dziwnie też odbijają na takiem tle dwie pe
rełki poezyj Asnyka i Lenartowicza w akcie II., 
osaczone zewsząd powyższego rodzaju produktami. 
Tam się usłyszy np.

„Gdzie ta  chatka mchem porosła,
Co mnie wychowała,
Gldzie jabłonka ta  wyniosła 
Co w ogrodzie stała ?

Tutaj zaś ozwie się W ilhelm :
Próżna obawa! Jam  pewny miłości tej 

I  mocy piekielne nie wydrą mi serca jej 
a Wilhelm (to sam pierwszy tenor) „ p a n  i ę  s t r o j 
n e j  s z a t y ,  gładkiego lica, wyeręte z ob razu^  

D alsze złe leży W zgrupowaniu tychi elok 
bracyj, które razem wzięte, wynoszą wprawdzie 
jakąś sumę, ale nie dają właściwej crfości.^ Ztąd 
też nie ma ciągu akcji, a są tylko lu  ̂ne _» 
więcej lub mniej udatne. Do tych osta tn ią  z
musimy np. wyśpiewywanie Wilhelma swoichŁspraw
sercowych i zbrojną rozprawę na pałasze stoją
cych na dole jego k r z y ż a k ó w , ze starszyzną i z 
żołnierzami Wawelu, stojącymi na górze. Rów
nież dziwnie wychodzi zakończenie, gdy Jadwiga 
chce aż drzwi siekierą rozbijać, żeby pójść o 
ślubu z ukochanym Wilhelmem, a za chwilę, wy
słuchawszy tylko argumentów Wojewody i chóru, 
podaje rączkę znienawidzonemu Jagielle , jak w

Metrop. S e m b r a t o w i c z ,  który chwilowo 
przewodniczył, dwukrotnie przerw ał mówcy, upo
minając go, aby się trzym ał przedmiotu, a oprócz 
tego, aby nie używał wyrazów n i e p a r l a m e n 
t a r n y c h ,  jak  n. p. „m alw ersacja11 (Wesołość), 
mówiąc o władzach rządowych.

P. A n t o n i e w i c z  bardzo słusznie odpo
wiedział, że według przyjętego obyczaju, do roz
prawy budżetowej należy wszystko, co kogo do
tyka.

Następnie poczynił kilka pobieżnych uwag 
co do samego budżetu.

P. n a m i e s t n i k  odpowiedział, iż zadowo
lony je s t z upomnienia, jakie ks. wicemarszałek 
dał mówcy za insynuacje. Jakim  sposobem przy 
obradach nad budżetem krajowym p. Antonie
wicz wpadł na rząd, to trudno pojąć. Z Sambo
ra nie było nawet protestu. W Złoczowie przy
szło wprawdzie do procesu, jednakowoż obwinio
ny Jełowieki został uwolniony dla braku istoty 
czynu. Był i drugi proces, wytoczony urzędni
kom złoczowskiego starostwa, o nadużycie wła
dzy urzędowej, przez niejakiego Iika Zacharezu- 
ra, zapewne znakomitego jurystę  (Wesołość), ale 
sąd nie znalazł nawet powudu do wytoczenia 
śledztwa. Tak wyglądają te malwersacje. Co do 
zarzutu, że rząd stawia swoich kandydatów, to 
i. nam iestnik ponownie zapewnia, że kandyda
tów rządowych nie stawiano. Że były cyrkula- 
rze władzy duchownej, zalecające tych lub owych 
kandydatów, o tem nie wiem, ale władza ducho 
wna to nie rząd.

P. A n t o n i e w i c z  prosi o głos powtórnie 
Z kolei jednak mówi ks. S i e,c i y ń s k i, uzna 

jąc wysiłki komisji budżetowej, że nie dopuściła 
do podwyżki dodatków. Mówi o uciążliwości tych 
dodatków, którym towarzyszą dodatki powiatowe, 
i gm inne. Te ostatnie są nieraz przedm iotem  
wielkich nadużyć. W jaskraw ych barwach k re
śli nieład po gm inach w gospodarce pieniężnej. 
A do ładu nie przyjdzie, dopóki nie będzie wój
tów in teligentnych i dopóki wpływ prawie wy 
ączny będą mieć nieuczciwi pisarze gm inni, re 

krutowani z wypędzonych dyurnistów  lub zban
krutowanych przedsiębiorców. Na tem wszyst- 
kiem cierpi zasada autonomii, bo samorząd tym 
sposobem strasznie się dyskredytuje w oczach 
udu, i ztąd to pochodzi coraz większa apatja w 

masach, a wina spada na władze rządowe. Wójt 
est narażony na niesłychane sekatury, i żaden 
porządny człowiek nie chce się podjąć wójtow- 
stwa.

Na dowód tego rodzaju nieporządków przy
tacza zatargi w Romanówce i Btaromiejszczy- 
znie. Gani bardzo urządzenie, wskutek którego 
gm inom  powierzono pobór podatków. Ludność z 
tego powodu je s t narażona na wielkie szkody i 
straty  bez regresów. Wytyka dalej ospałość i 
nieporządek po Radach i W ydziałach powiato
wych. Ład i porządek w tych ciałach należy do 
wyjątków. Uważa za rzecz bardzo pożądaną, 
gdyby W ydział krajowy przez umyślnych dele 
gatów zaglądnął do tych wadliwości. Zwykle 
m arszałkuje w powiecie sekretarz Rady. Z w ła
snego doświadczenia zaręcza, iż Rady powiato
we i W ydziały najbardziej się przyczyniły do 
rozognienia rozterki międzynarodowej, nie gojąc 
irzytem  dawni„jg«yeh mu socjalnych. Zwraca się 
z prośbą do W ydziału krajowego, „t,,, Bio ^.usta
nowił i coś obmyślił na ten upadek rządów au
tonomicznych.

P. n a m i e s t n i k  odpowiada ks.Sieczyńskie-
mu że w v n a d l r i  w Romanówce i Stąroinieiszczy- 
inife me są mu znane, ale się poinlormuje, i je-

Komisja wniosła do tego następujce rezo
lucje :

Poleca się Wydziałowi krajowemu, by
1. ponownie ściśle zbadał podstawy ustano

wienia tak8 w szpitalach prowincjonalnych i prze
dłożył Wys. sejmowi przy prelim inarzu na rok 
1887. szczegółowe budżeta szpitali prowincjo
nalnych ;

2. by zbadał i Wys. sejmowi sprawę zdał, 
czy powodem wzrostu wydatków w rubryce III. 
„Koszta leczenia" nie są nadużycia Zwierzchno
ści gminnych przy wydawaniu świadectw ubó
stwa, a ewentualnie, w jaki sposób nadużycia 
te usunąćby się dały.

Z powodu tych rezolucyj rozpoczęła się roz
prawa dłuższa. S tarosta P ł a z i ń s k i ,  oparty 
na w łasnej praktyce polityczno-administracyjnej, 
przestrzegał komisję i Wydział krajowy przed 
zamiarami zmian ustawy o kosztach szpitalnych 
w tym kierunku, aby zawsze wracać do szko
dliwego systemu opłat ze strony gmin, i oświad
czył się stanowczo przeciwko drugiej rezolucji. 
Zapatrywania jego poparł członek Wydziału 
krajowego p. Hoszard. Sprawozdawca jednak 
Stan. hr. Badeni, zastępujący miejsce p. Haus- 
nera, ciągle jeszcze niedomagającego, zdołał z 
powodzeniem obronić rezolucje, gdyż „badanie" 
nie zaszkodzi sprawie.

O godz. iji4 popołudniu odroczono rozprawę 
do wieczora.

(Poskdgenie wieczorne).
Początek o godz. 7‘30.
Rubryka IV. Koszta szczepienia.^U trzym a- 

nie i odświeżanie kro wianki 1600 zł. Koszta po
dróży i dyety lekarzy 66.000 zł. Prem ia dla le
karzy odszczegóiniajacych się 300 zł. Razem 
67.900 zł.

Rubryka V. Wydatki sanitarne. */, część za 
lekarstw a dla epidemicznie chorych 8000 zł.

Rubryka VI. Zasiłki dla zakładów dobro
czynności. Szpitale Sióstr Miłosierdzia w Czer- 
wonogrodzie, Rozdole i Bursztynie 900 zł. Szpi
tal S ióstr Miłosierdzia w Nowosiółkach 300 zł. 
Dom ubogich i sierót w Krakowie 5424 zł. Za
kład św. Józefa dla osieroconych chłopców w 
Krakowie 1000 zł. Komitet ochronek w Krako
wie 550 zł. Towarzystwo ochronek chrzesciań- 
skich we Lwowie 500 zł. Zarząd Towarzystwa 
opieki weteranów z roku 1831. w Krakowie, da
tek jednorazowy 1000 zł. Kom itet wykonawczy 
Towarzystwa opieki weteranów we Lwowie, da
tek jednorazowy 1000 zł. Razem 10.674 zł.

Nad petycjam i: przełożonej Zakładu popraw
czego w Krakowie pod opieką Zgromadzenia 
Sióstr Matki Bożej M iłosierdzia o subwencję — 
Sióstr M iłosierdzia w Nowosiółkach o subwen
cję na budowę pomieszkań dla kapelana i sług — 
Sióstr M iłosierdzia w Rohatynie o udzielenie po
życzki bezprocentowej i subwencji na budowę 
jogorzałych budynków gospodarskich — prze

szedł sejm do porządku dziennego.
Pojedyncze pozycje rubr. VII. (W ydatki na 

oświatę i cele hum anitarne) wywołały rozprawę 
dłuższą, którą z góry przytoczymy.

P. M e r u n o w i c z  wnosił wykreślenie sub
wencji 6.000 złr. dla wyznaniowej szkoły żydow-
elnei w Brodach. Ponieważ pozycja tąDQlefta»,%a wzajemnem zuuu„ia n ;... L r A
niach pp. Zuekra i sprawozdawcy, wniosek upadł

Wiedeń dnia 18. stycznia. Na dzisiejszy ta rg |ż e l i  co złego się stało, to będzie niezawodnie 
w Preszburgu spędzono bydła opasowego 13581 naprawione. Pobór podatków zaś przez gminy 
sztuk, a mianowicie 1108 węgierskich, — se rb -ln ie  jest obowiązkowym. Gminy mogą się każdej 
skich i 250 niemieckich. [chwili zrzec tego, ale zwykle tak się dzieje, że

Płacono za węgierskie od 49 do 58.—, osobliwe j wójci podejmują się chętnie tej czynności, bo im 
do 607„, z a niemieckie' 51 do 59., osobl. do 62, | przynosi rem uneracje

osobl. — zł. za 100za serbskie od — do __
kilo bitej wagi.

in o 1? .  by* z*y’ cena spadła o 
za 100 kilo, wszystkiego nie sprzedano.

A. Krzysztofowicz & Com,

Po zamknięciu dyskusji zabiera głos pono
wnie A n t o n i e w i c z  i odpowiadając nam iestni- 

2 z łr [kowi, wykazuje, że fakt uwolnienia komisarza 
Jełowickiego w sądzie nie osłabia w niczem fa
ktu, że przy wyborach urzędnicy teroryzowali

Wiedeń d. 18. stycznia. Na dzisiejszy ta rg  d o -  wyborców włościańskich 
wieziono nierogacizny: 1300 sztuk ciężkich bago-| Następnie w ystąpił p. M e r u n o w i c z  w o- 
nów, 2788 sztuk średnich bagonów, 2860 sz tuk  [bronie Rad powiatowych i Wydziałów, do któ- 
warchlaków. ’ [rych nieprzyjaźń pewnych sfer ztąd pochodzi, że

Płacono za ciężkie bagony od 35 zł. do 38 zł., one w łaśnie bardzo skutecznie na lud wpływają, 
za średnie bagony od 28 zł. do 32 zł., za war-1 Główną zaś korzyść przynoszą kontrolą, wywie-
O n i  o  l r l  A / ł  O  C l  J  _ A  A  _ I  A  I  •  / • l i  !chlaki od 32 zł. do 40 zł. za 100 kilo żywej wa 
gi bez podatku.

■4. Krzysztofowicz & Comp.

raną na gm iny. Co ks. Sieczyński mówił o n ie
porządkach w gminach i o pisarzach, to prawda, 
ale nie w inna temu autonom ia, lecz ciemnota. 
Nadzór i kontrola są koniecznemi, i to n ieustan
nie, ciągle. Je s t zaś czego dozierać. W lwowskim 
np. powiecie, którego adm inistracja autonom i
czna kosztuje mniej więcej 6000 zł., posiadają 
gminy razem wzięte 100.000 kapitału i 18.000 
morgów gruntu. Samych dni roboczych (szar- 
warkowyeh) jest 80.000. Czyż racjonalna adm i
nistracja takiego m ajątku nie je s t produktywną 

Na wniosek komisji petycyjnej (ref. Pławie-1 rzecz§ 1> Nadzwyczajny wpływ wywierają na lud 
ki) uchwalono dla pogorzelców b u k o w a  w Brze- Perjodyczne wybory, uczą go bowiem poznawać, 
żańskiem  120, a dla pogorzelców w Żółtańcach it0 mu Jest prawdziwie urzychyluy. 
pod Lwowem (ref. Antoniewicz) 260 złr. ^>0 odpowiedzi p. Sm arzewskiego, jako j

P. G o l d m a n n  im ieniem  komisji budżeto- nera*ne£° sprawozdawcy, który kilku słowy za- 
ivej przedłożył zamknięcie rachunków funduszu [żartow ał sobie z pozowania pp. Antoniewicza i 
krajowego za r. 1JS1 z następującym  w nioskiem : 8 ieczyńskiego na parlam entarzystów , wciągają- 

A) Sejm udziela W ydziałowi krajowemu a b -1 cyctl do dyskusJi budżetowej gwałtem  kwestje 
solutorjum z rachunków za rok 1884 funduszu I Qiezostaj%oe w żadnym stosunku z budżetem 
crajowego i funduszów uposażonych ze skarbu I ̂ unduszu krajowego, przystąpiono do rozprawy

Sesja sejmowa.
Dwudzieste szóste posiedzenie d. 21. stycznia.

(Dokończenie)

crajowego lub budżetem objętych szczegółowej i  przyjęto bez dyskusji rubr. I. i I I .
B) Absolutorjum udzielon-e W ydziałowi k ra - [ wydatk(*w. Cyfry uchw alone są następujące: 

iowemu z rachunków funduszu krajowego i f u n - L  . » “b7 ka L Koszta reprezentacji k raj U; A)

1884 obejmuje mkze dla ^  11.000 zł. Spisywanie sprawozdań 4.200 zł. Pi-
szkolnej krajowe) z rachunków działu wydatków dzienni 650 zt Rerauneracic urzędników
funduszu szkolnego krajowego za r. 1884., z tem b ?  b 5  ̂ J ( ^
jednak M str/eieniem , że pod to absolutorium WJ d!1>,°  “  ^ r " 1d S * 5 ? * K 3
nie podpadaj!} kw oty: 15.600 ai. w .danToh U - ?“ d“ as W  . 4  &1»>W UoO J .  Opalnie podpadają kw oty: 15.600 zł. wydanych ty 
tułem wynagrodzenia za przeprowadzenie likwi
dacji funduszów szkolnych okręgowych za czas 
od 1874 — 1883. i 6.090 zł. wydanych tytułem 
wynagrodzenia za prowadzenie rachunków tych 
funduszów szkolnych w r. 1884.

P. A n t o n i e w  c z  podniósł parę zarzutów, 
a między innemi wymknął wypłatę 2000 zł. dla 
szkoły muzycznej w Krakowie, która nie istn ie
je . Nazwał to szczególniejszą „protekcją11. Ks. 
Sawa, P ietruski i sprawozdawca zrektyfikowali 
ten zarzut, poczem wniosek komisji przyjęto.

W reszcie przystąpiono do rozprawy nad b u- 
d ż e t e m  na r. 1886.

M a r s z  a ł e  k oświadczył, że w myśl zeszło
rocznego polecenia, sprawozdanie komisji l u 
s t r a c y j n e j  miało wyprzedzać rozprawy bu
dżetowe, ale ponieważ ostatnia część sprawozda
nia komisji lustracyjnej dopiero wczoraj o godz. 
9. wieczorem poszła do druku, przeto z budże
tem nie można czekać dłużej.

W ogólnej rozprawie przem aw iał nasamprzód 
p. Antoniewicz.

Cały wstęp swej mowy poświęcił zaj
ściom przy ostatnich wyborach do Rady pań
stwa, a szczególnie w Samborze i Złoczowie, 
gdzie akcja wyborcza dała nawet, jak  wiadomo, 
powód do procesu injuryjnego.

1.300 zł. Oświetlenie 950 zł. Zapuszczanie i my
cie podłóg 120 zł. Potrzeby kancelaryjne 160 zł. 
Rozmaite drobno wydatki 100 zł.

B) Wydział krajowy. Marszałek krajowy
6.000 zł. i dodatek na reprezentację 4.000 zł. 
razem 10.000 zł. Sześciu członków Wydziału po
4.000 zł. razem 24.000 zł. Zastępcy 2.000 zł. 
Dodatek dla członka Wydziału, mianowanego 
przez marszałka zastępcą do kierownictwa w 
Wydziale 1.000 z ł.; suma rubr. I. 100.230 zł.

Rubr. II. Koszta zarządu. Płace urzędników 
oddziału konceptowego 35.600 zł., rachunkowego 
47.350 zł., kasowego 10.670 zł., technicznego 
10.960 zł., sanitarnego 2.300 zł., statystycznego 
3.540 zł., manipulacyjnego 17.860 zł. Dyurnisci 
dla oddziału konceptowego 8.432 zł., rachunko
wego 7.811 zł., statystycznego 1.934 zł., techni
cznego 4.869 zł., manipulacyjnego 10.640 zł. Na 
zastępstwo urzędników 1.120 zł. Zasługi 3.900 
zł. Einoluwenta 13.214 zł. Remuneracje 2.845 
zł! Koszta podróży i djety 3.400 zł. Pensje i za
opatrzenia 8.946 zł. Dary z łaski 1.688 zł. Po
trzeby kancelaryjne 17.350 zł. Gmach krajowy 
i jego utrzym anie 6.291 zł. Zaliczki na płace 
urzędników 6.000 zł. Razem 226.620 zł.

’ Rubr. III. Roszta leczenia ubogich chorych 
w szpitalach krajowych, zagranicznych i wojsko
wych : 655.000 zł.

Aby „Sokołowi" lwowskiemu ułatwić dokon-
'/ a n i u  h u H / a w j r  c a l i  ( r i  m  n  a  e t y / * 7  n f i j , Jp. R o m a ^

n o w i c z  przem awiał gorąco za daniem bodaj 
1.000 złr., komisja bowiem wniesioną o zasiłek 
na budowę petycję odrzuciła. Wniosek Romano- 
wieza nie utrzym ał się jednak.

Szczęśliwiej powiodło mu się ze s t y p e n -  
d j a m i  d l a  m ł o d z i e ż y  k s z t a ł c ą c e j  s i ę  
w n a u k a c h  i s z t u k a c h  p i ę k n y c h  zagra
nicą. Jak  wiadomo, komisja rzuciła do kosza ry
czałtem piętnaście petycyj, w tym względzie wnie
sionych, nie badając ich nawet, i wykreśliła cał
kiem z bndżetu stałą od r. 1880 pozycję 82, tłó- 
macząc, że je s t dosyć stypendjów lóżnych.

P R o m a n o w i c z  ujął się serdecznie za 
tą krzywdą nieoględnie wyrządzoną.

P. P f e t r u s k i ,  referent stypendyjny w 
W ydziale krajowym, objaśnił Izbę, że oprócz trzech 
stypendjów ces. jubileuszowych i Leona Sapiehy, 
żadne z krajowych stypendjów nie służy mło
dzieży chcącej się kształcić za granicą, ani też 
niem a szczególnych artystycznych stypendjów.

R eferent Wład. ks. Sapieha pozostał głuchym 
na wszelkie argum enta i obstawał przy odmowie 
komisji.

N astąpiło głosowanie. Przez powstanie z 
miejsc naliczył m arszałek 44 głosy za wnioskiem 
Romanowicza, a 45 przeciw, zarządził tedy i- 
m i e n n e  g ł o s o w a n i e ,  którego rezu ltat oka
zał się nadzwyczajnym, albowiem 64 głosów o -  
świadczyło się za wnioskiem Romanowicza a 63 
przeciwko. Jednym  tedy głosem uratowano fun- 
dusik dla młodzieży. Wynik ten hueznemi powi
tano oklaskami. Był to pierwszy przełom falan
gi komisyjnej. Rusini wszyscy głosowali za wnio
skiem Romanowicza.

Zaraz potein p. M a ł e c k i ,  prezes „Macie
rzy polskiej" upom niał się o uzupełnienie cyfry, 
którą komisja okroiła również dla tej instytucji 
z 3.000 na 2.500 złr. Poparł go p. Tadeusz Dzie- 
duszycki, i choć ks. Adam Sapieha przyszedł w 
pomoc synowi, jako sprawozdawcy, poprawka p. 
Małeckiegc uzyskała znakom itą większość.

W  dalszym  toku obrad A n t o n i e w i c z  był 
przeciwny uchwaleniu 1.000 złr. dla wydawni
ctwa dziełek ludowych, ale bez skutku.

Za petycjami niektórych burs rozmaitych, 
itórych wcale komisja nieuw zględniła, przem a
wiali pp. Ohrymowicz i Antoniewicz przeciwko 
ts. Sawie i Zollowi, którzy nie chcieli robić wy

jątków żadnych, skoro już wszystkie skazano na 
odmowę. W nioski komisji utrzymały się, i tylko 
ks. Kowalskiemu Tytusowi powiodło się, uzyskać 

50 złr. subwencji dla Towarzystwa „Szkolna 
pomicz wg Lwowie.0

Oto pojedyncze pozycje uchwalone :
Rubryka VIII. Akademia umiejętności w K ra

kowie 18.000 złr.
Szkoła żeńska w Jaworowie pp. Bazylianek 

500 złr. J
Na kursa fachowe w szkole żeńskiej w K ra

kowie 2.500 złr.
Szkoła żeńska w Krakowie św. Tomasza 

500 złr.
Szkoła żeńska w Krakowie pp. A ugustjanek

Szkoła żeńska we Lwowie pp. Benedektv 
nek ormiańskich 1000 złr. VV ceneaeK ty

Szkoła żeńska w Starym  Sączu pp. K lary- 
S6K (ou zfr.

Szkoła żeńska w Stryju 500 złr.
Szkoła żeńska w Sanoku 200 złr.
Szkoła żeńska w Jaśle  300 złr.
Szkoła ludowa 0 0 .  Dominikanów we Lwo- 

wie, dla nauczyciela języka ruskiego 200 złr.
6000 złr Wyznaniowa izraelicka w Brodach

Zakład głuchoniem ych we Lw ow ie: a) na



stypend ja  d la  50 wychowanków 6000 złr.; b) na 
u trzym anie zak ł idu 500 złr.

Sszkoła głuchoniem ych B ardacha Izaaka we 
Lwowie 30C złr.

Z akład  ciem nych we Lwowie 2000 złr.
Szkołp g im nastyczna we Lwowie „Sokół" 

750 złr.
Szkoła sztuk pięknych w K rakow ie, ra ta  

um orzenia pożyczki na  budowę gm achu 7000 złr.
K om isja budżetowa nie może przy tej po

zycji pom inąć m ilczeniem  spraw y utw orzenia 
przy szkole sztuk pięknych oddziału rzeźb iar
skiego.

D . 8. kw ietnia 1876 r. sejm w ydał W ydzia
łow i krajowemu polecenie w niesienia petycji do 
cesarza o zorganizow anie i przyłączenie do szkoły 
sztuk pięknych w Krakowie szkoły rzeźbiarstw a. 
P rośba ta  n ie  została  uw zględnioną, a c. k. m i
nisterstw o w yznań i oświaty in tym ując W ydzia
łowi krajow em u odm iw ną tę odpowiedź, uw iado
m iło zarazem , iż cesarz 'akkolw iek n ie  p rzychy
lił się do petycji W ydziału kra owego, jednak  
upoważnić raczył m in isterstw o do rozpoczęcia ro
kowań- o urządzenie szkoły rzeźb iarstw a, jeżeli 
stosunki w j magać tego będą. Przez kilka la t na 
stępnych  W ydział krajowy spraw y tej nie poru 
szał. Dopiero w r. 1884. w ezw ał dyrekcję szkoły 
sztuk pięknych o podanie dokładnych na pe
w nych datach  opartych inform acyj co do rozm ia
rów, sposobu um ieszczenia i co do przypuszczal
nych kosztów urządzenia i u trzym ania projekto
wanej szkoły rzeźbiarstw a.

W  obszernym  m em orjale odpowiedziała dy
rekcja szkoły sztuk pięknych na  zadane je j py
tan ia . W ykazu, yc nieodzow ną konieczność utw o
rzen ia  w szkole sztuk pięknych oudziału rzeźby 
w g ran icach  wyższej m onum entalnej nauki rzeź
b iarstw a, dyrekcja don..isła, iż ma t uż zapew nio
ne siły  profesorskie w osobach znanych  dobrze 
krajowi artystów -rzeźbiarzy, pp. P:'usa Yelońskie- 
go, M arcelego Gujskiego i W alerego Gadomskie-, 
go. Koszta u trzym ania tęgo oddziału przyjm uje 
dyrekcja na  oOOO złr. Pow iększenie szkoły sztuk 
pięknych nowym oddziałem  pociągnie za sobą roz
szerzenie dzisiejszego gm achu szkolnego. Dobudo
wanie potrzebnych ubikacyj, wedle zdania dyrek
cji, kosztow ałobj do 26.000 złr. Na podstaw ie tej 
opinii, W ydział krajowy powołując się na cesar
skie postanow ienie z d. 28. listopada 1876. r., 
udał się do prezydjum  nam iestn ictw a, prosząc o 
p ized stiw ien ie  tej spraw y m in isterstw u. Jednak  
;ak powyższa odezwa W ydziału krajowego, ja k  i 
dw ukrotne urgow anie nie odniosły żadnego sku t
ku, gdyż do tej chw ili c. k. p r  e z y  d j  u rn  n a 
m i e s t n i c t w a  n i e  r a c z y ł o  o d p o w i e 
d z ie ć ,  jak i ta skraw a obrót wzięła.

W obec doniosłości, jak ą  m ezaprzeczenie m ia
łoby dla szkoły sztuk pięknych otw orzenie od
działu rzeźby, — wobec faktu, iż znakom ite siły 
fachowe obiecały swą pomoc, uchwalono n a s tę 
pującą rezo lu c ję : Wysoki sejm  raczy polecić Wy ■ 
działowi krajów jm u usilne staran ie  się i  odno
śnych władz rządow ych o rychłe  utw orzeni 5 przy 
szkole sztuk pięknych w K,aKowie oddziału rze 
źby w  gran icach  wyższej, m onum entalnej nauki 
rzeźbiarstw a. O przeorow adzonych w spraw ie tej 
rokow aniach p rz ę d ło ^  W ydział krajowy spraw o
zdanie na najbliższej ses^i sejmowej.
„ S typendja  dla uczniów i uczen n ic sem ina-

100 złr  ̂ i k u T e - c * - J o — "ozycn

D la uczniów in te rn a tu  przy sem inarjum  na- 
uczycielskiem  w Krakowie 3.000 złr

Jedno  stypenujum  iim em a zuancjai aiu 
niów sztuk pięknych w Krakowie 1.000 złr.

W ydaw nictw o ruskich książek szkolnych
2.000 złr.

Z asiłek  dla ezasopism a Szkota 500 złr.
Z asiłek dla czasopism a Muzeum, 500 z łr
Pozycję tę w staw iła kom isja wskutek petycji 

Tow arzystw a nauczycieli szkół wyższych, je s t bo
wiem przekonaną, że Towarzystwo to, niedaw no 
zaw iązane przyczynia się bardzo skutecznie do 
podniesienia ruchu naukowego pomiędzy nauczy
cielam i szkół średnich i do zw rócenia ich  uw a
gi na spraw y dydaktyczne i pedagogiczne szkół 
średnich , prace zaś Tow arzystw a, w tym k ie ru n 
ku podjęte, potrzebują osobnego organu, którym  
je s t czasopism o Muzeum.

Zasiłek dla czasopism a Kosmos 4u0 złr.
Zasiłek dla ruskiej gazety  szkolnej — do 

rozporządzenia W ydziału krajow ego 500 złr.
A ntoni G oetlieh, dyrektor szkoły żeńskiej w 

Krakowie, roczny datek do płacy 100 złr.
W ituw ski H ipolit, były dyrektor szkoły żeń

skiej w B ełzie, zaopatrzenie dożywotnie 300 złr.
D la m łodzieży, kształcącej się w naukach i 

sztukach — do dyspozycji W ydziału krajowego
2.000 złr.

P odania  o stypendja z tej pozycji w nieś’i : 
F ab iańsk i S tan isław , M arcin Guzkowski, S tan i
sław Lew andow ski, L enik  A ndrzej, Jakób R ich
te r, E i  geniusz Szteinsberg , M arja D ulębianka, 
Ludw ik S tasiak , Leon Zaw iejski, Ju liusz  Zuber, 
Teodor Demkow, H enryk G ram nsk ', L eonard  A- 
leksandi owicz, Alfred Beer Kornieszewski i H en
ryk R auchinger. P rzekazano je  W ydziałowi k ra
jow em u.

D la fundacji „M acierz Polska" subw encja na 
w ydaw nictw o dzieł i perjodycznych pism  ludo
wych 3.000 złr.

D la Towarzystwa „Prosw ita" na wydawni
ctwo pism ludowych 1000 zł.

N a stypendjum dla ucznia wydziału lek a r
skiego w Krakowie, oddającego się studjom w 
szkole operacyjnej 500 zł.

Uchwalono przytem re g u la c ję : „Poleca się
W ydziałowi uraj., aby przy nadawaniu zapomóg 
na cele naukowe z funduszu krajowego, żądał od 
otrzymujących takowe, zobowiązania pod rygorem 
zwrotu otrzymanej zapomogi, zużytkowania naby
tych wiadomości przez pewien przynajmniej prze
ciąg czasu w k raju".

D la wydawnictwa dziełek ludowych we Lwo
wie, jednorazowo 1000 zł.

Towarzystwu Przym ierze braci, jednorazowo 
300 zł.

Towarzystwu oświaty ludowej we Lwowie, 
jednorazowo 100 zł.

W iktorowi Matnikuwi, prob. z Makowiska, na 
wydanie śpiewnika ruskiego dla szkół ludowych, 
jednorazowo 100 zł.

Sofronowi Niedzielskiemu, prof. gimn. w S ta 
nisławowie, na wydawnictwa słownika małoru- 
skiego, jednorazowo, do rozp. Wydz. kr. 200 zł.

Towarzystwu krakowskiemu oświaty ludowej, 
jednorazowo 100 zł.

W ydziałowi Tow arzystw a galic. leśnego na 
wydawnictwo „Sylw ana", jednorazowo 100 zł.

Do porządku dziennego przeszedł sejm nad 
p etycjam i:

Zarządu bursy im. K raszew skiego w S tan i
sławowie. Zarządu bursy im. Kraszewskiego w 
Drohobyczu. Rady zawiad. bursy w Przem yślu. 
Zarządu bursy naucz, w Tarnopolu. W vdziałn 
bursy im. Dymniokiegc w Rzeszowie. Zarządu 
bursy im. Kopernika w Jarosław iu. Towarz. bursy 
im. Stefana Batorego w Wadowicach. Towarz. po
mocy naukowej we Lwowie, o suoweneje na bursy

i in te rn a t we Lwowie. Towarz. ruskiej bursy w 
Brzeżanach. Wydziału ruskiej bursy w Stryju. 
W ydziału Towarz. św. Ja n a  Chrzciciela w Dro- 
nobyczu i wydz. bursy bractw a św. M ikołaja w 
Stanisławowie. Zarządu zak ł , osieroconych dzie
w cząt w Przem yślu. Szkoły robót kobiecych w 
Tarnowie. Przełożonej zgrom. św. K aro la  Boroin. 
w W ielkich Oczach. Dolorys Motyczyńskiej o sub
wencję na zakł. froebl. K uratorji zakł. im. Ossol. 
o subwencję 300 zł. na otwarcie czytelni bibl. w 
godz. popoł. Tow. politechn. we Lwowie. Wydz. 
Tow. akad. bractwo. Centr. wyaz. Tow. Kaoz ■ 
kowskiego. W ydz. Tow. akademickoje bractwo na 
wydawnictwo ruskiej bibl. Bogusza Styczyńskiego 
o zapomogę. P rzy tu lisk a  polskiego w W ćflńiu  o 
zapomogę. Tow. bratniej pomocy słueh. filo sofii w 
W iedniu o zapomogę. Tow. uczącej się młodzieży 
„Zdrowie" w Krakowie o zapomogę. Stow. ręko
dzielników „Gw iazda" w Tarnowie o zapomogę. 
Stow. opieki nad chorymi uczniami w W iedniu o 
zapomogę. Towarz. wsparcia dla ubogich uczniów 
akad. roln. w Wiedniu. Wydz. Tow. irzaj. pemoby 
uczniów uniw. Jag ie ł, o zapomogę i A nieli Aoz- 
kieńiesówej o zapomogę.

Na wynagrodzenie dla 6 członków Rady szkol
nej krajowej po L200 zł, dla każdego, razem 
7200 zł Przy tej pozycji porusza komisja kwe
stię reorganizacji k raj. Rady szkolnej, i staw łh 
następujące w n iosk i:

I. W zywa się c. k. Radę szkolną krajow a a 
względnie c. k. rząd, ażeby się zastanow ili:

1. czy nie byłaby pożądaną zmiana wewnę
trznego urządzenia Rady szkolnej krajowej, k tó 
ryby zaprowadziła stanowczy podział między czyn
nościami potneznemi a czynnościami ogólnej n a tu 
ry — i załatw ienie pierwszych p rzekazała bióru 
tejże Rady, drugich zaś kollegialnym jej uchwałom;

2. czy w takim razie  posiedzenia Rady nie 
powinny się odbywać w pewnych perjodycznych 
kadencjach.

II . Poleca się W ydziałowi krajowemu, ażeby 
uwzględniając pytania l ,  i 2. rezolucji I., zbadał 
pytanie dalsze, czy sprpwcwanie czynności auto
nomicznych członków Rady szkolnej krajow ej nie 
powinno być uważane za obowiązek obywatelski, 
pełniony bezpłatnie, jedynie za w ypłatą dyet i ko
sztów podróży.

Na poparcie tych rezoluczj w ystąpił nasam- 
przód prof. B o b r z y ń s k i ,  przem awiając n ietyl- 
ko za reorganizacją k raj. Rady szkolnej, której 
skład chce podzielić na adm inistrację (biurową) i 
nadzorującą (zbierającą się na narady organiza
cyjne perjodycznie) — ale także za reorganizacją 
gimnazjów w myśl proj ektów z r. 1883, które 
ustrzęgły  gdzieś^ w W iedniu.

P, C h r z a n o w s k i  poparł te  wywody.
P  R i t t n e r ,  zastępca rządu oświadczył, że 

według sta tu tu  organizacyjnego, kraj. R ada szkol 
na je s t  ulałem nietylko admlnlstracyjnem, ale ta k 
że nadzorującem. Trzehaby zmienić s ta tu t, ale to 
nie przeszkadza uchwaleniu rezolucji, k tó rą  rząd 
p o d p r z y c h y l n ą  w e ź m i e  r o z w a g ę .

P . S tanisław  hr. T a r n o w s k i  krytykow ał 
wadliwość teraźniejszego wychowania w szkołach 
średnich, potępił system dyscyplinań y gron riau- 
czycielskich — niedorzeczność transferow ania niau- 
czycieli za karę zam iast w prost >vmkjonować t a 
kiego, co na swem ctanowisku dopuścił się zgor
szenia. Z da"’0"1 mówcy, panuje system pobłażli- 
wotci bardzo wadliwy, bo wychodzą z p t i  niego 
ludzie bez hartu  i ch a rak te ru ; co gorsza, pomię
dzy młodzieżą wyradzają się p artje  naw et: kon
serw atystów  i radykałów, ubogich i bogatych itp.
kier >wnictwie szkół zaniechania metody,’ loecĄucj 
podejrzaną, że odgrywa rolę protekcja. Ze sp ra
wozdania k raj. R ady szkolnej o stanie szkół ś re 
dnich w Galicji wynika, że wszystko je s t dobrze. 
Byc może, ale ja  chciałbym — kończy mówca — 
żeby było t r o c h ę  l e p i e j  (oklaski).

P . C z e r k a w s k i ,  ze stanow iska długolet
niego i doświadczonego członka k raj. Rady szkol
nej, oświadczył się przeciwko zaproponowanym przez 
komisję budżetową rezolucjom.

D la spóźnionej pory (godz. 1 1 1 /, w nocy) od
roczył m arszałek dalszą rozprawę w tym przed
miocie, zwłaszcza, że jeszcze kilku posłów je s t do 
głosu zapisanych. Sprawozdawcą tego projektu 
je s t p. Madejski.

P . C z e r k a w s k i  przystępuje do tego wnio
sku (b raw o !).

Sprawozdawca M a d e j s k i  broni koftusji 
budżetowej od m ożebnego, a naWet g łośnego już 
zarzutu, iż przekroczyła swoją kom petencję. Rzec? 
dziwna, iż n igdzie więcej jak  u nas nie m am y1 
sporów kom petencyjnych, k tó re  sam i sobie wy
taczam y. K om isji budżetow a w ystąp iła  z m yślą, 
a myśl nigdy nie podda się regulam inom . In i
cjatyw a zaś zkądkolwiek pochodzi, je s t pożyte
czną, i nie zasługuje na  naganę. W kom isji bud
żetowej zasiada jeden  z członków krajowej Rady 
szkolnej. Nie należy tedy zarzucać niekom peten
cji, ale powiedzieć p o p rostu : rzecz niedojrzała,
w ym aga zbadania, chcemy, ahy ją  we właściwej 
roztrząśn ięto  kom isji szkolnej.

Dawniej była wadą naszą — buta, dziś w i
dać odw rotną wadę — lękliwość i strach . 'P. 
Czerkaw ski zastraszy! i zrobił w rażenie, powołu
jąc  się na  zdanie kom isarza rządowego, l tóry o- 
św iadczył, że do reform y projektow anej potrzeba 
zm iany sta tu tu  organizacyjnego. Ale czyż to nas 
ma w strzym yw ać od inicjatyw y sam odzielnej•? Do 
czego nas doprowadzi taka po lityka? Mówca w y
kazuje, że aiepotrzeba zm iany sta tu tu .

Po przem ów ieniu p. M adeyskiego, k tóry  ob
staw ał przy wniosku kom isji budżetowej, p. Gros 
zaproponow ał im ienne głosow anie, a p. Potocki 
w niósł przerw ę posiedzenia dla porozum ienia się. 
(G odzina 1 popołudniu.)

U

Dwudzieste siódmi posiedzenie z d. 22. stycznia.
Początek o godz. 11. m. 20. Po odozythnTu 

spisu pety jy j przystąpiono do dalszej rozpraw y 
nad  rezolucjam i kom isji budżetowej w przedm io
cie reorganizacji kraj. Rady szkolnej (patrz  po 
wyże^)

P . B o b r z y ń s k i  zabraw szy pow tórnie głos, 
polem izował z wezorajszem  przem ów ieniem  p. 
Czerkawskiego, który był zdania, że działalność 
krajowej Rady szkolnej obejdzie się bez zm iany 
regulam inu  i s ta tu tu , a poprawić się da jedynie 
delegow aniem  do niej zdolnych ludzi z ram ien ia  
autonom icznego. Owoż p. B. dowodzi, że to nie 
w ystarczy, gdyż organizacja Rady szkolnej je s t 
tego rodzaju, iż bądź odstrasza ludzi znakom i
tych od udziału  w*jej czynnościach, bądź ludzie 
tacy Dywają usuw ani. Prof. M ałecki zaraz z po
czątku zrażony sam  się usunął, dr. Czerkawskiego 
delegata lwowskiej Rady m ie j3kiej, zastąpiono 
wyborem młodego nauczyciela, którzy an i wy
kształceniem  naukow em  ani dośw iadcze
niem  n ie  zbliża się do swego poprzedhika, 
a zrobiono to pod p re te k s te m , iż poseł Euz. 
C z e r k a w s k i  nie przebyw a sta le  we Lw o
wie. T rz e c i , jed en  z m łodszych członków, 
chce się sam  usunąć. Z tego widzimy, że nie 
w ystarcza w ybierać dzielnych ludzi, a le  trzeba 
zm ionić urządzenie R ady, k tóre pozbaw ia tych 
ludzi szans pożytecznego dzia łan ia . D la krak )w - 
skiej Rady miejakiej je s tto  jedno  z najtrudn ie j
szych zadań, wybrać delegata  do k raj. fea jy  
szkolnej. N ikt odpow iedni m andatu  n ie  chce s ię 1 
podjąć.

D latego to kom isja budżetow a, uznawszy 
potrzebę reo rgan izaji tej m ag istra tn ry , proponuje 
urządzenie kadencyj dla posiedzeń i odda.dlenie 
agend potocznych od zasadniczych. Tylko po ta 
kiej reform ie znajdą s^ę ludzie ze stanow iskiem  
i pozycją, którzy zajm ą krzesła  w Radzie szkol
nej, i powrócą jej autonom iczny ch arak ter.

W  końcu broni się mówca od zarzutu , jak o 
by w nioski komisji były zam achem  na  autono
m ię kraj. Rady szkolnej.

C h r z a n o w s k i  staw ia w niosek, aby w e
zwać rząd  do zastanow ienia się nad tą  spraw ą.

Po zam knięciu dyskusji, w ybrany mewoą je- 
neralnym  ks. Ad. Sapieha, mówi przeciwko Wnio
skom kom isji, które nazyw a nie p r z e d łoźen ia- 
m i, ale p o d  łożeniam i w ostatn iej chw ili, kiedy 
czas sejmowy na  godziny je s t  policzony. Spos b 
takiego przedkładania  spraw y, tak  Ważnej, je ct 
zupełnem  novum  w praktyce sejm owej. Decydo
wać dziś o takiej spraw ie n ie  m ożna dorywczo. 
W żaden sposób nie m ożna się zgodzić na  taki 
modus procedeudi. W nosi, aby spraw ę traktow ać 
regulam inow o, i przekazać ją  do kom isji s z k o l -  
n e j ,  aby nam  przynajm niej zasadnicze swoje 
zdanie objaw iła, jeże li może. (O klaski.)

Wiedeń d. 22. stycznia. Z powodu rozm ai
tych w yjaśnień, spowodowanych doniesieniem  z 
P etersburga  o dalszej akcji m ocarstw  celem za
pew nienia pokoju na  półwyspie B ałkańskim , Za
pew nia tremdeublatt na  podstawie au tentycznych 
informacyj z całą stanowczością, że w szystkie 
doniesienia o ew entualnem  w kroczeniu wojsk 
austro-w ęgierskich  do Serbii niem ają najm niej
szej podstawy.

Inszpruk d. 22. stycznia. Posiedzenie sejm u 
tyrolskiego. Podczas rozp-aw y nad  w nioskam i p. 
B erto lin iego, dotyczącemi języka wykładowego w 
szkołach i utw orzenia sekcji krajowej Rady szko- 
nej w Trydencie, zabra ł głos nam iestnik  dowo
dząc wbrew  tw ierdzeniu p. Debiasiego, że n ie 
miecka szkoła ludowa w T rydencie jesf, o tyle 
więcej potrzebną, ile że frekw encja uczniów w zra
sta  ciągle, istn ien ie  szkoły je s t zresztą ustaw ą 
uzasadnione. N am iestnik odpiera następn ie  tw ier
dzenie B ertoliniego, iakoby nie z a s łu g iw ać  ua 
wiarę tw ierdzenie nam iestn ika , że rząd  założył 
szkołę niem iecką w Trydencie ze względu na 
praktyczne potrzeby ludności, p rotestu jąc prze- 
civ ko obrażającym  wycieczkom, do których n ikt, 
a naw et nietykalny poseł nie ma praw a. W nio
ski praw ie jednogłośnie odesłane zostały rządo
wi do zatw ierdzenia.

Belgrad d. 22. stycznia. P iroczm ac  i No- 
wakowicz, dotychczasowi kierow nicy dziennika 
Videlo oświadczają, że z powodu, że zapatryw a
nia kom itetu wykonawczego stronn ictw a postę
powego nie zgadzają się z ich w idzeniem  rzeczy 
i aby nie dać powodu do rozterek w łonie tegoż 
stronnictw a, usuwają się obydwa zupełnie do 
życia pryw atnego.

Paryż d. 22. stycznia. W Izbie deputow a-

przestępstw a polit ezne, spełn ił swój obowiązek, 
teraz zaś w inna Izba spełnić swoją powinność 
i zawotować am nestję  dla ii nych skazańców. 
Rochefort staw ia w arunek nagłości dla swojego 
wniosku. Goblet odpowiada, że rząd odrzuca 
wszelki wniosek am nestyjny, nie przyjm uje za
tem  w arunku nagłości. Pozostają zatem  zftsą- 
dzeni za zwykłe przestępstw a, którzy m ognoy 
się odwołać do j,m nestji wówczas, kiedy Izba 
uznała pew ne wybory za niew ażne, czego je d 
nakże nie uznaje. Wśród oklasków prawicy, 
oświadcza Cassagnac, że mowa Gobleta, który 
pochwala niezatw ierdzouie wyborów, wpłynie na 
praw icę, aby głosow ała za nagłością wniosku. 
N agłość została uchw aloną 251 głosam i prze
ciw 248.

P ary ż  d. 22. stycznia, Towarzystwo geogra
ficzne, pod prezydencją Lessepsa, przyjmowało u- 
roczyście p. B razza, który wśród rzęsistych okla
sków, odczytał sprawozdanie ze swej" podróży do 
Congo. Lesseps w yraził życzenie, aby rząd wy
słał p. B razzę, jako gubernatora franeuskiegó te- 
rytorjum na Conge

Madryt d. 22. stycznia. D yrektor organu 
Zorillistów  Progresso został uwięziony.

Madryt d. 22. stzeznia. O rgan  CasteLlara, 
Globo. gani rszeT iie  spiski przeciwko istn ie ją 
cemu obecnie stauow i rzeczy w H iszpanii.

Madryt d. 22. stycznia. Rzad w ydał rozpo
rządzeń e, ustanaw iające garn izony  na  K aroli
na ih, Palaos i M arjanach. Osobna ekspedycja 
okrętowa zwiedzi wyspy, na który )h okręt .A l
batros" ogłosił p ro tek to rat niem iecki. Inno eks
pedycja uda się na  zachodnie w ybrzeża Afryki.

Rzym d. 22. stycznia. Z K sięgi Zielonej o 
kw estji wschodniej wypływa, że W łochy przy
łączyły się do każdej wspólnej akcji A ustro-W ę- 
gier, N iem iec i Rosji, m ającej n a  celu u trzym a
nie pokoju i że W łochy okazały się szczerym , 
bezinteresow an m przyjacielem  Turcji. Co się ty 
czy życzenia Grecji co do uregulow ania półno
cnej granicy , oświadeyzł R obilant, że ż° lue  z 
m ocarstw  nie sk łan ia  się obecnie ku rew izji 
trak ta tu  berlińskiego.

Londyn d. 21. styczL a. Mowa tronow a, otw ie
rająca nowy parlam ent, zaznacza, że stosunki 
W. B ry tan ii do innych  m ocarstw , są przyjazne; 
w spom ina następn ie  o zadaw alającem  uregulow a
n iu  wspólnie z Rosją afgańskiej kw estji g r a r ; - 
cznej. Królowa wyraża nadzieję, że anglo-rosyj- 
sey kom isarze, wydelegowan do w ytyczenia g ra 
nicy, wywiążą się ze swojego zadania w sposób 
poręczający u trzym anie  pokoju w centralnej 
Azji.

Pow stanie w w schodniej R «uielii było wy
razem  życzeń ludności, dom agającej się źm iany 
politycznych postanow ień trak ta ti berlińskiego. 
W rokow aniach, k tóre  potem  n a s ią k ły , było ce
lem mojego rządu, poddać ludność rum elijską, 
stosow nie do jej żądań, pod w ładzę księcia bu ł
garskiego, z tern jednakże \ strz  sżeniem, aby 
wszelkie praw a su łtan a  pozostały niema.uszolnem'.

W spraw ie E g ip tu  pow ada k r ó ć w a :
Ang dsko-tureccy k o m isa rza  kiórzy byli u- 

pow aznieni do trak tow ania z chedywem, złoże, 
spraw ozdanie o środkach, jak ie  m ają poręczyć ó- 
bronę E g ip tu , jako też stałość i powodzenie rz ą 
du tegoż kraju.

Mowa tronow a daje rzu t oka na  wypadki, 
które dały powód do wyprawy angieisk § i a- 
nelcsji B irm y ; w spom ina o stosunkach handlo
wych i rolniczych, i potw ierdza fakt wznowio
nych agitacyj w Iflan d ji celem podburzenia lu 

dności przeciw prawomocnej unii A nglii z I r 
landią. Królowa ma silne postanow ienie sprze
ciwić rię wnzełkitn zm ianom , dofyczącyi ustaw/ 
o unii i żywi przekonanie, że w tym  względżie 
znajdzie poparcie parlam entu  i narodu. ‘Dalej u- 
bolewa mowa tronow a nad Łem, że w Ir lan d ji 
objaw .a się uorganizow any opór orzeciw środ
kom, mr jcym na  celu w ypełnienie praw nj eh zo
bowiązań, i że opór tep ucieka się aż do środ
ków terorystycznych. Je ś li — jak  się obawiać 
m ożna — istn iejące ustaw y nie w ystarczą, aby 
położyć tam ę nieustającym  nieporządkom , w ta 
kim  razie  spodziewa się królowa, że parlam ent 
da rządow i wszelkie potrzebne upow ażnienia.

W  końcu zapowiada mowa tronow a wnioski 
do ustaw , m ających na  celu zaprow adzenie ad 
m inistracyjnej autonom ii w hrabstw ach A nglii i 
Szkocji, na podstaw ie rad  w ybieralnych przez1 
ludność.

Odpow iednią ustaw ę przygotow uje rząd 
także i dla Irland ii.

Londyn d. 22. stycznia. (Rozpraw y nad  a- 
dresem  w Izbie niższej.)

G ladstone krytykuje ustęp mowy tronow ej, 
dotyczący Irlan d ji, który mówi tylko o konie
czności u trzym ania  un ii tego kraju  z A nglią. 
Należy więcej czynić. H icksbeache żąda od opo
zycji, aby w niosła zm ianę adresu, jeżeli nie zga
dza się z zapow iedzianą polityką. P a rn e ll sąd: , 
że w szczegółach porozum ieć się przyjdzie łatw o, 
jeżeli w zasadzie p rzyznaną zostanie autonom ia 
Irlan d ji. C hurchil1 oświadcza, że rząd nie zgo
dzi się n igdy na  utw orzenie osobnego parlam en
tu irlandzkiego.

Londyn d. 22. stycznia. Podczas rozpraw 
nad adresem  w Izbie lordów, zaprzecza Salisbury  
tw ierdzeniu, jakoby Niemcy zaanektow ały wyspy 
Sam oańskie i oświadcza, że dotrzym a odnośnych 
układów.

N astępnie powiada Salisbury, że dyskusja 
nad spraw ą birm ańską byłaby w tej chwili n : e 
ua cza sie. A neksja może przysporzyć tylko ko
rzyści skarbowi indyjskiem u.

Oduośni 3 do wschodniej Rum elii uważa rząd 
za najlepszą politykę, obiecującą utrzym anie po
koju, odstąpienie kw estji tej księciu bu łgarsk ie
mu do trak tow ania tejże w prost z sułtanem . 
Należy spodziewać się, że książę bułgarski i su ł
tan , w porozum ieniu z m ocarstw am i, dojdą do 
zadawalającego rezultatu . Istn ie je  jeszcze w pra
wdzie niebezpieczeństw o zaburzenia pokoju, ze 
strony m ałych państw , które jednakże niewielki 
mają in teres w wypadkach ua gran icy  buł-

Najba*dziej pożałow ania godnem  je s t s tan o 
wisko Serbii i Grecji, k tóre staw ianiem  niem o
żliwych żądań narażają n a  niebezp. iczeńctwo 
niepodległość w łasnych krajów, pokój na półwy
spie B ałkańskim , a w edług wszelkiej możliwości, 
także i pokój europejski. W szystkie żądania wyż- 
wsDomnianych krajów , m ianow icie zaś żądania 
G recji, odszkodowania na  koszt Turcj., w sp ra
w ach, których T urcja wcale nie poruszała, w pro
w adzają jakąś nadzw yczajną nowość w praw a 
m iędzynarodowe.

R ząd użyje całego swojego wpływu, ażeby 
zapobiedz każdem u rozm yślnem u zaburzeniu po
koju na W schodzie. Rząd spodziewa się, że 
Grecja odstąpi od przed ięwzięcia, któreby mo
gło skom prom itować jej przyszłość. A bsolutną 
je s t n iepraw dą, jakoby A nglia popierała żądania 
Grecji.

N astępnie broni Salisbury  przeciw  G ranv;l-

które to ustępy oświadczaj^ się^^slS o i^clo11 ti 
unią, podczas gdy liberały, przez rozpow szech
nian ie  swych poglądów, podsycali nadzieje sepa- 
rastyczne. Postępow anie rządu nie będzie b>naj
m niej chw iejnem .

A dres zosta ł przyjęty jednogłośnie.
Londyn d. 22. stycznia. Posiedzenie Izby 

gm in. H icks-B eache zaw iadam ia, że po zam knię
ciu aebaty  adresowej w n u s ie  kilka wniosków, 
dotyczących regulam inu  Izby gm in, dla których 
zażąda nagłości.

W  teatrze hr. S k arbk a .
W piątek dnia 22. stycznia 1386 

Na docuód F E L IC JI STACHOW ICZ

A D R J a N n A  l e o o o t r e u r

dram at w 5 aktach Eugeniusza Scribe.

Początek o godz. 7mej wieczór.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Ze Lwt wa odchodzą :

podług zeg ira  lwowskiego:

Do Krakowa . . *10.48 4.05 _ 8. 4.50
Do Podwołoczysk 10.27 * 5.56 — — 12.35
., (z Podzamcza) 10.56 — — * 6.07 1 9
o Czerniowiec . — U  6 — ' * 6.20 12.20

Do Lwowa przuchodzą :

Z Krakowa 9 27 • 5.36 11.33 7.50 ____

Z Podwołoczi-sk *10.23 8.05 — 3.50 —
„ (na Podzamcze) *10.12 2.28 — 3.20 —

Z Czerniowiec *10 05 3.85 — 3.30 —

Do Krakówa przychoaza  :

Ze. Lwowa . . 5.10 9.38 *6.48 2.33 ____._
Z Wiednia . . *8.30 9.50 7.26 9.45 — —
Z Warszawy . . *8.30 __________ 9.45 5.27
Z Prus . . . . *8 JO 9,46 -.— 3.15

Z  Krakowa „uchodzą:

Do Lwowa (z peszt.) *9.13 6.12 10.46

Do Wiednia (z. prg.) 5.40 *6.55 i 9.30 3 . -
Do Prus „ .5.40 *6.55 | 8.15 9,3q

Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne.
W obwódkach czarnycn !*"**> śą godziny nocne, t. j. 

od zóstdi wieczór do szostei rano.

C k. jeneraina Dyrekcja aust., kolei państwowych.

Wyi  jg z rozkładu jazd] 
w żźśy  od dnir i. października 1985

Przyjazd do Lwowa-
Pociąg osobowy . o godz. 1. mi" 5 w nocy z Kusia 

tyna, Itanisławowa, Chy wa, 3tryja. — O godz. 8 
min. 5 przedpołudniem z Znardoni , Chyrnwa Stryja 
O godz. t min. 15 po jDołud. ze Zwardonia, cliyrowa 
S f/ja, Stanisławowa, Busiatyna.

Przyjazd do Stanisławowa.
P oeiap  osobow” : o godz. 8 min. "5 prz' d południem z 

Hueiatyna — O godz 9 min. 2 przed połud ze Zwar- 
'onia, Stryja. — O godz. 5 min. 37 p< połud. z Hu- 

siatyna. O godz. min. 51 po połuduin ze' Zwar
donia, Lnowi, Stryja.

Z Izby handlow ej i przemysłowej.
LW ÓW  d. 22. stycznia 1886

1. Akcje zo sztuką
bez kuponu niei^cego płacą c, 

bez dywidendy
Kolej galic. Kar. Lod. 20U u .  m. k. .219 -  2 2 |i J

» Iw or-czerń .-jasf. 200 tł. w a, 224 26 22' '
Banku b ypot. galic 200 „1. w a. £74 — 27ń

„ kred. galic. 800 zł vs. ą. 22C — 226 '
2. Listy zastawne za 100 z t i . 

bez kuponu bieżącego:
To W kred. galic. 5 prc. w. a. 99 90 100 $

„ ,  4 r „ 91 25 92 20
c „ S  „ okres. 99 90 100 90
„ .  4 B n 87 60  88 &

8anku krajowego 4 '/ ,%  w. a. 91 75 92 7&
Banku hvp. galic. 6 v „ 102 20 103 ®

, (i7 - - 98 -
„ „ 5 wył. z 10°/., prm <9 — 100

3, Listy dłużne za 100 złr.
G. Z. kr. wł. (ci 6<y0) 3"/, w likw. — — 55 -  

. .  .  * » / ,  &-/ł7o - --------5 1  -
i. Obliyi zo 100 złr. 

Indemnizacyjne galic. 5 prc m, k. 103 50 104 75
Kom. banku kraj 5 pr .v. a. l  em 97 — 98
Pożyczka kraj z r. 187i3 6 prc. w. a J02 76 1Q4 —
Pożyczka „ „ 1883 4 V» 7o » 90 75 91 75

5. Losy.
Miasta Krakowa 17 — 19 —

„ Stanisławowa . 26 50 27 60
6. Monek*

Dukat holenderski 6.82 6-92
Dukat cesarski . . 6.85 6 .96

BURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ
W iedeń In ia  22. stycznia 1886 

godzina 1. m inut 45. popołudniu

Alpiny 32-60
A nglo-A ustr. 111.—
Kol ej K ar. Lud. 219.30 
Kolej Połud. 132.75 
Kolej p. E lżb. 264.50 
W ęg. N ordostb. 174.50 
Węg. T abakast 80.75 
Węg. cis. losy r. 123.25 
Zł. ren . węg 4°;,, 100.70 
Ros. rubel pap 1.24.25 
Galic. indem n. 104.26

Uspiosobienie:

Węg., akcje kr. 303.— 
U nćnsbanJi 77.60
Nordbahja 229.50
Kolej Alfold 186.76 
Kolej lw -czern. 225.50 
Wied. Commun. 1^4.50 
Elb e tal ^ 7 .5 0
Losy tur. 106.60 
B ankveiein  r06.50
L osy węg. 117.50 
Kredytowe 
spokojne.

W ied eń , dnia 22 stycznia i 886 
godzina 10 m »  35 prze i południem

Akcje kredyt. 296.40 Anglo-aosbr. 110.50
Kdlej Kar. Lud. 220. — Kole, połudn 132.75
(Jnionbank 77.7’C NaDóleoado- 9.99
Rossyj. banku. 1 .2 4 'j4 Usposobieni.*- ciche

B erlin , dnia 21. stycznia 1886. 
godzina 5 m. aut 36 po półudn.u

Rossyjsk. bankn 200,10 A fc;e «:r idyi. 493.5^
Lombardy 213.— GaLoyj°kie 8?  w
^oż. wschód. 61.30 Austr. bank. 161.40

■Córa

W  jel Korzystnego ulokowania kapitałów
polecamy

5 ' | o  I /s ty  nastawne
i »u k n  h iąu te cm egc  i»rem io w a a »,

losujące się po '  0,
<to laby la naj nią]

w domu bankowym i kantorze wymiany 
S O K A L  i  L I L I E  N.

Zlecenia z prowincji uskuteczniamy bezzwłocznie 
bez doliczenia prowizji. 3055 e

Ratayka J fa d e a t  iane" aie pochodzi od łtedakcj1 I
tez ia  lnoj ottuowiedzialnodei za aią nie p r z y j  a»aj*

(JN a d e s ł a n e .1

P o d z ię k o w a n ie .
Przewielebnemu duchowieństwu łae. z parafi1 

ŚW. Anuy we Lwowie, zaś w szczególności Pr*®' 
wielebnym ruskim księżom kanonikom Malinow
skiemu i PawlikoW'«wi i ks. R ęterowskieuiu, Z® 
odprowadzenie zwłok śp. mejeg i meta na miejsc® 
wiecznego spoczinku, Jaśnie Wielin. c. k radcf 
dworu i naczelnemu dyrektorowi poczt i telegrafów 
Antoniemu Bchiffuerowi, radoy rządowemu i dy* 
rektorowi kolei Karola Ludwika W P anu  SladkoW 
skieme, o. i starszem u radcy poczto w. W Pand 
Nawratilowi, wszystkim przełożonym , kolegoiBi 
przyjaciołom, podwładnym i znajomym śp, mojego 
męża i wszystkim tym , którzy w jakikolwiekbąd^ 
sposób mnie i mojej rodz nie okazali wapółczuci® 
w naszom nieszczęściu, nie mogąc podziękować 
osobiście, składam na tej dr odze w mojam imię- 
biu i w ii n iem i moich dzieci, najszczersze (>odzię- 
kowame, a zapewniając ieh o naszej dozgonnej 
wdzięczność, wraz z dz.ećmi przesyłam serdeczne 
„Bóg zip łać".

Lwów, 16. stycznia 1886
Augus‘a Pętak 

wdowa po c. k. star. kontrólurze pocztowym.

G lńw ny  pow ód  wyludnienia przypisują 
powszechnie niedic.unymi wypadkom śmierci ze 
suchot Ta straszna chomba zaczyna się przez 
ta ta r  Zatem bez wahani? aeleży dać dc zażycia 
dwie kapsułki Gnyot’a przy każdem /edzenin. Ten 
środek jest o tyle skutecznym, o ile nieszkodliwym 
bynajmuiej : może oyć zażywany nrzez osoby 
rajdelikatniejszK  kompleksji. W ymagać na ety
kiecie podpisu -E. Guyot w trzech kolorach i adres 
abrykanta 1-9, m e  Jasob w Paryżu. Kapsułki 
Guyota są białe, a nazwisko Guyot’a odbite na 
każdej kapsułce. 0 1972

Z in ia iit t  p o in le s z k a t i iń .

Dr Roman B i r ą c z
operator

mieszka obecnie p -y licy B a l i c k i e j
1. 1. na I. piętrz^ (róg ulicy Halickiej z Ryuku) 

Ordynuje od godz. 9 10 rano i od 2—i  po połud, dl* 
ubogich zaś chorych bezpłatnie od godz. 8—9 rano. 

Tieczy także choroby izb t (Praktykował wkb 
nice dla chorób usznych prof. dr. Politzera we Wiedni"^ 

1939

(OM — a wygrana na serb*kje lo*f|
w kwocie 100.000 fraink Daćła jak się dowiadujemy ’ 
los ser. 2184 nr 5|J .kupiony na spłaty .at^lne wmiejski® 
towarzystwie kaątorów wymiany Adler & Co. w 
peszefę (róg Bade i Dorotkeagasse.J Wdowa po urzędu* 
na prówin ji była tą szczęśliwą właścicielką losu.

1333 I



Wiedeń, dnia 19. stycznia. 

Kurs papierów publicznych.

Powszechny dług państwa.
6*/0 Renta papierowa . . p0 100 złr 
6%  ,, srebrna . . .  po 100 złr 
.i • 47, * r. 1854 po 350 złr. w. *

5% „ 1860 -  5001860
1860
1864

» r w ^ ^ ^ 10grfr.
* » papier. B 100 „

Obligacje indemnizacyjue.
« /• ®&,i°yjsWe . po 100 rfr. m. k
o /« Bukowińskie . ,  100 » »

Inn© pożyczki publiczne.
®*/» losy reguł. Dunaju * 1870 * w
y/o losy Cisańskic » *
Bosy prom. poż. m. Wiodnia . „ «

Listy zastawne.
VI,01. Bedenor. *11. 5«Ł. tlot. po 100 złi
V / , r  ,  » o PaP' ” 100 rfr-
4 '/  •/ Banku król. gahcyj. „ 100 złr. 
6»;o Zakładu kred. krftkowsk . 18 lat
6% » » » • 36 lat
6 '/,% i. i* »i sreb- 36 lat
*•/„ Gal. Tow. kr. ziems.
5°<i », n >i n U0W6
4% u ti u « ii
6°/o ii ” ank hipot. lwowski . . .
*% I! II II 11 ■ prom.
* /o ii i, „ i, 40 lat 
B°/o Bank austr. węgrs. (Nation.) w. a 
5‘/«° o Węg. Instyt. Bod.-Credit . .
4% „ Bank hipot. prem. . .

OklLf. kosa. Basku krąjew. I. aro

37 lat 
41 lat

płacą, | żądają 

złr. w. a.

84 -  
84 20 

128 -
140 40
141 25 
170 76

92 55

104 —
103 —

116 7o
123
124 40

126 50 
100 30 
92 — 
99 -  
99 75

91 -
100 25 
87 25

102 75 
99
97 -

103 25
101 -  
97 -

84 20 
84 45 

128 50 
141 -  
141 76 
171 25

92 70

104

117 25
123 40
124 90

127 -  
100 90 
92 50 

100 — 
100 —

91 50
100 75 
88 -

103 50 
99 50
97 75

104 10
101 50
98 -

P rio rite ty  kolejow e.
«•/» Albrechta 300 rfr. • • u • •

„  Alfold-Fiume 200 złr. .
”  „  „ Em. 1874 200 itr .

6% Donau-Dampfs. 100, 200 *łr.
Elżbiety aa 200 mrk. opod.................

„  ca 200 mrk. meopod. . . .
4y«*/« Fsrdyn. Nordb. m k. . . .  
5%  „ mor.-szlązk. linia 1871/2
5% „  poż. 1876 r. 100 cłr. .

4%7. Frane. Józefa Em. 1884 .
4 %*/, Gal.-Kar.-Ludw. 1881 r. 300 złr.

„ . u Jarosław 300 zł
5‘/o Koszyoko-oderb 200 złr.
4*/o Lwów-Czorn. em 1884 (l(ń , n 1
w7 w a tL 1884 (wolne od P-) 5% Nordwestb. austr. . . . 200 złr.
570 ii u >'t. B. 200 „ 
fi0' Nordwestb. austr. im. 1874 200 m 
5°/, Rudolfa z 1884 r. . . .  100 złr.
5°/, Siedmiogrodzkiej I 
37, Staatseisenbahu 

’/„ Siidbahn (Lombardyj
5*/„ „
5° ,  Theisbahn -Gesell. .
5% Węgiers. gal. Łupków,
?7. u ,, „ II ani
5'/„ „ Nordost . .
'•‘/o u „ złotem
3»/o „  Westbabn .
i0/, „ Em. 1874

200 złr. 
500 fr. 
500 fr. 
200 złr. 

1000 złr. 
200 złr. 
200 złr 
300 złr. 
200 złr. 
200 złr. 
200 złr.

płacą | żądają 

złr. w. a.

Akcje bankowe.
Auglo-austrjackiego Banku . 120 złr.
Boden-Credit austrjacki . . 80 „
Credit-Austalt dla lund. i prc. 160 „

„ Bank węgierski . . . 200 „ 
Depositen-Bank . . . .  200 ,,
Escom.-Gesellschaft uiż.-austr. 500 „
L a n i e r b a n k ............................ 100 „
Austr.-węg. Banku . . . .  600 „
Unionbank..................................10-) ^
Verkehrsb»nk ogólny . . . 140 „
Wiedeżski Bankrerein . . 100 ..

100 90 
100 30 
99 50 

110 -  
116
124 25 
105 80 
108 75
103 75 
92 80

100 50 
99 50

101 -- 
82
89 25

104 10 
102 75 
132 — 
122 75

99 50 
201 — 
157 75 
129 25 
107 40 
100 —  

100 --  
99 -  

128 — 
100 
99 60

108 75 
227 25
296 75 
302 75 
193 50 
545 - 
106 50 
870 

78 — 
149 50 
106 80

A k cje  kolejow e.
Albrechta bes • / , ....................
5*/, Alfbld-Fiume101 30

100 80 | p onau_Dan-«<».-®ei.
110 50 
116 50 
124 75 
106 40 
109 -  
104 25 
93 20 

100 80
100 25
101 30 
82 50 
89 75

104 50 
103 —

100 — 
203 — 
158 25

108 — 
100 25

99 30

100 50 
100 —

109 25 
228 — 
297 — 
303 25 
194 50 
550 — 
107 -  
873 — 

78 40 
150 — 
107 20

5°/0 Elżbiety 
5*/, Linz-Budweis . . . . 
5*/, Salzburg-Tyrol . . . . 
5°/, Ferdynanda-Nordbahn . 
5°/„ Franciezka-Józefa 
5% Gal. Karola Ludwika 
4% Koezyeko-Oderbergska . 
5°/0 Lwowsko-Czern.-Jasaka . 
5°/, Nordweet austr. . . . 
5% „  Elbethal Lit. B

R u d o l f a .........................
Siedmiogrodzka I. . .
Staats-Eisenbahu-Gesels. 
Sndbahn (Lombardy) 
Theisbahn (Cisąńska) . 
Węg. gal. Łupków. . . 

„ Nord-Oet . . .
„ Westbahn . . .

a
J /o
5%
57.
57.
57,
5%

200 cłr. 
200 
525
210 
200 
200 

1050 
200 
210 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200

L o s y ,
100 złr. w. a.Kredytowe po 10

Clary po 40 złr................  . . .
*7, Tow. żeg. na Dunaju 100 złr oi.k. 
Insbruku po 20 złr. a. w. . , .
Keglevich pe 10 złr.............................
Krakowskie po 20 złr. a. w. . . .  
LublańsKie prem. po 20 złr. . . .
Ofner (miasta Budy) po 40 złr. . .
Palfy po 40 złr.....................................
Caerw. krzyża austrj. po 10 złr. . , 

» u węgierskie po 5 zła
Rudolfa po 10 złr. .  ....................
Kaima po 40 złr. m k , ....................
Salzburskie prem. po 20 złr. m. k. . 
9j. Genoie po 40 złr. m. k. 
Stanisławowskie po 20 złr, m k.
4'/s°/« Tryesteńskie po 100 złr. m. k.
4 „ po 50 złr. m. k.
Waldsteina po 20 złr. m. k. . . .
Wtndischgratza po 20 złr. m. k.

płfcą żądają 

złr. w. a.

185 75 
473 -
244 26
210 50 
202 50
2303 —
211 75
219 25 
149 75 
225 25 
168 80 
168 — 
187 25 
183 75 
266 50 
133 -  
251 -  
175 -  
175 -  
169 50

177 75
41 50 

114 -
20 25 
19 75 
17 75
21 -  
44 25 
40 -  
13 60
8 60 

19 40 
54 50 

-22 — 
52 — 
25 75 

133 --  
65
30 75 
38 25

186 25 
4/5 -  
244 75 
211 -
203 -
2307 —
212 25 
219 75 
150 25 
226 -  
168 75 
158 50
187 75 
184 25 
267 — 
133 25 
252 — 
17G - 
175 50 
170 -
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D a w i d ó w
wieś półtora mili od Lwowa oddalona 
561 morgów obszaru obejmująca a to : 
roli morgów 499, łąk 45, pastwisk 12 i 
ogrodów 5, jest od 24. marca 1886 do 
wydzierżawienia. 1917 2—10

Bliższa wiadomos’ó w kancelarji Kon
wentu OO. Dominikanów.

e n c i
na czas 30miesięczny za wynagrodzeniem 
i wysoką prowizją przyjmują się we wszyst
kich powiatach i gminach z wyjątkiem 
głównych miast. Niemieckie oferty do 
HAMACZEK w P r a d z e  Fleischliaeker- 
gasse. 1921 3 - 3

Biuro wywiadowcze 
i kantor slng 

J ó z e f a  M i t t i g
ulica Jagiellońska 1. 12. we Lwowie,

poleca
r z ą d c ó w ,  e k o n o m ó w ,  egz. leśni
czych, nauczyciolki oraz służbę dworską) 
7. dobremi poleceniami tak w kraju jak 
zagranicą. 1937 1—6

T elefon y
Jako środek komunikacyjny, dokła- 

dny, przystępny dla wszystkich i tan i, 
znajdują T e l e f o n y  coraz szersze zasto
sowanie, nietylko w wielkich miastach, 
ale takie i na prowincji, a nawet 
wsiach w większych gospodarstwach 
brykach, hutach, kopalniach, miejscach 
kąpielowych i kuracyjnych i t. p.

W Galicji korzysta już wiele miast 1 
u r z ą d z e ń  telefonicznych , w celach poli 
eyjno-poiarnycli, w niektórych zaś więk 
s z y c h  majątkach, jak np Krzeszowice,) 
Łańcut, Przoworsk, Brzeżany, Skole, Nad
worna i innych, kilkanaście stacyj spełnia 
regularnie i z wielkim dla gospodarstwa 
pożytkiem funkcję pośredniczącą.

Podpisany, założyciel pierwszej ko 
munikaeyjnoj sieci telefonicznej w Kra
kowie i we Lwowie,  poleca swoje usługi 
Szan. P T. właścicielom dóbr w celu 
przeprowadzenia instelacyj telefonicznych 
w ich posiadłościach lub zakładach.

Obecna pora roku nadaje się najle
piej do nieodzownych i ustawami przepi-J 
sanych kroków przygotowawczych, jako 
to: uzyskanie konoesji ministerialnej,
sporządzanie mapy, ułożenie kosztorysuj 
sprowadzenie aparatów i materjałów, 11 
przygotowania wszystkiego w ten spoaóbJ 
aby sama instalacja mogła byó wykonaną 
już w pierwszych dniach wiosny. f

Odnośne polecenia uprasza się adre-j 
sowae : 3511 3 - ?

W - M y s J s w  D a n l t ł ,
inżynier, elektro-technik 

L w ó w , ul. Trybunalska, 1.4, III. piętro

Ogrodnik
żonaty, wszechstronnie wykształcony w 
swym zawodzie, posiadający chlubne świa
dectwa, poszukuje posady od 10. lutego 
lub 1. marca rb. Adres : F. K. w Bieczu. 
1936 1 - 3

Fabrykant fortepianów 
i organmlstrz

Maciej Przybylski
przy ul. Kościuszki I* 20

(kamienica W go Tarnawieckiogo w oficy
nach) w© L w o w ie ,

‘ ;ie wszec-hstron- 
granicą, podej-

  _ , _ r e p a r a c j i  forte-i
io polecenia : nauczycielki francuskie, pianów/ jakoteż i organów. Jako biegły,) 
i i Niemki z egzaminem wydziałowym, z mechaniką fortepia

kor:

Biuro wywiadowcze
Ju I j i W i t os zy ó s k i e j

w e  L w o w i e ,  R y n e k  I .  2 8 .  muje się w s z e l k i e j  r e p a r i
ma do polecenia : nauczycielki francuskie, pianów, jakoteż i organów. Ji 
Polki i Niemki z egzaminem wydziałowym, z mechaniką fortepianów obznajomiony 
zaopatrzone patentem i z dobremi reko- s t ro i c i e 1, mimo korzystnej egzystencji 
mendacjami: jakoteż i z wyższą muzyką za granicą, przybył na wezwanie Wgo dy

zatem s t r o -  
f o r t e -

miejscu jak również na

konserwntorjum wiedeńskiego. 'rektora tutejszego konserwatorjum uu
Także b o n y  francuskie, Niemki i Lwowa, w dowod czego przytacza poniz- 

Poiki z dobremi rekomendacjami, jakoteż sze uznanie. Podejmuje się 
oficjalisto v prywatnych, panien s łu ż ą - je n ia . i  u p o r z ę d K O w a n ia  

cych, uzdolnionych w krawieczyznie, z p i a n ó w  tak w miejsci 
krojem francuskim zaraz do umieszezonia-lprowineji.
1914 1—3 I UZNANIE. Najmocniej polecam wszy-

—  stkim fortepianistom, którym na doskona 
fle wystrojonym fortepianie zależy, pana, 
Macieja Przybylskiego, który nietylko w 

n a r o ś l  r o g o w ą  i  b r o d a w k ę  usu- strojeniu życzeniom najzupełniej odpowie, 
wa w krótkim czasie pewnie i bez bolu iocz i wszelkie możliwe reperacje jako 
jedynie za pomocą posmarowania pendz- uczony fabrykant fortepianów najsumicn- 
lem, sławny i uznany ś r o d e k  n a  na-,n iej wykona,
g m o t k i  jedynie prawdziwy preparowa-) KAROL MIKULI w. r.

K a ż d y  n a g n io t e k ,

JWauka
kroju damskiego

ułatwionym sposobem

według najnowszego systemu paryskiego.
Cały kurs trwa 1 miesiąc, codziennie po 2 godziny.

, P rzyrządów  żadnych nie trzeb a  prócz papierń 
rysunkowego i m iary  centym etrow ej.

Każda uczennica wykodoza jedaą suknię kompletnie i 
dwa ażariki, jeden zmniejszony, drugi powiększony, 

t l a ł y  k u r s  k o s z t u j e  1 0  z ł r .
Zapisywać się można codziennie od godz 3—6 popołud

M MB M A R I E
uczennion Wortha, 

nl. Łyczakow ska 1. 4. II. piętro.
2892

^ O K X X X / k X X X X X « : X X X X X X ł C O ( ż O I Q ą

ny w Radlauera aptece czerwonej w Po 
znaniu. Karton z fiaszeczką i pendzlem 
50 ct. Premiowany złotym medalem. Skład 
we L w o w i o w apt. Zygm. l l u c k o r a  
1854 7 -1 2

Zlecenia najdogodniej pod powyższyin| 
adresem kartką korespondencyjna.
1905 1 - 3

Na zimę!
Rękawiczki wszelkiego rodzaju,

KAFTANIKI, KALESONY, 
skarpetki, 

O G R Z E W A C Z E
żołądka kolan i łydek,

p a p u c i e , b u t y  f i l c o w e ,
meszty, kamasze, 

CH U STK I n a  szyję  jedw. i weln. 
C z a p k i  futrzane i sukienne,

| b i e l i z n a  t b y k o t o w a  
dr. JSgera, 

K a l o s z e  1 *. d .
poleca bardzo tanio 

m&eazyn tow arów  modnych, 
bielizny m ęzkiej 

w yrobów  rękaw iczniceych

BRACI LANGNER
Lwów, nl. Halicka 1. 16.

3337 2—’

U  i o r t e p f l w

Z własnej fabryki! 

Trojce woskowe
białe i malowane od złr. 1.10 do 

3 złr. jakoteż

6BMMNE
woskowe białe, lub obrazkami 
świętych i kwiatami ozdobione od 
15  c t .  d o  z ł .  1 . 8 0  za sztukę 

poleca handel
Fr. Schubuthai Syna

we Lwowie, Rynek 1. 45- 
1811 1 - 2

A k u s z e r k a
egzaminowana, mająca odpowiednie po
mieszkanie, przyjąć może do siebie na u- 
trzymanio panio, będąeę w krytyeznem 
położeniu, zapewniając'- pod tym wzglę
dem wszelką dyskrecje. 3 f .  W .  p l a c  
S t r z e l e c k i  1. 3 -  ’ 3042 2—8

Z powodu nagromadzenia w y r o b ó w  w a r s z t a t o w y c h  
w Zakładzie fundacji St. br. Skarbka w D r  oh o w yż u ogłasza
się niuięjszem

w y p r z e d a ż
takowych od 5 do 20  procent niżej od cennika dotychczasowego.

Na składzie znajdują się następujące w yroby:
W ety gospodarskie i ciężarowe, skrzynkowe n a  śmiecie 

taczki magazynowe, wózki zwyczajne , węgierskie, am erykanki, 
śanie. p ługi rozmaitych systemów , ogartywacze itp. w  ogóle 
narzędzia gospodarskie do wprawy roli, naczynia do nabiału i  
hućhenne, okucia do drzw i » okien, zam ki w wielkim wyborze, 
tudzież wiele innych wyrobów. Na żądanie cenniki wyrobów roz
syła f r a n c o  Administracja centr. fundacji St. hr. Skarbka, 
gmach Teatralny we Lwowie i Zakład tejże fundacji w Drohowyźu.

1926 1—?

Artura Kościckiego
C h o r ą i c z y z n a  1. 2 2  n a  d o le ,  |

Wprost z południowej Ameryki
od producentów sprowadzoną

wyborną KAWĘ
poleca pod godłem

.,S  < R I U S  Z il
S k ł a d  k a w y  w c  L w o w i e

W  In sty tu c ie  
n au k ow ym  w ojskow ym

we Lwowie ul. P iekarska 21, 
w Cetrniowcach ul. św. M ikołaja 11. ~ 

rozpoczyna się

d ó  e g ń n n i n ó n  n a  j e d n o r o c z -  « X 2 Q I O I { X X 3 0 0 g i i r W ^ i 2 0 I C X X X l
n y c h  o c h o t n i k ó w

S k ł a d  f a b r y c z n y
farb, lakierów, pokostów, produktów chemicznych

o r a z

handel materjałów

H t B M R  i  H A N K E

we Lwowie
poleca

na sezon zimowy i do polowania:
Elastyczne wałeczki

Kosztuje we Lwowie 
1 kilo złr. . . 1.50 

na prowincji 
4s/4 kilo złr. . . 7.70 flanko.

Co miesiąca świeży transport.
1882 1 - ?

P i a n i a  i  o r g a a ó w ,
jakotei koncesjonowana

S z k o ł a  m a z y c z a a

ludwika marka
yr r y n k u  1. » .  L piętro. . 7, T  0ą początków do

Nauka gry pa fortepianie w n i .  oddziałach 1 ozVCj( i historji muzyki.
ftaiwyźszego wykształcenia. Nauka śpiewu solowego, ko p i jiignou, które P"
V 0 s k ł a d u  n a d e s z ł y  z najlepszych fabryk fortepiany b
lOletnią gwarancją się sprzedaje i wypożycza. ,  1 5  z ł r .  @ ®  . .

W •  S p r z e d a ł  n »  r a t y  m i e s i ę c z n i e  o d . i®  "  pokojowo i
Nowe ozdobno Apollo : pianina i sławne amerykanskio & 3 _v

kąścielne fabryki Estey & Co.

Ges. król. uprz. galic. akcyjny

Bank hipoteczny
wydaje

We Lwowie i przez filie w Krakowie, 
Cżerniowcach i Tarnopolu

k a s o w e

j e d n o r o c z -
c k 7 a k t . S A  1 .do wszys‘Mch • e- £  a_k ł  a d ó w w o j s k o w y c h

z  d n i e m  1. m a r c a  r .  b .
Wczesne zgłaszanie się \ci y w

esie samych kandydatów, gdyż z n  n ó ł n o  
zgłaszający się narażają sie na sknfl-?i 
n ic z e m  n a p r a w i ć  a l e  ńle d a ia Ć «

Instytut utrzymuje ta l^d laIw y/stycK  
kandydatów, jakoteż dla uczęszczających
do -  k ^ P . ' ^ ^ ^ ^ d n i c h
kierowany umiejętnie i z p raw d zie  ro
dzicielską opieką. 8

W myśl §. 11. Programu zakładowe
go są w instytucie lwowskim z d. 1. mar_ 
ea następująco wo l ne  m i e j s c a  do ob-1 
sadzenia: a) w Pensjonacie: Jedno cał-l 
kiem wolne, jedno na pół wolne, (drugie^ 
na pół wolne nie jest jeszcze opróżnione)’ 
b) dla oksternistów dwa całkiem wolne i 
dwa na pół wolne. Bliższe szczogółv w 
programie, którego nabyć można wTnstv
W0i w ! ,  w kai^eJ’ ksi^ ar,!i w« Lwowie i 1 w o»eri)iowcfteb. j

^  bieiąeym kursio korzystają z po- 
i S0L J - KarPf> J - Bałaban w paoqonaeie, F. Feldstein. Z. Kudeński i 

A. Witlin z oksternistów.
Ważny powód zmusza "mię do oznaj

mienia, że na powyższe wolne miejsca 
Tnstytut nie ma osobnego funduszu, 
że koszta te opędzają się w ogóle 
stego zysku, a w szczogólności z § 
grainu, według którego wstępujący po roz
poczęcia kursu, opłacają za cały czas li- 
płyniojiy od rozpoczęcia kursu, całkowite
opłaty miesięczne.

Są jednak ludzie, mianowicie wydale
ni z rozmaitych powodów z Zakładu nau- 
ezyciole i uczniowie, tudzież tacy, co z 
własnej winy odpadli przy egzaminie, 
którzy dla zdyskredytowania Instytutu naj
potworniejsze głoszą bajki o wyzyskiwaniu 
z tytułu wzmiankowanogo §. 7, krzywdzące 
w wysokim stopniu opinję moją i z i“  ’ 
mego. A znachodzą się toż ludzie 
mienili, co nie przekonawszy 
dzie, powtarzają te bajki.

F. Koestl feh,
dyrektor zakładu 

przyjmuje codzioń od 5—7 po poł.

PAPIER RIGOLLOT
Musztarda w arkuszach do Synapizmów

PRZYJĘTY PRZEZ SZ PIT A LE W PARYŻU 
Niezbędny iv każdym domu i  w podróży.

W ym agać podpis WYNALAZCY 
należy kupow ać 

tyiko 
PRAWDZIWY .

opatrzow y podpi 
sem atram entem
CZERWONYM 

jak  obok na 
ARKUSZACH i na 

PUDEŁKACH.

Sprze
daje się 

w e w szyst
kich 

APTEKACH.
SK ŁAD  G Ł Ó W N Y :

24, Avenue Yictoria, PARYŻ^

^ s y p a t y
. pfctl n ła i„„ t u  on r i r

4
41

Lwó

Płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 
w 60‘ f V

w stycznia 1884. 1832 3 - ?

sie
1913 2 -?

a m .  h a n d e l  k w i a t ó w

J .  i T A C H I f i W I C K A
we L w o w ie , plac M arj »c k i 1. 11. poleca

l i n I r i e i r  h a l o w e  ze świeżych kwiatów najgustowniej ukła- D U K 1 C I J  U ł ł lU M  C  dane od g zł do 15 l t  ; wyiej

Bukiety kotylionowe z kwiatów zasusz, od 8 do 16 ct.
z kwiatów robionych bardzo gusto- 

” ’ wnycli od 14 do 20 ct. szt.
■ I r ^ d l l a n A W A  w wielkim wyborze 100 sztuk od

O r d e r y  k o ty l io n o w e  o d0 u, /*.
 ..irjnty pod bukiety atłasowo, jedwabne, tarlatanowe i

refnio^we w bardzo wielkim wyborze i po najtańszych cenach. 
Zamówienia z prowincji uskuteczniają się jak najakuratniej i odwro-

tną poMto.^ ^  dotychczasowe względy i polecam się nadal łaskawej 
pamięci ‘ _ "niżonysługa
f  Y J .  S t a c h i e w i c z .

od zaopatrywania okien i drzwi, najlepszyi 
i najtańszy środek do ochronienia się od 

przeciągu,

Gips, kit do okien, 
Ś r ó t ,  lotki, kule i kapsle, 

Uniwersalne smarowidło
nieprzemakalne do butów,

Smarowidło podeszwochronne,
K o r io z o t ,

kauczukowe nieprzemakalne połyskujące
smarowidło na skóry, 

CZERNIDŁO (szwarc) do butów, 
APRETURA do konserwowania skóry, 
LAKIER do bucików, czarny, złoty, mie

niący się,
TRAN rybi do skór,
TŁUSZCZ do broni,
PODESZWY korkowe, konopne i filcowe,

Sukna Łańcuckie 
Bundy do podróży

wyrób krajowy
dóbr JE . Alfreda Potockiego itd.

Do użycia domowego:
LAKIER politurowy i do zapuszczania po

dłóg,
MASĘ woskową do zapuszczania podłóg, WOSK w cegiełkach i naturalny do na

cierania podłogi,
SZCZOTKI do froterowania podłogi, do 

zamiatania, ręczne zmiataezki, do bu 
tów, sukien, szkieł lampowych, kobior- 
ców, włosów, zębów, ryżowe do mycia 
podłogi i naozyu kuchennych, 

TRZEPACZKI piórowe, włosiane i trzci
nowe, do dywanów,

ROGÓŹKI żelazne, słomiane, konopiane? 
z łyozka kokosowego i manila, szczotki, 
do przedpokoju.MrOTEŁKI ryżowe do ezyszozenia sukien 
i dywanów,

SKÓRKI irchowe do myeia powozów, mo- 
bli, obrazów, okien, luster, szkła, porco- 
lany, naczyń metalowych i instrumentów, 

POMADĘ i proszek do czyszczenia wszel 
kich metali,

SZMIRGIEL w proszku i papier szmirglo- 
do czyszczenia noży,

1ZERNIDŁO do czyszczenia kuchni i 
pieców żelaznych,

BENZYNĘ do wywabiania plam i prania 
rękawiczek,

GĄBKI do mycia, każdej wielkości,
MYDŁO i soda do prania, mydełka i 
I perfumerje,
KROCHMAL pszenny, ryżowy i brylan

towy,
GUMĘ arabską i boraks,
FARBKI J~ -  -

gara. z kauczuku, blachy, z drze 
podwojnemi kaukami,

Węże spiralne ssąco,
|Węże gumowe do ściągania wina,
Węże gumowe z wytrzymałością, 
Patent, węże do ściągania wina i piwa, 
Płyty gumowe,
(Płyty gumowe do spajania rur, 
Pierścienie gumowo i sznury,
Korki gumowe,
Wiadorka do gaszenia ognia i t. d. 

C h i r u r g i c z n e :
Lejki He. 

wa z p
|Kauki do nosa.
Serengi oynowe i kauczukowe, 
Rozpylacze,
Bougles Sondy woskowe i gumowe, 
Katctry, Wstrzykawki do ran, 
Wstrzykiwacze do injekcji i do uszów, 
Wstrzykawki szklarnie,
Obrączki na nagniotki,
Prześcieradła gumowe,
Napierśniki gumowe,
'Odciągacze mleka gumowe i szklanne, 
Stawki dzieoinne,
Garnitury do ssania z rurką szklanną, 
iFlaszkl do ssania,
Woreczki gumowe na lód,
Poduszki gumowe do nadmuchiwania, 
Prezerwatywy francuskie,
Pończoehy gumowe przeciw kurczom, 
Clysoir8“,

Klysopompy,
Snspensorja,
Papier gutaperkowy,
Piersi gumowe,
Opaski gumowe,
Szczoteczki do zębów,
Baloniki do proszku perskiego,
Szozotki do włosów,
Grzebienie,
Woroczki gumowe na gąbki.

Potraebne artykuły
dla przedsiębiorstw Industryjn.

jako to :
browarów, gorzelń, młynów, 

tartaków, odlewaró żelaza, ra- 
finerji nafty, etc.,

dalej dla
f o l w a r k ó w ,  etc.

Smarowidło do osi żelaznych,
Oliwa do maszyn w najlepszym gatunku, 
Oliwa do maszyn rosyjska, za jakość gwa

rantuje się,
Ter gazowy,
Cement, Gyps,
Asfalt,
Antimerulion,
Pasy do maszyn i młocarń z najlepszyoh 

skór belgijskich we wszystkich szero
kościach,

Pasy do maszyn gumowe,
Gurty go maszyn konopne i bawełniane,

ognia,

>pn(
. n . IRzemyki  do szyoia pasów, (YRBKI do bielizny, korzeń mydlany ajvtłę£e konopne
Quillaja“, Wiaderka do c

FARBY do farbowania materji i jedwabiów,(Konopie. Kłaki,
LAMPY noene szklanne, blaszane i meta-lgawe}na do ozyszoionia maszyn, lowe z obrazkami na mleozno-białem szkle/p- ■ -

1MPY noene z na---- *—’ J-------
wania mleka 1 t  p.

| LAMPY nocne ẑ  ̂naozynfami^^do~ z a ^ t ó - l ® ^  " S jE S T S ? ’
hr:* j .  irsi

Ces. kr. austr. m węg. nprzyw.

Materace na drewnianych sprężynach,
O  z ł r .

OLIWA do maszyn, do szycia, i do róż
nych delikatnych maszyn i t. d.,

WAGI kuchenne,
KONEWECZKI na nafty,
PRZYRZĄD dla oszczędzenia świec,
l a t a r k i  ręczne,
MASZYNKI do robienia masła, którą mo

żna za 5 minut świeże masło zrobić.

Przyrtfftdy 
do malowania i rysowania

I FARBY tuszowe, akwarelowe w guzicz
kach i laseczkaoh,

1 FARBY akwarelowe wtubkach i muszelkach 
n do inalowanir poroelany 
„ olejne w tubkach, do robót artyst., 

j ŚRODKI do retuszowania,
| OLEJE i werniksy dla robót artystycznych,
| PŁÓTNO malwskie, stalugi, pendzle, pa-1 

lety i wszelkie inne przybory do malo
wania i rysowania.

nimowy,

Prayrządy piwniczne:

z ł r .

utrzymują

zastępują sienniki słomiane i druciane
ia czystość, są trwałe i tanie, wyborne dla zkkładów i szpitali Przy 

-  ndnnmedui onnst z Cen. „ 79 j_jg

(Przed;r:k nię Dyrekcja.
i-o .

są
więkazym

L iA n n r  sk ład  we W iedn iu ,
zamówieniach należy podać wewnętrzny długość i szerokość łóżka.

odbiorze odpowiedni opust z cen.
I .  H a s l i n m a j i g t r a s i e ,  n r .  1.

i czopy do beczek,
Korki do butelek.
Kapsle do butelek,
Masa do lakowania butelek,
Maszyny do korkowania butelek,
Maszyny do korkowania beczek, 
Korkociągi,
Maszyny do mycia flaszek,
Pipy do beczek i t. d.

Artykuły gumowe techniczne
iWęże gumowe bez i z zakładkami.
Węże spiralne wszelkie szerokości i d/ugośch 
Węże gumowe do gazu,

W s a y s t k o  po

Przy

K it do'żelaza i" Kit 
Śruby do kotłów.
Rnry cynowe i ołowiane,
Ołów, Cynk,
Cyna angielska, 

cja cyny,
Silagloth i eznelloth,
Szmirgel z Nazot, 

na płótnie,
Papier szmlrglowy i zzklanny,
Rury szklanne (Wodoskazy).
Wagi wodne (Wasserwaagen),
Taśmy mierniczo,
Cyrkle pojedyncze,
Przybory do rysunków (Rcisszouge) itd. 

jakoteż dla szklarzy i haudli szkła nasz 
obficie zaopatrzony skład w DJAMEN- 
TY do rznięcia szkła.

Modele maszyn parowych
opalane spirytusem do nauki dla pp. stu
dentów, w oenic od zł. 2.50 do zł. 20.

a mianowicie: 
Locomobile stojące i leżąee, 
Motory,
Sikawki do ognia, 
Młocarnie,
Tartaki,
Maszyny parowe.
F ontanny,
Lokomotywy,
Parowoe,
Parowce śrubowe, 

n kołowe,
Karuzele,
Warsztaty mechaniczne, 
Browarnicze urządzenia, 
Omnibusy parowe itd.

n a j t a ń s i y c h
3396 4-V

cenach.-w  WO
Cenniki specjalna Hit żądante gratis i franco 

Przy zamówieniach na zaliczka uprasza »Tę o przysłanie pewnej kwoty, któ 
rąby przynajmniej wystąroząjA na opłacenie tam i napowrót kosztów pocztowychli w razie nieodebrania przesyłki.



Masło M n r s t io
sły  11110 7, swej dobroci, które sprzedawano 
dawniej w handlu  W go K .  Kliinowi- 
eza. a następnie  w handlu Wgo So-1 
leckiego. jes t  obecnie do nabycia  po 
zniżonej cenie 1 zł. 40 ct. za kilo. | 
tylko w moim handlu 

Z poważaniem
Jan Ważny,

Lwów, ni. Czarneckiego 1. ii. i
1934 1 - 1  1

■v?

W dobrach Bonów i Łubie-.
nie, starostwo Jaworów, jest do wydzie-1 
rzawienia od 1. maja 1886

propinacja
o O karczmach.

Bliższej wiadomości udzieli Zarząd I 
dóbr w Bonowie o. p. Jaworów.
1916 1 6

Biuro informacyjne
wyłącznie dla Nauczycielek,

pod dyrekcją

P . Z. K rzyżanowskiej,
ul. Wekslarska 1. 4 we Lwowie; 

poleca nauczycielki, guwernant
ki i bony różnego stopnia wykształ
cenia i różnej narodowości.

Mając  rozliczne stosunki za granicą 
■ pośredniczy w sprowadzaniu takowych.

Z. Krzyżanowska.
1919 1—4

J a n  I h n a t o w i c z
poleca

najprzedniejsze perfumy, wody toaletowe,
odszczególnione 6ina medalami zasługi i 2ma dyplomami uzuania,

mianowicie:
P ^ r f m n v  • i aśluin0Wl‘ > fiołkowa, różana, rezedowa, konwaliowa, 

J  * Ylang-Ylang, Opoponas, Jockey Club, heliotropowa, Ess 
Bonąuet, piżmowa, Millefleurs, itp. Flakoniki po 25, 40, 75 ct., 1 zł. 1.50 itd. 
Perfumy królowej Marysieńki. Flakon 2 zł.

W n f l a  I wf Yt t r a Ui ł  powszechnie uznana  i poszukiwana dla swe- 
YY U U d, I W U W d K d ,  g0 p rzyjemnego, orzeźwiającego i d ługotrwa

łego zapachu, do skrapiania sukien, chustek i rozpylania  w salonie. — 
Flakonik mniejszy 80 ct., większy 1 zł. 50 ct.

W o d a  warszawska. S S B K f y a n U a f i S ?
szy 95 ct., większy 1 zł. 80 ct.
YVY>fUi l o w i i n f ł n w n ,  Podwójna i woda lewandowo- am- UUcŁ l«Wd,LJUUWdi browa, są powszechnie używane do roz
pylania w salonach dla swojego przyjemnego, miłego i łagodnego zapachu. 
Flakon 50, 70, 90 ct., złr. 1.20. s e r
W o H f  I r n l n ń u l r i n  w kilku odmianach i gatunkach, przednie i 
W O C iy  K U lU I lS K ie  najprzedniejsze. Flakoniki po ct. 15, 20,25, 

ct. 40, 50, 80, 1 złr., 1.50.

Nabyć można we L W O W IE w sklepach własnych: ul. Koperni
ka 1. 3, hotel Europejski i ulica H alicka róg Wałowej. W KRA
KOWIE Sukiennice 1. 20. W CZERNIOWCAOH Rynek 1, 2, — 

oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.
1855 1—?

f P A Ś m E Ś ¥ R A U D E L ]
► Z C Z Y S T Ą  SM OŁĄ N O R W E G SK Ą  d

f
C Z Y S T Ą  SM OŁĄ N O R W EG SK Ą  

Działające przez wdychanie i spochłanianie w chorobach kanałów 
oddechowych : krtani, płuc, piersi.

I Dotąd nieprze wyźszony.

W. M A A G E R A
C. k. wyłącznie uprzyw. prawdziwy czyszczony

TRAN Z WĄTROBY
przez

Wilhelma Maager we Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczue rozbierany i jako łatwy do strawie

nia , także dzieciom szczególnie zalecony i ordynowany, jako najczystszy, najlepszy 
i za najnaturalniejszy uznany środek przeciw słabościom piersi i płac, szkro- 
nłom, ostudom, czyrakom, wyrzutom n&skórnym , słabościom gruczo

łowym, osłabieniom i t. p.
Flaszka po 1 złr. w moim składzie fabrycznym : Wien, Heumarkt, nr. 3, 

tudzież w e w szystk ich  ap tek ach  i h an d lach  k o rzen n y ch  
monarchii austro-węgierskiej do nabycia.

We Lwowie u pauów: Piotra Mikolascha, Zygm. Ruckera, Jakóba Beisera, K. Krzyżanow- 
tiego aptekarzy; St. Markiewicza, Karola Bałłabana, Gustawa Schram m a kupców. 3313 5-12

MOLLA proszki seidlickie.
Tylko prawdziwe,

Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i pa
raliżu, bolu głowy, uszów i zębów; w formie okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na 
wrzody. Wewnętrz zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.

Flaszka z dokładnym opisem 80 ct.
Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis i znak ochronny Molla.

Olej tranowy M. Krohn & Cmp.
tunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. —  Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 "

Ze wszyst- 
się ga 

1 złr. w. a.

G łó w n y  s k ła d  wysyłek u A.. M O L L , c. k. dostaw cy nadw ornego, W iedeń, T n c lila u b e n .

Uprasza się P . T . Publiczność, wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 
które opatrzone są m arką ochronną i podpisem.
Składy we Lwowie: J. Beiser apt., Zygm. Rueker apt., F . W. Królikowski, St. Markiewicz, Hubner 

& Hanke; w B i a ł e j :  Erich Keler ap t., w B r o d a c h ;  M. Knlafe apt., w B r z e ż a n a c h :  J. W. Lobos apt., 
w Cz e r u i o  w c a c h ;  J. Schniroh, C. Altli apt., w G ó r a h u m o r  a:  A. Botezat apt.,^ w H u8j.aJ;y-

c  jr . i u i u n .  m u s o w S K l  a p t . ,  W O W y  m  S ą C Z U :  W . J P l i ip e K ,  A .  d»JiUUUWBli4 w j.y V rr Jf -  -  * o  —
Laur, w P o d w o ł o c z y s k a c h :  G. Morawetz, w P r z e m y ś 1 n: F . Nahlik, A. Mańkowski apt., w P r z e m y-
ś J a n a c h :  E . Baranowski apt., w R z e s z o w i e :  J. Sehaitter & Cmp., w S a m b o r z e :  J. Aleksiewicz apt., 
C. Mareseh apt., w S e r e c i e :  J. Dempniak, W. Linde apt., w S o k a l u :  E. Wysoezański ap t, w S o l k a :  
Jędrzej Gaina, w S t a n i s ł a w o w i e :  Alb. Amirowicz apt., J. Macura, w S t o r o i y ń c u :  Ph. Fullenbaum 
apt., w T a r n o p o l u :  E . Frantz, F. Jamrogiewiez apt., w T a r n o w i e :  W. Miildner & Cmp., Wierzyski & 
Pion, w W a d o w i c a c h :  A. Herfurth apt., w W o j n i e z u :  C. Nodzyński apt., w Z b a r a ż u :  J. Siissermann. 
w Z ł o c z o w i e ’ F. Pettesch apt. 1843 1—13

%

c. Bank kredytowy
we Lwowie przy nliey Jagiellońskiej 1. 3.

począwszy od dnia 17. listopada 1885 
wydaje

1SMATY KASOWE

»

Nieżytom, Kaszlowi nerwowemu,
Zapaleniu opłucnej, Cierpieniom krtani,

Chrypce, Katarom, Astmie, i t. p. }
(f ^  lekarze zalecają używanie P A S T Y L E K  G Ć R A U D E L ’A , g»

potępiają używanie środków przygotowywanych ze smołą w formach jj? 
gnierozpuszczalnych, zmuszających do ich połykania, jalco to : cukierki, iw 
^  kapsułki, pigułki i perełki smołowe. To samo odnosi się do Syropów i t .p .w  
M  fW reszcie aby to dobrze zrozum ieć , w ypada /.w rócić, uw agę ^
R  na w yjaśnienie zn a jdu jące  się obok figury ana tom icznej poniżej zam ieszczonej.) ■
► WAOr I NIEDOGODNOŚCI ZALETY 5
M  Oukierków,
pJJJJ Kap»ułek smołowych i  i, p .
A  1* — Kanał pokarmowy, przez 

k tó ry  przechodzą fcukierki, kap-
► sulk i i p e re łk i sm ołow e tw arde  
f l i  n ierozpuszczalne w  ustach,
^ d o s t a j ą  się do żo łądka ja k o  po- 
^ k a r m ,  a na jm nie jsza  cząstka 
H  sm oły n ie wchodzi do kana łów  
^  oddechow ych, a  co w łaśn ie  było 
* i c h  p rzeznaczeniem .
™ 2. — Krańcowy otwór kanału

P o e z j e
Adama Mickiewicza

wydanie kompletne w 4 tomach, na ładnym satyn, papierze opuściły prasę, 
nakładem K SIĘG A R Z POLSKIEJ we Lwowie, 

w n a j t a ń s z e m  w y d a n i u .
Ceua za 4 tomy złr. 1.60, — w eleganckiej oprawie złr. 2.50.

(Po za Lwowem o 10 centów więcej na list frachtowy i opakowanie.) 
Zamawiający naraz 5 egzemplarzy z dołączeniem należności otrzymają 

posyłkę f r a n c o .  — Zamówienia należy adresować: 1821 2—?
Do Księgarni Polskiej, Lwów, 14, Plac Halicki.

W tejże księgarni nabyć można największe arcydzieło W i k t o r a  Hu g o :
J h ę d z n l c y

Romans w 10 tomach, w cenie zniżonej z 12 złr. na 3 rtr.

2 .
2  pokarmowego, p r z e z  
f l  k tó ry  p rzedosta ją  się 

do żo łądka c u k ie rk i,
^ k a p s u łk i  i p e re łk i 
*  sm ołow e, obciążając 
£jjo substancyam i ga- 
0 1  a r  eto w aty in i i ocu- 

'^ .k ro w a n y m i : gum ą,
A  g lukozą i t, p .j spro- 
^ w a d z a ją  u tra tę  ape»
^ y t i i ,  c h o r o b y  żo- 

' 0 ą d k o w e , d o leg liw ości 
^Jfgastryczne i t. p.
A  3 .— Kiszka, w  której 
^ r o z w i ja ją  się w  dal- 
►■szym ciągu przypa- 
0  (Ilości spow odow ane 

przez cu k ie rk i, kap- 
J is u f k i  i p e re łk i smo- 
H  low e w  w ysokim  s topn iu  n ie s tra w n e , 

sp row adzają nareszc ie  ciężkie choroby : 
0  Zapalenie kiszek, owrzodzenie, zatwardzenie 
J  albo uporczywe rozwolnienie, i t, p , t a  to z 
^ .p o w o d u  su h stancy  i narkotycznych w ich 
S s k ł a d  w chodzących, to je s t  : opium , soli 

z o p iu m , m orfiny , k o d e in y , a  k tórych  
^  używ anie stanow czo po tępionem  zostało 
™ przez w szystkich lekarzy  ja k o  szkodliwe 
^ l i  n iebezpieczne .

Pastylek m ołoioych Geraudel*a ■  
działających na. ^
K anały oddechowe, przez ^  

k tó re w yziew y ochronne i lc- B  
cznicze sm oły w ytw orzone w <1 
czasie ssan ia  P asty lek  G ó ra n -^  
del'a , kon ieczn ie  są  w ciągnione ^  
i pochłonięte za pom ocą oddy- y] 
chan ia , zan im  się  do p łuc  d o s - ^  
ta n ą . H

— N a Komórki i  pęcherzyki^ I  
płucow e, do których w y z ie w y *  
sm oły w ytw orzone z P as ty le k ™  

G ćraudel’a w chodzą 
za każdem  w c ią g n ie -Ł  
n iem  pow ie trza , z g ę - ł  
szcza ją się n a t u r a l n i e j  
i w yw iera ją  n a  n i. *  
n a ty ch m ias t‘ich d z i a - ^  
ła n ie  dobroczynne. j  

N a m ocy po wyższy cli Ł  
w skazów ek m ożna s o -5  
bie łatw o zdać spraw*, j  
z naturalnegodziałani.'i B  
P asty lek  G óraudeF a, 5  
ocenionycłi przez j e - i j j  
don z najpow ażn iej- ■  
szych organów  m e d y -5  
cznych w e F ran cy i w jj j  
nas tępu jący  sposób : H  

r P- Góraudel wyna- ^  
n la zł środek prosty i  ^  
n praktyczny dostania ■
„ się smoły aż do skraj-  j  
n nych rozgałęzień, ka- Pk 

hiechowych w atomach nadzwyczaj m  
subtelnych i, cienkich, zmieszanych z  innymi A  

n suhsaneyami pomocniczymi w dobroczynnym ^
» d z ia łan iu , odrzucając wszelkie subataneye H  
n narkotyczne. * ^

.. IV tych warunkach, działanie smoły jest feb 
n do (ego stopnia nagłem. i  natychmiast,owem, 0r 
,, ie  po użyciu nanu-t kilku  1’astyh.kk Gkuau- 

i>ri.-\ napady Icaszlu konwulsyjnego niezroło- 
„  rznie ustępują. D r JJelmis. „  fjy
[Gazette des H6pitaux, 92 L istopoda lS 83r.)

I

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
o r z e ł  i  A .  M o l l a  l i r  i n o  pomnożona.
Niezawodna skuteczność lecznicza tyeh prosz

ków przeciw uajuporczywszyin cierpieniom żołąd
ku, spodnich części ciała, przeciw kurczom 
żołądka, zaflegmieniu\ zgadze, przeciw zatwar
dzenia, przeciw cierpieniom wątroby, konge- 
s t j o m  krwi, hemoroidom i najrozmaitszym cho
robom kobiecym, spowodowała od przeszło kilku- 
dziesiąt lat coraz większe rozpowszechnienie.

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.
Cena zapieczętowanego oryginalnego! pudełkami złr. w. a.

M P A S T Y L K I G E R A U D E L ’A  są niezbędne dla każdego, kto utrudza  ̂
Jyfos zbytecznie, dla tych M irzy pracują na otwartam powietrzu i  są w y s -^  
\ta w ien i na zmiany atmosferyczne, dla tych. również co są zmuszeni podczasU  
r>ch zajęó do połykania kurzu lub wyziewów drażniących : Robotnikóio za--4 
^M adów fabrycznych, Młynarzy, Furmanów, Śpiewaków, Aktorów, Mówców, b  
p .Kaznodziei, A,brokatów, Profesorów, Nauczycieli, Urzędników dróg żela 
Mznych, i t. p-, i t. ]>., a którym mogą one ja k  najskuteczniej zastąpić wszel- a  
^  kiego rodzaju odwar z różnych ziółek. W

d  Więcej ja k  sto tysięcy osób wyleczą się corocznie Pastylkami Góraudel'a, a b  
£ p .  Góraudel posiada więcej ja k  4 0 ,0 0 0  listów dziękczynnych i zaświadczeń. ®
^  P a s ty lk i G erau d e l a są jedynemi pastylkami smołowemi jakie li 
^otrzym ały nagrodę przyznaną przez Sędziów na wystawie międzynaro-5  
ddowej powszechnej wParyżul878 roku. Wypróbowane w skutek rozpo-b 
^rządzenia ministeryalnego i orzeczenia Komitetu lekarskiego; upow a-J 
^źuione w Rossyi przez Rząd na mocyorzeczenia Komitetu lekarskiego, i
J  Pudełko tawierające 72 Pastylki wraz z wskazówkami o ich użyciu, kosztuje: we JPrancyi 1  f r .  5 0 ,  W  
^  a  za granicami Francyi * dodaniem kosztów cła  i  przesytki we wszystkich aptekach, j

(W Y M AG A Ć M ARKĘ FA BRY CZN Ą  ZŁOŻON Ą  W Ł A Ś C IW E J W Ł A D Z Y ) Ę

i j  A . G E R A U D E L , a p tek a rz  w  Sainto-M eiiełionld . (F rancya) ^
N  N a żądanie wyseła się bezpłatnie i  franco 6 pastylek na próbę.

A  We Lwowie w aptekach PP. K. Mikolascha, Wewiorskiego, ^
Krzyżanowskiego, Beisera, etc.

H V i « l V i V l V i V l « i V i V i « Ż V i V i V i V i l

CHAMPAGNE 
A Y A L A  & CO.
Jedyny skład dla wsohodniej Galicji n p, F. W. 

K r ó l i k o w s k i e g o  w© L w o w ie .  1182 25—100MARK.

|  Marjacelskie krople żołądkowe.
Skutek Marjaeelskioh kropli w następujących 

przypadkach nie da się przewyższyć przez żaden 
iuny środek, a mianowicie : przy braku apetytu, 
cuehnąoym oddechu, słabości żołądka, wzdęciu, 
odbijaniu kwasem, kolkach, katarze żołądkowym, 
paleuiu zgagi, tworzeniu się piasku i drobnych ka
myków, mociiem gromadzeniu się śliny w ustach, 
żółtaczce, wstrecie i odbijaniu , bolu głowy (jeżeli 
od żołądka pochodzi), kurczu żołądkowym, nieregu
larnym stolcu i zatwardzeniu, przeładowaniu żołądka 
potrawami i napojami, robakach, cierpieniu na śle
dzionę i wątrobę.

C e n a  je d n e j  f ta s z e c z k i 35 c e n tó w .
f t l z l o r l r  • L w ó w  apteki: Beiser, Blumenfeld, 
lo K .td .llY  • k. Krzyżanowski, P. Mikolasch, 
J. Wiewiórski, J . Piepes, Z. Rueker, Sklepiuski. 

B ia ła  aptekarz Erich Keler, Reicherta spadkobiercy, Kolasa, Fuehs. Bo
chnia apt. F. Reiss, A F. Pilla B łażew a apt Brzęś. B rody  aptekarze: 
F. Liszka, A. Inlender, Kulak, E. Griinspau, *vitosławski, Reder i A. L»- 
teiuer. B rzeżany apt. J. Hausberg, apt. Dembiński i J. Lobos. B rzesko  
apt. W. Janoszek. B rzozów  apt. Halama. B orynia apt. Dorożyński. Bu- 
(lzanów apt. D. Jasieński. B rzeszcze  apt. Ślebawski. Bohorodczany 
apt. A. Mozzollouez. B ukow sko apt. A. Serkowski. Busk apt. Zahraduik. 
Chodorów apt. H. Dyszkiewicz. Chrzanów  apt. B Sporysz, D olina apt. 
S. N- Traunfellner. D rohobycz apt. H. Blumenfeld. Dobczyce apt J. Biliń
ski. D ąbrow a G. Misehlec i R. Fołtyn. Dynów apt. Frischmann. D obrom il 
apt. A. Grotowski. F ry sz ta k  apt. J. Zaniewski. Głogów apt. Ig. Stroka. 
G rybów  apt. Kulczycki. G liuiany apt. Heim, H orodenka apt. Aientowiez. 
H usia tyn  apt. Czerski. J a ro s ła w  apt. W. Rohm i Wisłocki. Ja s ło  apt. 
R Paloh. Jc z ie rn a  apt. J . Czemerynski. Jo rdanów  apt. Edw. Buchner. 
Jezupo l A, Mozołowski. K ra k ó w  apt.: W. Redyk, F. Gralewski, E. Radler, 
J . Trauezyński, A. Siedlecki, E. Stockmar, F. Sobierajski, K. Wiszniewski. 
K ołom yja apt. Sidorowiez i apt. Stenzel. K rystynopol apt. Ormezowski. 
K am ionka apt. Piepes. K ańczuga apt. Heger. K rakow iec apt. W. Ko
morowski. K u tty  apt. A. Zagajewski. K om arno apt. Rechtenberg. K ry 
nica apt IŁ Nitribitt. K ulików  apt. Dadlec i Misiołek. K ęty  apt. Sokalski. 
Kolbuszowa apt Buczek. L ipn ik  apt. A. Fuehs. L isko apt. F. Moszezewski. 
Łańcut apt. Schulz. L eżajsk  E. Denker. M ielec apt. Pawlikowski. Mi
lów ka M. Quirini. M ościska apt. Sehaiboth. M onasterzyska P. Gabryś. 
M osty W ielk ie apt J. Źołyński. N iepołom ice apt. Tichy. Nowy Sącz 
apt. R. Jakubowski, W. Filipek. Nowy T a rg  apt. Karol Laur. Podka- 
m ień apt. St Koncewicz. P rzem yśl apt. Nahlik, Aleks. Mańkowski. P od 
górze apt. Skakalski P ruchn ik  apt Jan Pietraszek. P ilzno apt. Czajka. 
P rzew o rsk  apt. Switalski. Radymno apt. Swiechowski. R ozdół apt. E. Korn- 
berger i W. Czajkowski. Rzeszów apt. A. Kalinowski i apt Karpiński. R ozw a
dów  apt. W. Gabrowski. S ądow a W isznia apt. Włodzimirski. S n ia tyn  apt. 
T. Niemczewski. Skole apt. Lechowski. Sam bor apt. J. Aleksiewicz i apt. 
K. Maresz. Sędziszów  apt. Mizerski. Sokal apt. E. Wysoezański. Sokołów  
apt A. Danczak. S tan isław ów  apt, J. Macura, A. Amirowicz i J. Beile. 
S try j apt. Leon Gartner. Sucha apt. Czernicki. S zczurow a apt. W. Heinz. 
S zczerzec apt. Jan Pełka Szczucin apt. Masłowski. S kata  nad Zbru- 
czem apt. Rogalski. S ien iaw a apt. Mańkowski. Suczaw a apt. Habermann. 
S torożyniec apt. Fullenbaum. T arnów  apt. L. Chodacki, apt. Reid, Wę
grzynowski. Tarnopol apt. Fr. Jamrogiewiez i K. Kahane. Tłum acz apt. 
W. Szankowski. T yczyn apt. Rożejowski. T łuste  apt. Swiderski. Uhnów 
apt. B.Kałuzuiaeki. Ulanów apt. J. Wroński. W aręż B. Krzywobłocki. W oj
nicz W. Nodzyński W inn ik i aptekarz T. Brzeski. W illam ow ice apt. 
Schneider. W ysznica apt. D. Chalbazani i apt. I. Luwiseh. Z ałożce apt. 
Br. Małkowski. Z baraż apt. E Kruh. Z aleszczyk i apt. Szymonowie*. 
Złoczów apt. Fr., Pettesch. Zakliczyn apt. K. Kamienobrodzki. Zoorów 
apt. Rappaport. Żołynia apt. M. Romanowski. Ż uraw no apt J. Toma
szewski Zydaczów apt. M. Bardasz. Żyw iec apt E. Blumenthal, apt. 
Herdliezka i apt. Trojan. T u rk a  apt. Z. Kosieki. Kadowce apt fiossignon. 
R adom yśl apt. S. Sobolewski Czortków  apt. I, Noas. N iem irów  apt. J. 
Przedrzymirski. 1846 1—?

ołAway Bkł&u p*tŁaayłkL w apta la pud - Amiołeni opiekuńczymŁL
t Ł a r o l a  M i r a d ^ f f o  w  n r o m i e r - j j ż t t .

Apteka „pod Gwiazdą46 P IOTRA MIKOLASCHA
w  e L  w  o w  i ©,

poleca między innemi następujące środki lekarskie, dyetetyczne i kosmetyczne bądź własnego wyrobu, bądź też spro
wadzane, k tó re  mają rzeczyw istą wartość, na długoletniem  doświadczenia o p a r tą .

Apteczki homeopatyczne
w ziarnkach, dr. Lutzcgo w Cothen i w płynie, 
własnego wyrobu o różnej ilości środków, także 

środki pojedyńcze w płynie i w ziarnkach.

* Wody lecznicze mnsnjące
a l k a l i c z n a ,  na przeróżne katary, kaszle i t. p

uiedolż e l a z i s t a  przeciw błędnicy, niedokrewnośeiit.p. 
g o r ź k a  na rozwolnienie, m a g  n o w a  przeciw 
kwasom żołądka, zgadze i t. p., s a l i c y l o w a
Frzeciw bolom nerwowym artrytycznym, febrze i t.p. 

i t o w a  na cierpienia pęcherza i nerek i t. p., 
j o d o w a  i b r o m o w a  zawierające jodu lub bromu 
daleko więcej jak rodzime wody iwonickie, ryma
nowskie, kaliskie i t. d.—C h r o m o w a  dr. Giintza 
przeciw siphylis, wreszcie l i m o n i a d a  a n g i e l 
s k a  m u s u j ą c a ,  łagodny środek roz walni ający.

Olej rybi z miętusa
naturalny, nieezyszezony, ale prawdziwy najlepszy 
środek dla dzieci limfatycznych i szkrofulicznyeh; 
olej biały, który często nawet nie jest olejem ry

bim, nie ma wartości leczniczej.

Wódka Francuska
bez soli i z solą według przepisu W. Lee sporzą
dzona, ma być środkiem znamienitym w przeróż
nych dolegliwościach tak wewnętrznych jakoteź ze

wnętrznych.

* Preparaty salicylowe
P r o s z e k  do z ę b ó w salicylowy i w o d a  do z ę 
b ó w i ust salicylowa, są środkami konserwującemi 
zęby i dziąsła, chronią od psucia się zębów, niszczy 
zarodki pruchnienia i odbierają oddechowi won 

nieprzyjemną.

* Warburga Tynktura przeciw febrze, 
dawno znany, pewuy środek przeciw zimnej febrze, 

także p i g u ł k i  podobnego składu.

Laseczki przeciw migrenie i Po-Ho
środek chiński przeciw migrenie, do nacierania 

nerwu boląoego, skroni, za uszami.

* Proszek fiakierski
(Fiaker Pulver), 

środek ludowy przeciw kaszlom, chrypkom i duszność

* Woda kolońska j
znakomitej jakości, równająca się wyrobom różnych 

Farinów. ale o połowę tańsza.

Esencja do ócz dr. Romershansena
oryginalna, środek wyboruy przeciw osłabieniu 

wzroku, zapaleniu ócz i t. d.

Ekstrakt oliwy na głuchotę
w różnych wypadkach upośledzenia słuchu, po 

chorobach, lub w skutek przeziębienia.

Nessle’go Pokarm dla dzieci
zastępujący całkowicie p o k a r m  z p i e r s i .

Mleko zgęszczone
nadające się toż samo jako pokarm dziecięcy, lub 
też w podróży i w okolicach, nieobfltująeych w nabiał.

* Pomada Alcaloide
wynalazku Piotra Mikolascha, wyborny środek prze

ciw wypadaniu włosów i ua wzmocnienie porostu.

Morasa płyn wzmacniający włosy.
może być użyty sam przez się, lub wespół z po

wyższą pomadą. ____

* Proszek mięsny
znakomity w przypadkach osłabienia, w chorobach 

wycieńczających lub w rekonwalescencji,

Wata gośćcowa Pattisona
do okładania członków dośćcem lub reumatyzmem 

nawiedzonych

Crodziębina
do nacierania członków dotkniętych reumatyzmem, 
gośćcem lub newraglią, usuwa ból na długi czas.

* M e n t y n a
służy do płukanek, może być jednak użyta także 

wewnętrznie na bole w żołądku.

Cachon
usuwa zapach potraw i woń tytoniu z ust. Bardzo 
wygoduy środea, gdyż maeiopki kawałeczek wystar

cza do osiągnięcia powyższego celu.

Szczoteczki do zębów
najlepsze z pierwszorzędnej fabryki w Paryżu róż

nej szerokości i twardości.

Olej ze szpilek sosny n a s z e j  i
Olejek ze szpilek sosny alpejskiej,

(Latschen Kieferol) 
służs do napełnienia pomieszkaniu zapachem drzew 
wnilknwTch którv to zapach dzieła zbawiennie na 
płuca i wszystkie organa oddechowe. Używa się ^  

pomocą rozpylacza.

* Środek na nagniotki
wyborny, który użyty według przepisu w przeciągu 
kilku dni doprowadza każdy nagniotek do takiego 
stadjum, iż daje się łatwo całkowicie wyjąć bez 
najmniejszego bolu a nagniotek na tem miejscu już 

nie odrasta.

Bromom solidiflcatnm
środek koniecznie potrzebny ao odwietrzenia izb 

po c h o ry c h  na choroby zaraźliwe.

■talsam Tetoriniego
oryginalny i własnego wyrobu, środek do użytku 
—» i zewnętrznego przeciw różnorodnym dolegli

wościom.

Perfumy francuskie
Triples eztraits: Fiołków, Resedy, Millefleurs, Pat- 
ehouli Ylang-Ylung, Jaśmin i t. p ., napełniane tu 
do flaszeczek mniejszych i większych, przez co te 
same perfumy, które z Paryża w flakonach ^przy- 

chodząc, bardzo drogo kosztują, daleko są tańsze.

Kafcso odtłuszczone
w proszkn do sporządzenia napoju nader zdrowego 

i tuczącego.
Czekolada homeopatyczna

c z y l i  zdrowia, składająca się z czystego kakao i 
cukru, bez innych przypraw i korzeni. 

Kawa homeopatyczna 
dr. L u tz e g o  dająca zdrowy napój — toż samo:

* Kawa żołędziowa
o b y d w ie  daleko smaczniejsze i zdrowiu służące, jak

wszystkie kawy z cykorji ,  fig i t. p.

* Ocet desinfekcyjny
służy przez rozpylanie lub rozgrzewanie na blasze 
do o d w ie trz a n ia  pomieszkania podczas chorób i  do 

usunięcia zapachu potraw po jedzeniu. _

* Puder ryżowy
czysty, bardzo miałki, nieszkodliwy płei, przeciwnie 
konserwujący, odciągający gorąco i wsiąkający 

tłusty pot.

Maść cudowna hambnrgska
bardzo dawny środek przeciw ranom różnego rodzaju.

Środki gwiazdkę oznaczone gę wyrabiane w aptece „pod Gwiazd v*

* Płyn na odmrożenie
oosobliwie na odmrożone ręce, które w krótkim 
czasie całkowicie do stanu normalnego przyprowadza.

K r  o wianka morawska
humanizowana, nadchodzi co kilka tygodni w świe

żym stanie.

* Cukierki i czekoladki z santoninę
przeciw robakom i glistom u dzieci.

4°|0 z 30dniowem wypowiedzeniem 
5°|o z 90dniowem wypowiedzeniem

Przedruk nie bęlzie opłacony.
D y r e k c j a .

1841 1—?

W ydaw ca i odpow iedzialny re d a k to r ;  P la to n  K ostecki.

pierwszych

£ ? y 7 r Z”! t o r r « » P a s k i r k o n 7 w e r a k l E .m .r c h ,  i U e g « r a ; p ę d / l e  d o  Acz i d o  g j r a i a ,  « .
dzieci i różne inne, tak dla lekarzy jako też dla publiczności. — Opatrunków Lisiera ma skład główny najpierwszej fabryki tych 
wyrobów, H a rtm a n a  i Kiesllnga, jest więc w możności sprzedawać taniej jak każda konkurencja. 1868 * ?

Adres na telegramy i listy : Apteka Mikolascha, Lwów.

Z drukarni „G azety N arodow ej.“


